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° o  liipM  h OTuocHTeAi.Ho coBepmeHii* HaAb chmu .imjaMH, „ ----- — r _ .„ ---------------     ia u u
j f °  °6pR A y e a ,  T a i i i ic T u i  CBH Taro i ip e iR e n ia ,  n o .io j /c e n o .  c t b u  c e / n a r o  K p e m e ii ia  A o .i/K ein . 6 l i t l  c o B e p m a e M b  n a /ł':

• AoiiOAneHie h  H 3.M tiienie H a A n e w a m u x b  CTaTeił c u o .u  HHOBkpueMb B b  i(epi;nH  (a a  H C K .u o'ietiiejn , C A ynaeB b 6 o.Tt.3 -  
LKOHOBT,, nOCTaHORHTL,: 11 H a  Jlb Xfn.T0. l t ,THUMB eBDCBMB, HH HHOBtpqa) H BCd'AS BrJ> HjiHiIi TCTIiil! OnaTOHaAejRHHXb

ciiB j,tTe.ied h a h  O A U JK afiuiaro M tc T H a ro  na>ia.Ti.cTBa. I l p c a i -  
Ae nauaTiR  c e ro  cB am em iaro  oGpaAa, KaKb CBaiReHHo-cAy- 
iR H Tejiii, A oaaiencTByiomie coBepuiuxb o h l iR, r a K b  n  MfccT- 
noe iiauaALCTBO, oG asam ioe npneyTCTBOBaTb u p n  OHOMb, 
AOAJKHO TIRaTe.TLIIO yAOCTOBlłpaTLCH, UTO HIIOBtpeRTj n p a -  
iiujiaeTT. cBflxoe KpeiąeHie ao ó p o b o alh o  u  ca. AoaaiHbiMb 
p aayM iiiieM t h  6 e 3b  ce ro  yGijKAema h u  bt> KaKOMb cnyual; 
iie  coBepuiaeTCR u  n e  AOiiycKaeTea K pem eiiia. H o conep-

^ a c T b  o o o H i i i a j i b H a a .

C m .-U em epO ypts, 2 0  (fieepcuw.

r o “^ ® u coH afim e yTB epH iA eiłH L iM ł, 4 -r o A e K a 6 p a , A iH tuieM ^ hxt>, h t o ó m  HOBOKpem emiaro bt , xaKHXb oGcTOHTenb- 
^ P C T B e łm a r o  c o B t r a ,  OTHOCHTeai.HO n op a^ K a n p u r o -  C T B axi,, Oy^e oht, BH SAopoBteTT,, e n a p x ia a L iio e  H au aaB -  
AeHia H H O B'SpR eBi-H expucTiaii'b kt> npuHHTiio n p a B o ca a B - ctbo  H opyM a.io O .iaroH aA eatnoM y AyxoBHOMy a u q y  A-ia n a 3 u -

HO0 B t n u  w    ----------------- . „ „ „ i ł  Hanc. e n u n  n n m u n  A^Hia H yTBepiKAeHiH BTb XpUCTiaHCTBt. 5 )  OOpaAT, TaUH-
cT Ba c B /n a r o  K p e m e iiia  ao.iikcht , 6 łit ł  coB epm aeM T , naAT.

n«Mv,iaemD u D ajisncm c .
oaKOHOBi,, nocTaHOBUTB: 1) HaAT> MaA0A®THUMH eBpeaMH, 

arojueTanaM u u  asiJBiuiiiaMH, HeAOCTHriHHMU ueTbipnaA- 
Raru-jpfcTHaro BospacTa, coB epm aeT ca TauncTBO c e a ra ro  
KPeiHeHia no  oOpaAy npaBocaaBnofl B tp u  iie H naue, KaK'b 
Ci> cor.Tacia h i t .  poAH're.iefi h a h  oneKynoBi,, uai.aB .ieHiiaro 
nucLMeHiio. Il3T,aTia H3rh c e ro  npa iu f.ia  M ory rb  6 l i t i ,  ao - 
n y cKaeMbi a h u i ł  no  ycMOTptuiio BaasiiHXT, rei, TOMy npH- 
q “ Hrt ,  c ł  p a s p tm e n ia  CBHTtfimaro cuiioAa. 2 ) HaA'b hho-

TaHI,!cT«I,n A? . ? r rmHMH yiKe ,,eTU PHaAHa T » ^ Tiia ro  B oapacra, iie  c o e c p m a e rc a  u n e  A O iiycnaerca K peinenia. n o  conep- 
C e3 i c o rA a c L ^ Y ?  MOiKCTł> Cł>m C0Bei)1IIaeM0 n  m eH i“  c e r0  iiepK onnaro oO paA a, upucyTCTBOBaBUiifi n p a
c rb coBepmeHHoio iii! !* '™ 6 H'1H 0Iiei!>'l,0D1,> e c 'iu  OyAeTT, onoM'b O .iuatanuiifl MtcTHhifl naiaALHUKT, o C u iau i, aaciiDA^-
HOCTb, 1TO caMH o o L m iro m ie c H  1,‘U,UeA(:H0 B1> U3BtCT- TCAl.CTBOBaTl, CoOcTBeilHOpyMHO COBepmeHiC oO pflA aKpem c-

! C M 0 , 'IŁia c ,' tAl!HiH e a  ^ r a a T a n  u v ie iiiif  Ti u iio iik p n u  iie.\pHCTiancKaio HeiionkAaiiia, npuiiaB m ie x p a c -  
HeAOGTHrmie coBepmeHHOAtTia, r . - e .  ABaAiiara c i  n Z Z ,  Py’ “ f * "  UAU o t A*ai.ho, a o a jk h łi  o c t . i o u t ł
1'OAOMb, HHOBtpRbl, KOTOpbie rOTOBHTCfl KT PROTAW J   ̂ P CBUfO octAAOCTŁ CpeAH OuBUIHXb OAHHOBtoneST,
meniK, no oOpHAy nepKBH S p a B ^ S S S S

B e t o  cyjąecTBeHHUTb ocHOBaniaxT, n tp w  bb  TeHcnio u iec- npu  nepeceaeH iu h 2 1  H| U3b Ka3HŁI’ B1* noco(5ie
M t c a n e B i . ; AJifl H acTaB A euifl * e  H H O BtpneBi. c o b c d -  C ea i n m u ć i »  I0B0M b B°A « o p eiiiu : eB peaM H , K a » A 0 My

° cTa^ c f l » CBoefi c J E t Z l -  oTb M T H a» «
KaAHeBHMfl cpoK'B , C'L AonymCHieM-b b b d o S  Z n .  t T  » ’ a  A t a b  Brt noaoB aay; KaA.MMKa.Mb ate  i.poc-
n P e * A e ,H T en ep B > H 6 o A te Kp a m r o ^  - ’r J S S l  cexteficrB a, no narnaA R a™ , a
no  y cn tx aM b  HacTaBAaeiiaro. l lp u M m a tiie  y c T a iio n ie n  „ B0 0CfcMn pySAeft. I I .  Iłu tC T o  coA epm am  irocfl
HŁin BT> ceń  CTaTLt IUeCTUMtCflUUblll AUT HOPOlionm, Bb IlTHRTfi 3-M b CTaTbll 1 6 6 -ń  yAOAACHia o HaKa3aHiflXb 
^T H U X b UHOBtpneBb CDO™ H e 1  n ", P eUH0'  ^  ^  ^  T' X V  KH' ^  nOCTaHOBHTb, Tl' 0

^  CMMCAt cpoKa HenpeAOHiiiaro nriHcew^ cn IUMfieMb 1UKa3aHie* ónpeA*AeHHoe Bb sakoh* 3a KaKoe-Auńo n p e-
npHHHiraeMM B b  confirm w o n i., w e*T ?nn I * HM 1TŁ CTyHACHie HAH UpoCTyilOK b, MOHACTb He TOAKKO 6 m t ł  y M e iit -

T S L . T «  ‘  CT5‘  n « » > m  ■“ !>*. » »  » * «  u B i. C TencH u H bt.
HH°BtpiIbI BCBKarn nnfnacT l zinrvT-K nn « o » f  ?  OOAMILie Ca.MOMb pOA'li OliarO, „KOrAa HHOBłpeRb He XpBCTiailCKarO
KPemeHM Oe.Ti, npoMeAAeHia c t ,  eoCAioToiih"^! “ x 'b ’ UTŁ flC'I01)i.ta n ia  no Bpe.M/i CAtAcruia hah cyma, npHMeTb n p a -  
AfiHULTv-̂  ---------- . . .  ^ ___ ’ _ ^ y c T a a o B -  Boc.iaBHyio h a h  A p y ry io  TepiiHHyK) h  npH aH aB aeM yio saKOH

U O  I /A n  l  i ł  \ t  n n n i  r »     .  .  u

D z i a ł  u r z ę d o w y .

Sł. Petersburg, 20  lutego.
—  Naiwyżdi zatwierdzonym, 4-go grudnia zdaniem ra- wi (wyjąwszy wypadek choroby różnowierca) i zaw sze  

dv naństwa co sie tycze porządku przygotowania różno- w  obec wiarogodnych świadków lub najbliższego urzędu
wierców n iechrześcijan  do przyjęcia wiary prawoslawnój miejscowego. P ierw iej nim się zacznie obrzęd chrztu sw ię -
i co sie tvcze udzielenia tym osobom, wedlo jej obrządku, tego, duchowni mający dopełnić go, równie i urząd m iej- 
sakramentu chrztu świętego, uchwalono. I) Jako dopeł- scowy przy tym obrzędzie być obecnym obowiązany, win- 
nienie i zmienienie odpowiednich artykułów Zbioru praw ni starannie przekonywać się, że różnowierca przyjmuje 
nostanowlć: 1) Małoletnim żydom, mahometanom i poga- chrzest św ięty dobrowolnie z zupetaem rozumień em, bez 
nom niemającym czternastu lat życia, sakram ent chrztu tego zaś przekonania chrzest nie ma być w żadnym razie 
św iętego udziela się wedle obrządku wiary prawosławnej dopełniony. Po dokonaniu tego obrządku kościelnego, 
nie inaczćj, tylko za zgodą rodziców ich łub opiekunów, obecny przy tym urzędnik miejscowy obowiązany jest po- 
wyrażoną pis niennle. Odstąpienia od tego prawidła ino- św iadczyć w łasnoręcznie o dopełnieniu obrządku chrztu 
gą być dozwalana wtedy tylko, kiedy się znajdą ważne św iętego, w księdze m etrycznej. 6) W  takich razach, gdy 
do tego powody, w  skutek rozwiązania Synodu najświąto- różnowiercy wyznania niechrześcjańsklego, a którzy przy- 
bliwszego. 2) Inowiercom, którzy już czternaście iat życia ję li wiarę chrześejańską, z całą familją lub osobno, m u- 
ukończyii, sakrament chrztu św iętego może być udzielo- szą  opuścić sw e w pośród byłych swych współwyznawców

• i  . *  .  „ / ___  i . . L  t . i   :  „  i _____ j   : ,  a  „  ł :  i .  ^  _  z _  o  n o i a H l i i >  o i o

ji n u 111 t  w u a ^ u n ic M h  ycTanoB-
•'‘OHHMX'b łjepKOBiio npaBHAT,, H cm  tU m t, , BO-nepBMxm, 
nToGti Km K pem eiiiio xaiiHxm a h u t ,  6 i,ia o  npHCTynaeMo h c  
n p e * A e , KaKm n o  H aA A ejK am ejim , cO B ep in e iu io  iiaAeaiHOMm  
yA O cxoB ipeH iH , u t o  o iih  H axoAH Tca He Bm cocTOHHiu o e a -  
naM axcT B a, A a u ia ro m a ro  axm  b o 3 m o jk h o c th  B M pasu T t c  i> 
coaiłaiiieM T , a  pa3yMliHiejn> cb o io  b o a io ; B o-BT ophixm , u toO m  
o  coB ep m eH ia  xaK oro  KpeuąeHiH n o  n y a A 'k  6 m ao 6 e3 0 T A a ra -TftJIT.HO iniiA /i...,.,  . _

B  H -2 I> H  0 .
1 1  T. M kcnąa nnonr-r 

c b A a n ie  a p x eo A o rH 4 e c Kon° At' j10 BT0P 0e o6MKHOBenHoe 3 a -  
CTBOsim A M cT BH T eA tH aro “ OMM0CciH noAm  npeACkAO-TeAŁ- 
Bm npncyTC T Bin 1 7  U A e n o in Ha ’ n P ejlaT *  EooKeema H 

H u xm  h  H.TeHOBm-coTpyAiuiKOBmAMCTB1,Te'1ŁHŁIX,lb’ Il0,)te’T'  
I I o  n p o iT eH ifl yueiiMMm e o f p e Ta n p « ^  „  

tokoah n p o m A a r o  s a c tA a m a , A t i ic ?  « ,  H ®A°OpefliH n p o -  
hiiks npo^cAm cb om  cTaTLio o  n n o B C Y n / h'yK0M-
HCX0 *AeHiH IlpeACTaR0-1,l> P a 3AHHHMfl P l ° P HKa>
HcxoasAeHiH, nopoAHBinis ir-i rm -, n. Hla 0 ero  n p o -  
aaTeAi.nyK) 6 0 pL«5v . fJ “  *  ABa roAa Towy Ra3 aAm 3a .\rt-
BMMm H eorpaH H H H BaaJ J  B e ar ° A0HLI>;'h 0  K o c T o Ma p o -  
H o p M a H A C K O M m  n p o H , ^ , , ^  ^ 1 0 ^  ' 0  0  ^ b t o b c k o m t ,  h a h  

H3A0;KH.im H CBOH COScTBeHHMH r : KyKOALHHKm
npeA M eT y, h npHBeAa MHoro hctod  3aKJIK)'ie iliK  n o 9T0My
uaTeAtiio nepexoAUTm Ha c-ropoHy ^ 0KHA1> A atm uxm , oroh-  
raeTm , hto PiopaKm it e ro  A pya;mIa 0B0^ UHa, t . e . noAa- 
POAhaMH, 6 tU H  HOpMAHAUhl. ’ pH3uaHHMe HOBoro-

3aTt.Mm A tń . h a . npo*eccopm  AdaMoems ITn 
Aiorpaa-HiecKyio c t u tm o  o  Anyxm A p e im to m ,/^ ''0-’11’ 6 u 5 - 
CKOMm H3MKk MeAiutHHCKiixm coiHHeHiaxm: o 3 e "0M~ 
UX3 duucm eiu , con. (pa.uiMibpvca, H3a. y u rA e p a  Bm k* “ 
KOBk 15 6 3  r .  in  4 -°  h  Ą o m a m u a  x e w p e m e a ,  co 6 p a n ,3 j a  
AOMamiiHMm BpaueMm *aMHAiu IIuAeitKUxm, boa. C t n „ H.  
KOBa 1563  r .  in  4 -0 . I Ip u  b to m t, r .  A jaM O B im  npcA cxa- 
BHAm Ha pa3CM0Tpknie kojim uccih a ru  Ab;1 npHiiaAAe/Kamia 
enty coTHiienia, co cT aiu m o m ia  h b iu J  HeoObiKHOBeiiuyxo 
6fl6Aiorpa*n4ecKyH) pkAK°CTt.

R b  aaKAioqeiiie yneHMit ceKpeTaph npeACTaBHAT, OT- 
neTm o nepenH CK t KoauiHccin cm HACiiaiun, yHeHHMH 00- 
UteCTBaMH II HaCTHMMH AHRaMH. KpOM® TOTO npOH6Al>

3p^m 'I0CTL 0  n o * e P TBOBaHiflxm, n ocT yim B H iu x'i, B’h J iy -  
b Bm T e u e iiiu  n p o u iA a ro  aitC R R a.

HOiO B b  HMnepiH XpHCTiaHCKyiO B t p y .
-  B u c o u a f t m e  y x B o p * A e H H M M m ,  1 8 - r o  A e K a S p a . M H t n i e M m  

rocyAapcTBeiiH aro coB tT a o npauHaaxm  a a h  HaftMa s e s u e -  
BAaAkAr,Ra.MH HHOCTpaHHMXb paSOHHXm II BOABOpeHifl H im  
Bm P o cc iu , noxoMceno nocTanoBinm : I  3eMAeBAaASAtuaMm 
B cixm  ryOepHiń iiMiiepiH iipeAOCTaBAaeTca HangM aTt b h o c -  
TpaHHMxm paSoiH xm  n a  ocHOBauia A ln tn fB y iom H im  0 6 -

HPESBLI’IAIIHOE COBPAHIE ABOPilHCTBA C.-IIE- 
TEPByprC K O H  ryB E P H IH .

Bm nocAkAuia ab*  ncAkAit iio u th  eateAHeBHO npo- 
HCXoahah  3 a c tA a n ia  ABopaiim C.-IIeTepOyprcKOń ry 6 ep u in .  
3ac6A aH ifl a n t  6 m a u Bect.M a oaiHBAemiM a, KaKb niipoieM m , 
cyA « n o  cA yxanm , h  6o,ii,inafl hacti, coBpejieHHMxm abo- 
paHCKHxm cmk3A0Bm. IIp u n u tiM  T aK oro oauuiA eiiifl nofiflT- 
h m . y n u iT o a seH ie  K p k u o c rH aro  iipaBa Bti3M Baei m pan'b 
noripocoBm, K acarom nxcfl HiiTepecoBb ABopaiieKHxm 0 6 - 
ląecTH h, BM3MoaeTm p«Alj ny®A'*> h  noTpeOuocTeft, T tciio  
cuflsam iM xm  cm aru.MU miTepecaM H. ynusT O A łeuie K pt- 
nocT iiaro n p aB a , npH3MBaa 3e.MAeB.iaArl!.n,ueBm Km fioA tm eń 
caMOAtiiTeALitocTH, A°Aatuo ii )óy*AaTŁ nxm , koiichho , oó-  
paiRaTt bit M anie h  n a  B ee, hto  oOycAOBAHBaeTm e a  y c n i -  
x h , BHUKaTŁ Bm ycTpoflcxBO yupcffiAm iiń, Km KoxopMMm ona  
TAKm HAH H lia'ie OTHOCHTCa H K'h KOTOpM.Um AO IlOCA-BAHBf0 
BpeMeHH, 0Ó1R3CTB0 TTCTO OCT.llia.TOCF, paBIIOAyUIHMMm.

I(kAL 'ipe.3in.i'iaHiiMxm co 6 paHiń IIcT cpóyprcK aro  abo- 
p a i ic r a — c o c ta b a h a o  ycrpohcTB o ae jic ita ro  OaiiKa, a a b  3a- 
Aora neABH/KHMMxm n.uymecTHm. M m cai, o TaKOMm óaHKfi 
B03HHKAa AO ynuuT oateiiia  Kp^iiocTHaro n p a e a , h  eiRe Bm 
noAOBUiik 11)00 r .  p a 3ptuieHO 6 mao, a a h  o 6 cy * A en ia  n a -  
C Toam aro noiipoca, o tk p m tb  upesBMuafliiMe yfi3AHMe cm- 
*3ai,i. H a  SuBum xm  3a Tk.um coSpaniaxm , nm KO.viMuciio no 
cocraBA cniio upoeKTa ycT aea  Omah H30paHM no Asa uAeHa 
°Tm K aatparo y to ą a ,  n p u  oe.vn, AuopaacTBO u ic c th  yfc3A0 Bm 
onpeAkAHAo: iipociiTŁ ryO epucKaro iipeABOAHxeAa ABopaii- 
c r u a iipH naT t n a  ceó a  irpeAckAaTeAbCTBO Bm KO.M.MHCiu, a  
KO.MMHciH B.MkHUTŁ Bb OÓHOailllOCTI. BHCCTH COCTaBAeHHMfl 
, n°rir,,,Pw i? T'Ł Ha Pa 3 o»io rp t.iie  HPe3BM4ańHaro ry fiepH csaro  
coopaiiiH  ABopaiicTBa— AO noA yqeiiia a e p a 3 p tm e iiia  Ha

C03P a 3 p S ? e CO(5paHifl’ "e T C Tynm  Kb Am S K L *
,  .  r  ,,U  ^ e3BLiqaaH0« coO panie nocAkAOBuo

n ? i ! v n a a  ° TKPU™  3 a c 't Aauia KOMMHciii.
IIpHcTj nań Km 3aHaxiHMm, KOMuacia n p u aaa jia  Heo6-

xoAHMUM'b, npe,KAe B cero , p a sp k m u T L  Bonpocm  o TOiim,

 ---- ---------- -----S -a - - J ---
ny i  bez zgody rodziców ich lub opiekunów, jeże li będzie 
zupełn ie  wiadomo, że n aw raca jący  się sam i życzą i chcą 
być przytączonem l do kościo ła praw osław nego, i że m ają 
dosta teczne w iadom ości o dogm atach i nauce tego ko­
ścioła. 3) N iepełnoletni, t. j .  n iem ający dw udziestu je d ­
nego  ro k u  życia różnowiercy, k tó rzy  p rzy sp o sab ia ją  się 
do przyjęcia ch rz tu  św iętego wedle obrządku kościo ła p ra­
w osław nego,m ają być ośw iecani w istotnych zasadach  w iary 
w ciągu sześciu  m iesięcy; dla nauczan ia  zaś różnow ierców  
pełnoletn ich  pozostaje daw niejszy czterdzlesto-duiow y 
te rm in  w swój*slle, bacząc w szakże n a  potrzebę i po­
stępy  uczącego się, dozw ala się, ja k  wprzódy, ta k  i te raz , 
te rm in  takow y skrócić. TJwaga. T erm in  Ustanowiony 
w tym  a r ty k u le  sześciom iesięczny dla różnow ierców  n ie­
pełno letn ich , niem a być term inem  krępującym ; ma się 
tu  zw rac ać  uw aga n a  pojęcia i n a  stopień p rzekonan ia . 
4) R óżnow iercy chorzy niebezpiecznie, w szelkiego w ieku, 
mogą, wedle życzenia, niezw łócznie być ochrzczeni, z a ­
chow ując  p raw id ła  przez kościół przep isane, z tem , po- 
p ierw sze, aby nie pierwiej przystępow ać do ochrzczenia 
tak ich  osób, aż po zupełnem  prześw iadczeniu  się, zapew - 
n ia jącem , że oni nie są  w s ta n ie  nieprzytom nym , k tó ­
ryby pozbaw iał ich możności w yrazić sw ą wolę z p rze ­
św iadczeniem ; po w tó re , żeby o dopełnieniu ch rz tu  
tak iego  z potrzeby, n iezw łócznie było donoszono zarządo­
wi d iecezalnem u; ł po trzecie , żeby ta k i nowoochrzczony, 
w raz ie  gdyby wyzdrowiał, oddaw any był przez zarząd

z a m ie sz k a n ie  a  osied lić  się  w  m ias tach  lub w siach , po ­
m iędzy  c h rz e ś c ija n a m i,— p rz e z n a c z a  się d la  n ich  ze sk a rb u  
pom oc n a  p rz e n ie s ie n ie  się  i n a  now e zam ieszk an ie : d la  
żydów , d la  każdego  bez różn icy  p łc i, od p ię tn a s tu  do tr z y ­
d z ie s tu  ru b li s re b re m , d la  dziec i połow ę tego; d la  k a łm u -  
k ó w z a ś , w tościan , k tó r z y  m a ją  fam ilię , po p ię tn a śc ie , a  
d la  n ieżo n a ty ch  po ośm  ru b li. I I .  Z am ias t p ra w id ła  
zn a jd u jąceg o  s ię  w  pu n k c ie  3 -im  a r ty k u łu  166-go  p rzep i- 
«ów o k a ra c h  (Zb. pr. 18 5 7  r . t . X V  k s . 1 -e j) , p o ita ao w ić , 
że  k a ra , w y ra ż o n a  w p ra w ie  za  ja k ie k o lw ie k  bądź w y k ro ­
czen ie  lub  w y stęp ek , rnoio być n ie  ty lk o  z m n ie jsz a n ą  w  
m ierze , lecz  n a w e t z łagodzoną  i w s topn iu  1 w  sam ym  
ro d z a ju  onej, „g d y  ró żn o w ie rca  w y zn an ia  n ie c h rz e se ja n -  
sk ieg o  w cza s ie  z o s ta w a n ia  pod ś ledztw em  lub  pod s ą le m , 
p rzy jm ie  p ra w o s ła w n ą  lub  in n ą  ja k ą  w ia rę  c h rz e śc ja n -  
sk ą , j a k a  j e s t  w  im p erju m  to le ro w a n ą  i za  p ra w n ą  u -  
z n a n ą .“

—  N ijw y ie 'j  za tw ie rd zo n ćm , 18 g ru d n ia , zdaniem  ra d y  
p a ń s tw a  o p raw id łach , p rzy  n a ję c iu  przez  w łaśc ic ie li ziem ­
sk ic h  ro bo tn ików  cudzoziem ców  1 osied len iu  ta k o w y c h  
w  R ossji, u ch w alo n o  po stan o w ić : I .  W łaśc ic ie lo m  ziem ­
sk im  we w sz y s tk ic h  g u b o rn ja c h  C e sa rs tw a , d o zw a la  sięw raz ie  gdyby w yzdrowiał, oddaw any uyi przez za rząa  sann  w s j j j i m w  8 u TO, u j j t u  oię

d iecezalny  pod dozor osoby duchow nej dla ug run tow an ia  najm ow ać robotników  cudzoziemców na zasadzie posta- 
go w  chrześc ijaństw ie . 5) Obrzęd sak ram en tu  ch rz tu  nowień ogólnych, k tó re  s ą  obow iązujące w R ossji, z wy- 
św iętego  nad różnow iercem  powinien odbywać się w c e rk -  daniem tym  cudzoziemcom pasportów  n a  ca ły  czas naj-
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c a i io M b  A o ro B o p t . b )  E c a h  B bixoA pi-i i i p n u y i b  H a c e O a  o t -
npaBAeHie AHUIblXb Bb n0Ab3y BAaAtAbpeBb 3eMAH X03Hft- 
CTBeHiibixb paOoTb, to  cin  nocA tA Hle A°*'I* J,ŁI ®tIT1, C,Ł 
ToHHocTiio Brb AoroBopt oroBopeiibi. r) 4 0r0B0PŁI AOAmnbi 
CbiTb 3aKAHmeMbi, npuMtHaacb Kb 515  c t .  ycT. o koa. 
HHocTp. (cb. 3ax. t .  X I I ,  h. 2)  He AaAte Kaiib na  AnaAiiaTb 
AtTb; ohh cocTaBAHioTca Ha rep6oBoft CyMart nnauiaro ao- 
CToUHCTBa, 3a nOAUHCbH) AOTOBOpHBaiOIHUXCH H AByxb CBH- 
AtTeAefl no saKOHy. a) A oronopb, saKAioiaeMbift 3eM.ieBAa- 
AtAbqeMb c b  UHOCTpaHHbiMH BbixoAiiaiiH, AOAmeHb O utb 3a- 
CBUAtTCALCTBOBanb hau y  MaKAepoBbjHAH Bb yt3AHbiXb cy -  
Aaxb, hau y MupoBtixb nocpeAHHKOBb. 3aKAio«ieHHbift Ta- 
KUMb oCpa30Mb AoroBopb upeAbHBAHexca A-m CBtAtnifl mh- 
poBOMy nocpeAUBKy, oGfl3aiiHOMy liaC.noAaTi,, h to6m  npn  
HcnoAHeHin cero AoroBopa He Ołiah napymeHbi npaBa Bpe- 
MeHHO-o<5fl3aHHbixb KpeeTtflHb na aejiAH, AaHHw fl 0M,Ł 
Bb noAb30Banie, Ha ocHOBaHin Bbicoiaftm e yTBep*AeHHbixb 
19-ro  AenpaAfl 1861  r. noAomeHifl o KpecTb/maxb. e) 4 o- 
roBopb ocTaeTca Bb CBoefi ch a* , x o th  6bi aaHHTaa BbixoAna- 
mu aeiuH  nepeu iaa  no KaKOMy-AuSo cayn aio  Kb ApyroMy 
BAaA*Abi(y, h HacA*AH“ KH hah upioOptTaTeAH no M o ry T b  
u3MliHHTb ycAOBia AoroBopa HHaue, K asb c b  corA acia caMux'i> 
nepeceaeim eB b; BbixoanaMb me A03B0•,,,leTC,I nepeaaBaTb 
npaBa cboh h o6fl3aHHocTii no AOT°B°Py ApyroMy AHpy, ho 
He Huane KaKb c b  corAacifl Ha t o  BAaAtabi^a 3e.MAH,* u m) 
Cuopbi no AoroBopaMb Memay 3eMAeBAaA*AbqaMH u sarpa- 
hhhubmh BbixoAiiaiin ptmaioTCfl.no oóiUHMb saKOHaMb.noA-
A em au iu M H  npncyTC TB eH H biM H  M tC T a su i. H e  B 036paH «eTC H  
c n o p a m n M b , ecA H  o 6t  C T o p o n u  T o ro  c a s i a  n o m e a a io T b ,  
o S p a m a T b c a  h  Kb M upoB biM b nocpeA H H K »M b a a h  p t u i e H i a  
n x b  A *A a n o c o B tc T H  (C T ..^5  _noA. o  r y 6 . h  y*3A H . n o  K pecT . 
A * a a M b  y « ip e * A ^ .  5 ) S a r p a n i i i u b i e  b b ix o a u m , K O T o p u e , n o  
ye.roBiaMb, aaKAioneHUbiMb Cb noM*inui;a.M[i, noAyuaTb
n p o iH o e  BOABopeHie n  BCTynHTb B b pyccK oe noAAancTBO, 
o S a a a n b i npuiucA H TLC fl Kb cBoSoAHOJiy noA aTiio>iy c o c t o -  
HHiio; h o  n p n n n c K a  H x b  B b 3B 9H ie KOAOHiicTOBb c b  n p e -  
AocTaBAeHHbiMH CHMb nocAtAHDM b, n o  n p e m iiu M b  yBaROHe- 
iiia.M b, npaBaM H u  npenM ym ecTB aM H , h c  AonyCKaeTCH. 6 ) 
lI j iu iu c A e H le  c n x b  BbixoA iieBb c o B ep u iae T ca  oOm eycTaHOB- 
AeHiibiMb nopHAKOMb, n o  p a cn o p n m eH iio  KaaeHH oń naA aT bi, 
B b K oTopyio noM tm H K b AO^^GHb, HeMeAAeHHO n o  3aKAK)~ 
le H ia  A oroB opa, c o o 6 m aTŁ KaKb o h h c a *  BOABopenHUXb n a  
e r o  aeMAHXb n o ceA eH u eB b , T aK b h  o  BpeMeHH u x b  n o c eA e - 
n iii, aah n a A A e m a m aro  c b  e a  CToponbi p a c n o p « * e n ia .  7) 
T *  H3b sa rp an H H H b ix b  BbixoAUeBb, K O Topue, B C T ynaa B b 
CBoOoAHoe ceAbCKoe cocAOBie, iio m eA a io T b  n p H n n c a x c a  Kb 
KpecxbHHCKUMb o O m ecT B aiib  6 e 3 b  y n a c T ia  B b no .ibsoB aH iu  
AiiipCKOio 3eMAeio, h u  B b KaKUXb npieM iiM X b n p u ro B o p a x b  
He n y * A aB)TCB! h o , no  ucT eaeH iH  A broT H bixb A*Tb,OHH ah * i-  
h o  o T B tia w T b  3 a  ucn p aB H u fi BHOCb noA aT eil n  noBUiiHO- 
C T eft,0e3b  npHBA eaeH in KbBTOII OTBtTCTBeHHOCTU 0 6 m eCTBb,
K b  KOHMb o n a  npH iiuuiyTC H  Ha  c e u b  o cH O B an ia , u a h  se M A e- 
B A aA *A bi;eB b, Ha  BCMAaXb KOTOpblXb OHH BOABOpHTCfl. 0 6 b  
STOM b H eń p eM tH H O  A0 -'1* 110 O b it l  B K A C ienO  B b  KOHTpaKTBI, 
3aK A iouaeM bie  3eM A eB A aA tA tąaM H . B n p o a e w b  o sn a a e H U b iM b  
Br.ixoA na.M b, iipuH H B innM 'ii p y c c K o e  noAAaHCTBO, A °3B 0A aeT - 
c a  T aK m e, 6yA e o h u  nO/Ke>'l4K)T'L > n P a n icb iB aT b C H  K b  06 -
meCTBaM b BblUieAUIHXb 113% Kpt,noCTHofl 3aBHCUM0CTU 
KpeCTLHHb, Ha OÓmeMb OCHOBaHilf, npH M tnaaC b Kb TOMy n o -  
pflAKy, KOTOPŁIH y n a 3 a H b  B b  IIOAOHieHlHXb 0 KpeCTbHHaXT.
( c t .  1 4 1 — 1 4 6  06m . n o A o m . H CT- 1 0 6  nyHK. 0 . M tcT H aro
noAomeniH o no3eMCAŁHOMb ycTpoftcTB* JpecTbanb E1) ry_ 
Cepniaxb B nA eH CK oft, I ’p o A en cK o fl, K oseH C K O ft, M b h c r o s  h  
aacTH BuTe6cK0fl). 8) IlHocTpaHiiaMb, KOTopbie, na ocho-
BaHiu nacTOHiUHXb n p a n u A b , s a f u r o q a T b  c> ^n o .M tm m ;aMlI 
A o roB opb i, n p o n n o  b o a b o p h tc h  H a u x b  aeM A flX b , B C T ynaT b  

B b  p y c c K o e  noAAaIIHCTBO H U30 e p y T b  c e O t  TOTAa  c o c t o -
a riie , npeAOCTaB-iaeTCfl A broT a 0T b n a a T e m a  KaseHHbiX'B n o -  
A ^T eft h  A e H e m n b ix b  noB U H H O C T ea: b o a b o p h b iiib m c h  B1>
1 8 6 2 , 1 8 6 3 ,  1 8 6 4  n  1 8 6 5  r . ,  Bb T e n e n ie  a c c h t h ,  a  no3A H fcft* 
ln u M b  n e p e c e a e H i ia M b — • B b  T e ^ e H ie  nnT H  A tT b , c o  B p C Jie -  
n n  nepeiucAeHia c u x b  a io a c ®  Bb 0 3 o p a m io o  hm u  c o c t o h h I c .  
9 )  3 a r p a n u H H b ie  BbixoAUbi n e  a u u i h o t c h  npaBa n a  noAb- 
30B a n ie  c u m h  A t r o T a jn i  n  B b  TaK O M b c a y n a t ,  e c x u  6 m , 
n p e m A e  u c T e n e H ia  A b r o m a r o  B p e M eH U .o n u  n e p e n iA n  n a  a p j -  
r y io  ae.MAio, h a h ,  o c T a B a a c b  pyccKHM H iiOAAa,IHMMl1. n e p e -  
m * h u a u  nepflO H auaA bH o H36paH H oe u m h  coC TO flH le. 10;  
I I o  n p o m e c T B iu  A b ro T H aro  B p e M e n n , a  10a h  c i n  o O ia r a io T c a  
rocyA apcT B eH H biM H  noA aT R iM B  h  A eH em iibiM H  noB U H H ocTa- 
m u , u o 6fl3MBaioTCH O TnpaBA aTb o C m ia  n a T y p a A H b ia  noBHH- 
HOCTH, n a p a B H *  C b  T t.M b  COCAOBleMb, B b  KOTOpOMb Ó yA yT,b 
COCTOHTb.

0  nodcmpeKamOJikxs ko lienoeunoeeiriw u 0e3nup/id/caMS 
Meoiedy n p e c im m a m .  llCAtACTBie noctyiiHBinuxb H3b 
HtKOTopuxb ry6epniń npeACTaBAeniń 0 ireooxoAHMOCTu 
pacnpocTpaneHia na 1862  r. Ttxb w tpb, itaKia ycTanoB- 
Aeiibi ObiAH Bb 1861 r. Bb OTHouieniu AHiyb, yAuuaeMbixb 
Bb nOACTpeKaTe.ibCTB* KpecTbHHb Kb nenoBuuoBeniKi n 
6e3nopHAKaMb, BueceHO 6hao no ceMy npeASieTV npeACTaB- 
Aenie Bb r.iaBHbift KOMUTeTb 0 6 b  ycTpoftcTB* ceabCKaro co- 
ctchhIh. IIo mypHaAy KOMUTeta, yAocToemioMy, 23 mina- 
pa, Bbiconańmaro yTBepmACHia, onpeAtAeno: AtncTBie B u  
couaflinaro noBCAtHia, cooOiqennaro rr. nauaAbHUKaMb ry 
Ccpnin Bb nupKyAap* #Tb 13 iiona 1861 r. 3a N  74, pac- 
npocTpaHHTb na 1862 r. 0  TaKoft BbicoH tflmeii boa* co 
o6u(eno rr. HanaAbHUKaMb ryOepHiu aah naAAemamaro nc- 
noAnenia Bb nupKyaap* JiunucTpa BuyTpennuxb AtAb 27 
HHBapa 1862 r.

31 HHBapa. 0  npunucm  6 m .m x s  Kpecminna uesnaua- 
ipuxcA no 10  peem iu. /(.ra n p u n n c K ir c n x b  AioAeft B b ic o -  
n a f lu ie  yTBepmAeHbi CAfcAyionpa npaB U A a: 1 . T tM b  O t r -  
AblM b H3b SbJBUIUXb KptllOCTHblXb AKIACH, He3ailHCaiIIIblM b 
n o  10 peB uaiu , o n .  n p a n a T ia  KOTOpbixb O T iiam yTca BAaA*- 
A e iib  n  oOrpecTBo, a  TaKme T tM b  n 3 b  c u x b  AioAefi, k o to -  
p b ie  x o th  u  s a n u c a n b i  n o  10 peBU3in O tm aB inuM U , n o  k o to -  
p ue HBHTca B b  M tc T a  n p e m n a r o  muTeAbCTBa n o  yT B epm A e- 
n in  ycT aB iioń  rpaM OTbi, upeAOCTauuTb n p u n u c b iB a T b ca  Kb 
TOpOACKHMb H CeAbCKHMb 0 6 l)G[eCTBaMb, KOTOpbia H3bH- 
BHTb c o r .n c ie  n a  n p ie n ib  nx'i>, a  TaK m e: a )  k o  B c tM b  ro p o -  
AaM b ( u c K .w r a a  cTOAiipb u  n p u B U A ern p o B an n b ix b  ro p o -  
AOBb) u  6 e s b  c o r a a c i a  ropoA C K uxb o5m ecT B b , n a  o c h o b a -  
Hin npaB H A b, nocTanoB A eH H bixb aah aioacP, c o c T o a m u x b  
Ha T aK b na3biB aeM 0M b p a S o u e s ib  okaaa* (c b . 3aK. 1857  
r .  t .  V ycT . noA- c t .  657), 6 ) Kb oG m ecTB aM b ro c y A a p - 
cTneH H bixb K p e c T ia iib , h c  H c n p am u B a a  c o rA a c ia  c u x b  0 6 - 
m ee T B b , 6 yAe n p n  oH bixb  hm ’I h o tc h  h s a h u i iu h  bcm ah  h  b) 
Kb o6meCTBaM3> KpecTbHHb, BI.IUieAUlUXb H 3b ItptnOCTHOfi 
3aBHCUM0CTU, Cb COOAIOAeHieMb yCAOBin, U3A0 meHHbIXb Bb 
noAomeHiHXb 19 4>3BpaAa 0  np ieru t, B b  c lu  o G m ecT nanocT O - 
poHHUXb AUUb. 2. 03HaueHHbLXb AioAeft, n p u n u c a B in u x c a  
Kb KaaoM y-AuOo ropoACKOsiy h a h  ceAbCKOMy o ó m ecT n y , 0 6 -  
A araT b K asenuw M u noAaTHMii u  sesicKUMH noB unnocTH M u, 
n o  u cT eu eH in  roAa  c o  a 0h u x b  n punncK U . 3. ITpeA B apu- 
TeAbHo npH nncK u osnaH eH H bixb AKiAeft KyAa-AuOo, c r a p o c -  
T a, n o  h b k *  n x b  Bb o 6 mecTBO, AOAmenb neM eAAenno AaTL 
31iaTf. 0 HHXb MtCTHOft nOAHHiH, KOTOpaH, yAOCTOBlipHCb,
ip e sb  MtCTHoe A 03naH le, h t o  oh ii A*0cTBUTeAbno n p e m ­
Ae npuHaAAemaAU Kb 9T0My oC m ecTB y n  h h t a *  B b p en u a iro  
He 3anucaiibi, H asm auaeT  ii nsib C -M tcauH bift cpoK b  a jih  
n p iu c K a n ia  oO m ecTB a, Kb KOTopoMy o h h  M o ry T b  u  n o m eA a- 
K)Tb n p u n u c a T b c a , u , 3 a i* M b , n o  u 3 6 p aH iu  h h h  T a n o ro  0 6 - 
m«CTBa, npeACTaBAHeTb Bb K a3 en n y io  n a a a T y  peBU3CKla 0 
HHXb CKa3KH, BMtCT* Cb HXb 0T3bIB0Mb, A-l® OKOHMaTCAb-
H aro  n p u n n cA eH ia  Kb nsG panH oxiy UM UoGmecTBy. E c a h  
m e  B b  T e n e n iu  o3HasreHHaro c p o s a ,  a m  a io a h  n e  u a f ie p y T b  
oSm ocTB a, Kb KOTopoMy o h u  M oryT b  n p u riu ca T B c a  0 e 3 b  e ro  
c o r a a c ia ,  h a u  ne npeA C T anaT b n p ie M n a ro  n p u ro B o p a , t o  
n o A u q ia  npeACTaBAHeTb T aK u x b  akiaoii ryC epH C K oay n a -  
uaAbCTBy, KoTopoe o6a3aH o p a c n o p a A U T tc a  o b l ic k ia k *  u x b  
B b C u O u p t Aa a  BOABopeuia; u  4 .  E c a h  6 bi n p em A e h a u  
nocA *  npunucK H  oO napym uA oci., h t o  B03BpaTH BUiieca U3b 
S t r o B b  a io a h , bo  BpeiiH  n a x o m A en ia  B b  O t r a x b ,  s a  ripe- 
CTyriAeHia, u m h  c o B cp in e in ib ia , noA B epraA ucb: o T A a n t Bb 
B oeH uoyio caym G y h a ii  B b apecTAHTCKla poTbi, a u 6 o c c m a -  
k *  B b G uC upb, u  Boo6 m e  H aK asan ia .M b, coeA B H ennbiM b c b  
A um eH ieM b n p a B b  u  n p eu M y m ecT B b , t o  0 3 iiaaen H b ie  a io a u  
npuuucKOK) K b oOrqecTBaM b n e  M oryT b  U36aBUTbca o t i ,  11a -  
Ka3ania, h m i, n o  saK o n aM b  cA b A y io m aio . (.IIo m y p n . r.iaB. 
KOMHT. 0 6 b  yCTp. CCAbCK. C0 CT. O l'b  22  HHBapa s a  N . 6 ).

31 HHBapa. 06s uciameHiu ujs oiaada icpecmbMo 
yeoxbH/ie.mxi u jo  oóiąecmea h u  ocnoeauiu cm. 8 . eejiuxop. | 
nojiooK.. I I o  noBOAy B0 3 6 ym A eiiH aro  B b oahom 'i, ry O e p n - 
CKOMb npucyTCTuiu Bonpoca: o c b o C o h ia w o tc j i  a u  oSmecTita 
BpCMenHO-o0H3aHHbIXb KpeCTLHHb, n  ca, KaKoro cpoKa OTb 
n a a T e m a  n o i a r e ń  u  noBUHHocTeft 3 a  yBOAeilHbixb H3b 0 6 -  
m ecT B a 6 e 33eM eAbHbixb K p ecT b an b , Obiao n p im a T o  B b co- 
o C p a m e n ie , h to ,  n a  ocnoB aH iu  c t .  1 4 7  o 6 m - n o n o m ., n e p e -  
M acA enie H 3b o a h o to  oS iqecT B a B b  A p y ro e  KpecTbHHb, b l i -
UieAUIUXb U3b KptHOCTHOil SaBUCUMOCTU, npOUSBOAHTCfl 0 6 -
m HM b, A-ia c e r o  ycTaHOBAeHHbiMb n o p H A ^ M b , 'i ro  oG iq ia  
nopaAOKb nepeHUCAeHia yK a3aH b  bi> c t .  4 2 6  n  4 2 7  y c r .  0 
noA aT . V  t .  c b .  3 ai;. u sa -  1 8 5 7  r .  n  1 ™  ocBoSom Aenie
yBOAeHHblXb H3b oOiqCCTBi 6e33eM CA bH I.IX b KpeCTLHHb 0 Tb
noA aT efi u  noB H im ocT en p a a p tm e i io  y m e  B bicoH afline yT - 
BepmACHHbiMb 6  a e ry c T a  1 8 6 1  r o / ia  mypnaAOMb raaBHaro 
KOMUTeTa. BcA*ACTBie c e r o ,  B b ic o a a n u ie  n o n e A tn o : o c -  
BoSomAaTb o o iqecT B a B peM eHHo-oO Haainibixb KpecTbHHb 
OTb H A aTem a i io ia T e n  n  noBHHHOCTefl a a  K p ecT banb , v b o a i.-  
HaeM blXb n o  CT. 8  mISCTH. BBAUKOp. nOAOm., Cb Tt.M b,
HToSbi TaKoe ocB ooom A enie  HanunaAOCb c b  n c p s a r o ,  no  
ynoA bireiiiu  n x b ,  n o a y ro A ia .  ( n o  mypn. r . ia n .  k o m h t. o 5 b  
yCTp. COAbCK. COCT. OTb 2 2  HHBapH Ba N  6 )

PacnpediMenie 5-m u m u jim o h o c z  h u  nocoOic m a k o m -  
MibcmuMMó ejiadrbJibąaMó. n o  B3aHMH0 My co rA a iu e n iio  m h - 
HHCTpa B n y T p e iu iu x b  a ^ 19 11 y n p a B A a io iq u x b  MuiiHCTep- 
CTBa ^HHaHCOBb H rOCyAapCTB6 HHblXb HMymeCTB'b, COCTaB- 
a c h o  pacnped/bMiiie MemAy ryGopniHM U na3iiaH eH H bixb no 
B b ico aaflm eM y  noB eA tH iio  2 0 - r o  f ln n a p a  c e r o  roA a iinmii 
MunnioHoeo pyójieu h u  nocoOie ocoO en n o  nyrnA arom uM ca m cji-  
KonoMibcmubiMb eJiadtb.ibnciMs, c o p a o M tp n o  C b co cT o au p iM b  
B b KamAOft ry S e p ir iu  aucAOM b peBU3CKiixb Aym 'b i!'b m cak o - 
nOM*CTHbIXb liM tH ia x i,.

P a c n p eA tA e H ie  » to  CAtAy*011!66 : 
ryG epH iio M o r u A e B C K y io .............................  1 0 1 ,7 2 8  p y 6 .na

B nA encK yio 
rpoAneHCKyio 
BOAMHCKyiO 
B uTeG cKyio 
MiiHCKyio 
KieBCKyio

86,020
71 ,390
69 ,696
55 ,122
53 ,504
4 4 ,1 3 2

KoBeHCKyio   42 ,086  —
—  —  n oąO A b C K yio .................................  4 1 ,360  —

y a a s o M b  npaBHTeALCTBViomaro c e n a r a ,  2 1 - r o  A er;aó p a  
1861 r . ,  3 a  BMCAyry A *Tb , npoH3BeAenr.i n o  BuAeHCKofl 
ryO epH iu : B b KOAAemcKie c o b * th h k h — naA B opiibie c o b * th u -  
k u : 3ac*A a T eJlt BriA encK oft naA aT bi yroAOBHaro cyA a B a -  
KeiiTift Jl'Ofizn.'i.io-Hapóyiiims u  ryOepHCiuft KaaeHH HXb A*arb 
CTPanHift CTAHUCAaBb Hapaieec/ciu-BojiKd; B b  naABopHbie 
coBtTHHKu— KOAAcmcuie a c c e c c o p b i : 3act,A aTeA i, n a A a m  
yroAOBHaro cyA a A A eoii3ifi Ą m o to o ck L u ,  TpoKCKift ropOAHH- 
q ift I la a H b  CmauKoeu'ii U CB*HqflHCKiń 3eMCKifi ucnpaBH HKb 
A pT eM iń  JlyitbHHOBb-, B b  KOAAeaiCKie a c c e c c o p b i— TuTyA ap- 
Hbi0 coBfcTHHKu; 3ac*AaT6Ab naA aT bi yroAOBHaro cyA a A h- 
A peń  T(t6aHaKoo5, cT ap u iift quHOBHHKb o c o C lix j .  n o p y ie H if t  
upu rp a m A a,1CR0M-|‘ ry S e p H a T o p t A a o a l^ b  flnyionoJibc/cHi, 
n onenuT eA H  ceAbCKuxb 3 a n a c iib ix b  M arasuH O B b y*3A 0B b—  
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mu, nie dłużej w szakże jak  na 12  lat. II. Osiedlenie 
na ziemi dziedzicznćj, cudzoziemców, którzy za dobrowol­
ną umową z w ła śc ic ie la m i, zechcą stale osiedlić się 
w Rossji i przyjąć rossyjskie poddaństwo,— uskutecznia  
się na zasadzie nadanego wszystkim  w łaścicielom  ziem, 
wedle 510  art. ust. o kol. cudzoz. (Zb. pr. t. X II  cz. 2-iej), 
w Rossji prawa; lecz w  celu ulżenia tej sprawy, u stana­
wiają się, jako dopełnienie i zmiana istniejących pra­
wideł, następujące: 1) w łaścicielom  ziem dozwala się , bez 
pośrednictwa rządu, wchodzić w umowy w łaściw e z cu ­
dzoziemcami, którzy okażą zaświadczenie w łaściwćj missji 
Cesarsko-Rossyjskiej, że niem a przeszkód do osiedlenia ich  
w Rossji. 2) W ychodźcy zagraniczni przyjmowani przez 
w łaścicieli ziem skich, mogą być osiedlani w e w siach i w 
wioskach lub też w  fermach i futorach, lecz w każ­
dym razie podlegają m iejscowej władzy i zarządo.- 
wi wspólnemu i dla innych stanów, nie zaś osobne­
mu. 3) W szy scy  zagraniczni w ych od źcy , którzy  
stale osiedlą się  na ziem ach dziedzicznych i przyj­
mą rossyjskie poddaństwo, korzystają z w olności w iary  
i uwalniają się dożywotnie od powinności rckrutskiej 
wraz z synami, jacy są obecni przy osiedleniu się  ich 
w Rossji; jeżeli zaś w  ich liczbie będą menonici, to na 
tych po przejściu dwudziestu lat ulgi, nakłada się w za­
mian sprawowania powinności wojskowej osobiście stały  
pobor pieniężny pod nazwaniem rekrutczyzny, na wzór 
menonitów, których w gub. Sam arskiej osiedlają. 4) W  
umowach, zaw ieranych przez w łaścicieli ziem skich z w y­
chodźcami cudzoziem skim i, powinne być wykazane z w ła­
ściwą jasnością  i dokładnością: najprzód, w szystk ie obo­
wiązki jak ie za wspólną zgodą przyjmują się: ze strony  
w łaściciela, co się tycze ziemi, lasów  i innych użytków, 
z jakich mają korzystać cudzoziem cy, a ze strony tych  
ostatnich— co się  tycze w ypełnienia przez nich powinności 
na korzyść w łaściciela . Przytem  m usi być w yraźnie 
oznaczono: na czyj rachunek ma się odbyć przeniesienie 
1 czyje koszta podróży— czy na koszt obywateli, czyli też 
samych wychodźców; w pierwszym wypadku winna być 
oznaczona summa, jaka  na ten  ceł ma się przeznaczyć; 
powtóre, wzajem ny rozrachunek między w łaścicielam i i 
wychodźcami, na wypadek, jeśliby ci ostatni, po upływie 
term inu u m o w y , nie chcieli jej zawrzeć znowu. 
Przytem  winny być zachowane prawidła następujące:
a) Powinności wychodźców, na korzyść w łaściciela  ziemi, 
mogą być trojakie: 1) pieniężne , czyli czynsz z ziemi, 
2) rzeczowe, czyli wynagrodzenie w łaściciela produktami 
ziemi i 3) osobiste czyli roboty na korzyść w łaściciela .
b) Ilość opłaty pieniężnej za użytkowanie z ziemi, jak  
również wynagrodzenie w łaściciela  produktami ziem i, za­
leży od zobopólnćj ugody stron um awiających się, i ozna­
cza się w  samej umowie, c) Jeżeli wychodźcy przyjmą 
na siebie w ykonyw anie osobistych na korzyść w łaści­
ciela ziemi robot, te ostatnie powinne być dokładnie 
wyrażone w umowie, d) Umowy, zawierane być mają 
stosownie do 515 art. ust. o kol. cudzoz. (Zb. pr. t. X II , 
cz. 2) na lat 12 najdłużej; sporządzają się  one na pa­
pierze stęplowym roniejszćj wartości, i podpisują się przez 
strony um aw iające się i przez dwóch świadków wedle 
prawa, e) Umowa, zawarta przez w łaściciela  z wy­
chodźcami cudzoziemskimi, powinna być przyznana albo 
u m aklerów, albo w  sądach powiatowych lub też u sędziów  
pojednawczych. Zawarta takim sposobem umowa, przed­
staw ia się dla wiadomości do sędziego pojednawczego, 
który obowiązany je s t  uważać, ażeby przy wypełnieniu  
tćj umowy nie były naruszone prawa włościan czasow o- 
obowiązanych na ziem ię, daną im ilo u żytk ow an ia , na z a ­
sadzie* N a jw y żej u tw ierdzonych  19- go lutego 1861 r. 
u staw  dla w łościan, f) Umowa zostaje w  swej sile, cho­
ciażby ziemia, przez wychodźców zajęta , przeszła dla 
jak ich  bądź powodów do innego w łaściciela , i n astępcy  
lub nabywcy nie. inają prawa odmienić warunków umo­
wy inaczej, jak  tylko za zgodą dobrowolną sam ych osad­
ników ; wychodźcom zaś dozwala się prawa swoje 
i obowiązki podług um ow y, na drugą osobę przelewać, 
lecz nie inaczej, tylko za zgodą na to w łaściciela  ziemi;
i g) sprawy co do umów między w łaścicielam i i w ychodź­
cami rezolw ują się, na zasadzie ogólnych praw, przez w ła­
ściw e urzędy. N ie wzbrania się  też stronom, jeśliby obie 
tego życzyły, udawać się i do sędziego pojednawczego, 
aby ich sprawę rozsądził podług sum ienia (art. 35 ust. 
o urz. gub. i pow. do spraw w łościań. 5) W ychodźcy  
zagraniczni, którzy, stosownie do umowy zawartej z oby­
watelam i, zyskają sta łe osiedlenie i przyjmą poddaństwo 
R ossyjskie, obowiązani są  przypisać się do wolnego stanu  
podatkowego; przypisanie zaś ich  do stanu kolonistów  
z prawami, jakie się dają tym ostatnim na mocy upraw­
nień poprzednich, i z przywilejami, nie dozwala się. 6) 
Przypisanie tych wychodźców czyni się  zwykłym  na to 
Ustanowionym porządkiem, z rozporządzenia izby skarbo­
wej, klórćj obywatel powinien niezwłocznie po zawarciu  
umowy donosić tak o liczbie osiedlonych na ziemi jego 
osiedleńców , jak też i o czasie osiedlenia ich, w  celu w y­
dania w łaściw ego z jej strony rozporządzenia. 7) Od wy­
chodźców zagranicznych, którzy, w stępując do wolnego 
stanu  wiejskiego, zechcą przypisać się do gmin w łościań­
skich, bez udziału w użylkow aniu z ziemi gminy, nie 
wymaga się  żadnej uchwały wstępnej; lecz po przejściu 
la t ulgi, odpowiedzialni są osobiście za regularne opła­
canie podatku i powinności, nie pociągając do tej odpo­
w ie izialności gromad, do których oni przypiszą się na 
tej zasadzie, ani też w łaścicieli ziem skich, na gruntach  
których oni osiedlili się. To powinno być koniecznie 
zastrzeżone w kontraktach, zawieranych przez w łaści­
c ieli ziem skich. Zresztą pomienionym wychodźcom, którzy 
przyjęli poddaństwo rossyjskie, dozwala się  takoż, jeśliby  
chcieli, przypisywać się do gmin w łościan w yszłych z pod- 
dańczej zależności, na zasadzie ogólnej, stosując się do 
porządku, jaki wskazany je s t  w ustaw ach w łościan, (art. 
141— 146 ogól. ust. i art. 106 punkt 6 ustaw y miejscowej
0 urządzeniu gruntowem w łościan w  gub. W ileńskiej, 
Grodzieńskiej, K owieńskićj, Mińskiej i części W itebskićj). 
8) Cudzoziemcom, którzy na zasadzie obecnych prawideł, 
zaw rą z obywatelami umowy, sta le osiedlą się na ich 
ziemiach, przyjmą poddaństwo R ossyjskie i wtedyż w y­
biorą sobie stan, daje się ulga co do opłaty skarbowych  
podatków i co do pełnienia ogólnych powinności natu­
ralnych: dla tych, którzy osiedlą się w 1862, 1863, 1864 ,
1 1865 r., w ciągu dziesięciu , dla tych zaś, którzy się póź­
niej przesiedlą— w  ciągu pięciu lat, od czasu  zaliczenia  
ich do stanu przez nich wybranego. 9) W ychodźcy za ­
graniczni nie pozbawiają się prawa korzystania z tych  
ulg naw et i w takim razie, jeśliby oni, przed upływem  
terminu ulg, przeszli na inną ziem ię, lub zostając pod­
danymi rossy jsk im i, zmienili stan początkowie przez sie­
bie wybrany. 10) Po upływie terminu ulgi, nakładają się  
na ludzi tych podatki państwa i powinności pieniężne, i 
oni sami obowiązują się do pełnienia ogólnych powinności 
naturalnych, zarówno z tym stanem , do którego będą na­
leżeli.

u  poazegciczacri —  _______   ^
m ię d zy  w łościanam i. N a skutek przedstaw ień uczynio- 
nj eh przez niektóre gubernje o konieczności rozpowsze­
chnienia na r. 1862  tych środków7, jak ie  były w 1861 r. 
postanowione, dotyczące osob przekonanych o podżeganie 
w łościan do nieposłuszeństw a i zaburzeń,— w niesione zo­
stało w tym przedmiocie przedstaw ienie do komitetu  
głównego do urządzenia stanu w łościańskiego.— W edle  
protokółu komitetu, który dostąpił 23  stycznia, potw ior- 
dzenia N ajwyższego, uchwalono: wykonanie N ajw yższe­
go rozkazu, zakommunikowanego pp. naczelnikom guber- 
nij przez cyrkularz z d. 13 czerw ca 1861 r. pod N  74, 
rozpowszechnić na r . 1862. O takowej woli N ajw yższćj, 
zakom unikowano pp. naczelnikom guberni) , dla n a le­
żytego wypełnienia w okolniku m inistra spraw w e­
wnętrznych 27  stycznia 1862 r.

Stycznia 31. O p rzy p isa n iu  w łościan zb iegłych  nie- 
zapisanych  w  1 0 -tym  pop isie  ludności. N a przypisanie ta­
kich ludzi Najwyżćj utwierdzone zostały prawidła na­
stępujące: Tym ze zbiegłych ludzi poddanych a w  10-lym  
popisie ludności niezapisanym , których ani w łaściciel ani 
gmina przyjąć n ie zechcą, jako i tym, którzy chociaż w  
10-tym  popisie ludności i zapisani jako zbiegli, lecz sir 
zgłoszą, do m iejsc gdzie pierwićj byli zam ieszkali, po 
zatwierdzeniu listu nadawczego,—  dozwolić przypisywać 
się do m iejskich i w iejskich gromad, które zgodzą się na 
przyjęcie ich, a takoż: a) do w szystkich m iast (wyjąw szy  
stolice i m iasta uprzywilejowane) i bez zgodzenia się gro­
mad m iejskich, na zasadzie p ra w id e ł, postanowionych  
dla ludzi, kiórzy podlegają poborowi, tak  zw'anemu robo­
czem u, (zb. pr. 1857 i \  t. V ust. st. pod 657), b) do gro­
mad w łościan skarbowych, nie pytając o zgodę tych gro­
mad, jeże li przy tych są ziemie zbyw ające 1 c) do gro­
mad włościan, w yszłych z poddańczćj zależności, z zacho­
waniem  warunków, w yszczególnionych w ustaw ach 1 9 -go 
lutego o przyjmowaniu osób obcych do tych gromad. 2) 
N a oznaczone osoby, przypisane do jakiejkolw iek  gro­
mady m iejskićj lub wiejskiej, nakładać podatki skarbo­
w e i powinności ziem skie, po upfynieniu roku, od dnia 
ich przypisania. 3) Wprzód, nim oznaczeni ludzie zosta­
ną gdziekolwiekbądź przypisani, sołtys, po zgłoszeniu się  
ich do gromad, powinien uwiadomić niezw łócznie policję 
miejscową, która, przekonawszy się, po zasiągnięciu  wia­
domości na miejscu, że oni rzeczyw iście należeli pierwićj 
do tej gromady i nigdzie do popisu nie zapisani, nazna­
cza im 6-cio m iesięczny termin dla w yszukania gromady, 
do której oni mogą i zech cą  przypisać się, i, w tedy, po 
wybraniu przez nich, jednej z takich, gromady, przed­
staw ia o nich skaskę popisową do izby skarbowej, łącznic  
z ich odezwą, dla przyłączenia ostatecznego do gromady 
przez nich wybranej. Jeżeli zaś w  ciągu oznaczonego 
terminu, ludzie ci nie wybiorą sobie gromady, do której 
oni przypisać się  mogą bez zgodzenia się jej , lub nie 
przedstaw ią aktu przyjęcia, wtedy policja przedstawia  
takich ludzi urzędowi gubernjalnemu, który obowiązany 
je s t  wydać rozporządzenie o w ysłaniu ich na zam ieszka­
nie do Sybcrji; i 4) Jeśliby przed, lub po przypisaniu  
się oka,zało się , że ludzie którzy powrócili ze zbiegostw a  
w czasie znajdowania się ich na tćj włóczędze, za w y­
stępki przez nich popełnione byli skazani na oddanie dó 
służby wojskowej lub do rot aresztanckich , czy też na 
zesianie do Syberji, i w ogóle na kary połączone z pozba­
wieniem praw i przywilejów, w takim razie pomienieni lu ­
dzie przez p rzyp isan ie do gromad nie mogą uniknąć k a­
ry należnej im wedle prawa. (W edle protok głów  kom  
o urz. w iejsk . st. z d. 22  stycznia pod N. 6).

31  Stycznia. O zwolnieniu od op ła ty  włościan, osw o­
bodzonych z  grom ady na zasadzie  a r t. 8  ust. w ielkor. Z po­
wodu pytania podjętego w jednym z gub*rnjalnych urzę­
dów: czy w łościanie czasowo-obowiązani uw alniają się, i 
od jakiego m ianowicie terminu, od opłaty podatków i po­
w inności za uw oln ionych  z gromady w łościan nieuposa- 
żonych  ziemią, zwrócono uwagę na to, że na zasadzie 
art. 147 ust. ogól., przeniesienie z jednej gromady do dru­
giej włościaD, w yszłych z poddańczćj za leżności. s taje  się  
wedle ogólnego porządku na to ustanowionego,że ogólny po­
rządek przenoszenia w skazany w art. 426  i 427 ust. o 
podat. V t. zb. pr. wyd. 1857 r. i że zwolnienie z gromady 
w łościan oswobodzonych nieuposażonych ziemią, od opła­
ty podatków i powinności, rozw iązane już zostało przez 
protókof komitetu g łów n ego , zatwierdzony Najwyżej 6 
sierpnia 18 6 1  r, W  skutek  t e g o , Najwyżćj rozkazano: 
zwalniać gromady czasow o-obow iązanych w łościan od 
opłaty podatków i powinności za włościan, którzy się osw o- 
badzają wedle art. 8 ust. m iejsc, w ielkor., z tern, aby 
zwolnienie takowe zaczynało się  od pierwszego półrocza 
po ich oswobodzeniu. W ed le prot. głów . kom. dla urz. st., 
w iejsk. z 22  stycznia  pod N . 6).

Rozdzielen ie 5  m iljonów na wsparcie dziedziców  drob ­
nych posiadłości. Po wzajemnem porozumieniu się  ministra 
spraw w ew nętrznych i zarządzających ministerjum skarbu 
i dóbr państwa , ułożony został ro zd z ia ł  na gubernje 
naznaczonych przez N ajw yższy rozkaz 20-go stycznia ter. 
roku pięciu  miljonów rubli na w sparcie  szczególniej potrze­
bujących dziedziców  drobnych posiadłości, stosow nie do 
znajdującej się w każdej gubernji liczby dusz rewizyjnych  
W majątkach dziedziców drobnych posiadłości.

Rozdział ten na pobliższc nam gubernje wypadł 
w ilości następującej:
na gubernję M o h y le w s k ą ................................  1 0 1 ,7 2 8  rub.
—  —  W ileńską 85 ,020  —
—  —  G r o d z ień sk ą ................................. 7 1 ,3 9 0  —
—  —  W ołyńską . . . . . .  69 ,696  —
— ■ —  W iteb sk ą • • • . . .  5 6 ,122  —
—  —  M ińską 5 3 ,504  —
—  —• Kijowską . . . . . .  44,132 —
—  _  Kowieńską  ..........................  4 2 ,0 8 6  _
—  —  Podolską 41 ,360  —

Przez ukaz rządzącego senatu, 21 grudnia i  861 roku, 
za w ysługę lat zostali mianowani, w gubernii W ileń sk ie j- 
radcami kollegjalnym i— rai cy dworu: assesor W ileńskiej 
izby sądu krym inalnego W in centy  B ow gia łło -łS arbu tt i 
strapczy gubernjalny spraw skarbowych Stan isław  K a r a -  
czew ski-W ołk;  radcami dworu— assesow ie kollegjalui: a s-  
sesor izby sądu kryminalnego Ąloizy Dmochowski, Trocki 
horodniczy Jan S tankiew icz  i Sw ięciański sprawnik ziem­
ski A rteniusz Łukjanow-, assesoram i kollegjalnym i— radcy 
honorowi: assesor izby sądu kryminalnego Andrzej Taba- 
nakow, starszy urzędnik do szczególnych poleceń przy gu­
bernatorze cywilnym Adolf D ługopolski, kuratorowie w iej­
skich magazynów zbożowych powiatów— Oszmiańskiego  
Rufim-Kłaudjusz-Mikołaj Han, Olgierd W agner i B olesław  
Dmochowski i Trockiego Ignacy Tański, Dziśnieński spra­
wnik ziemski Kajetan F lorkow ski, sądów ziem skich__
Oszmiańskiego starszy assesor ciąg ły  A leksander Zacha­
rew icz  i Lidzkiego pełniący obowiązek starszego assesora  
ciągłego Józef E ljaszew icz, Dziśnieński sędzia powiatowy 
Stanisław  K orzeniew ski, assesor od wyborów Oszmiań-
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AMejia O cuut, E ji im iie e m a ,  ĄiicneHCKiń ytsfliib ift cyfltn  
^TanucjiaB'j. KopojceneecKiu,flBopiiHCRiii BactflaTeJib Oiiimhii- 
CRaro y®3flHaro cyąa  1 0 .iLfini>-A.ieKcaHfl[rb PcpOepcKui u 
w.iBmie: ABopaiicfiiń 3actflaTe.iL B iueftcK aro ytsflu aro  cyfla  
C'TanncjiaB’L P o d s e e im  h noneiuT e.ib  cc.ilcku.xi, aaiiacuj.ix'L 
MarasHHOBi. liu.iencK aro yls3fla, uw irt imcLMOBOflHie.iL B n -  
ACHCKOtł KBapTUpUOll KOJIMHCill SflMVIIfll, U IyM V ,i} BT, TD- 
TyJiapHLie coBtrifiiKii— i;o.i.iea;ci;ie ceKpexapii: jiuclm obo- 
AHTOH, OlIIMflUCKOfi flBOpflHCKOń OIICKII ‘I>VJlbl'eilTill OnyiUKO 
yt,3flHbixi> cyflOB'i,— flBopfliięKie 3act.flaTe.1n: B u .ieflcuaio  
iluaB'b M m yjibCKiu  11 CetimaHCKiń Kaaiuvmp'b Eopm aceuna  
h AuflCKaro cyflbfl © ona lU y /c e e m s ,  CTanoBLift upucTain, 

H.ieficKaro y ia ą a  KasHMipi, P oieecniii, n o n em /e .iH  ce.ib- 
c lh x t , sanacubixi. Mara3HH0Brb ytsflOBT.: Bii.iencK aro— B o -  
•lec.iaii^ M oK poK cm iu, 0 aflflcń JleniK eem a, KoHCTaiiTum. 
hajtuHcKiU, K aoTain, XjieOuHCKiU, JltoflBiirb U u c a m o  u 

aHi.-BnKeHTiń fln n o a o m i, OuiMflHCKaro R pocjianb-M ap- 
TlllIł> U aiuK eeuw , JluflCKaro <J>pawi'b Cu/copcuiu, CntnilHii- 
cbaro,. IlrnaTiń le x o e u u s ,  Eo.iec.iaB'b IIoM K oecniu  8  J im a ­
m i  hypKoecHiU, KopieMHbift aacfcflaTe.ii. /facHencKaro y t 3- 
fla AflaMT. T e p e c m u ,  CTanoBbie npucTaBU ytsąoBT,— B u - 
.leiiCKaro Ajionsifi M m ą e e m s  n BiuefiCKaro TepoHHMb 
PaucKoecKiti, ryOepiicKaro u p a s- ie n ia : iioiMOIhhhkt. CTap- 
iiiaro ceKpeTapa (o r t , aie naia.iLiuiKT, peBH3ioHHaro CTO.ia) 
BaBpiHjiTj-BHKeiiTin IOhćm jijis , cTO.ionaia.ibniiKT, K o h -  
cTaHTuin. Pezepium cm a  u ceiipeTapi. 0 e o w n >  Ho Maps, 
•lacTiibiń upucTain, Bu.ieiicKofi ropoflCKoń iio.mifliu <t>e.iUKCT, 
PpwuooO jionK iu, ObiBiuie— iioneiuTe.iL  siarasHHOBT, Hm ien- 
CKaro y t 3fla S.uaiiyii.rb E opoecm u, 11 CTanoubin npucTaB'i. 
Bii.iencKaro y ta fla , mant, KaHne.mpcKiń iiiiiobhhkt, Kaime- 
■iflpiu naia.ibHHHa ryCepuiii AiiTOHL-EoHiifcanlfi Tojiohko; 
i>3‘ Ko.iaeaicKie ceRpeTapn— ryOepncKie ceRpoTapu: Kamie- 
•Tsplu HaiaJiLHHKa ryOepHiH— M.iafliniń iiomob(HUKT> npam i- 
fe.iH Kaimejiapiii B.iaflHcjiaBT, M aunceiiuo 11 nepenoftim cb  
B eim ecjiam . E y M a p o e c m ii, ryOepncitaro npaB.icHin: no- 
MomHHKH— CTOJiOHaia.iLiiHKa Ąioiinsifl Te.paeem a  n peru- 
CTpaiopa <I»pann'b C upeeuns , ccKpcrapi. CBenumicnaro 
3esicKaro cyfla B.i ifluc.iaiiri. /lioM oum eM , y tsfliibixT,cyflOB'i.: 
Bii.iencKaro iiOMomunicb ceRpeTapn ASflOin. Pojioenn, B u -  
•leiicKaro cei.pcTapi, K aam iip i, O pnoecmu  u CiitunaHCKaro 
ABopaHcitiń Bac'tflaxe.ib J u n n iem , Cennmopoiceu^Kiu, niiCL- 
MofioflHTe^b TpoKCKoń flBopaiicKoft oncKU B.iaflucjiaBi. r p u -  
(J ’uu i , iincbMOBOflUTeJib Kaiine.iiipiu TpoKCKaro y t 3fliiaro 
^PCflBoflUTc.in flBopaiicTBa reiip iix 'b  IleyonnucoecKiu, cTa- 
HOBbie npucTaBbi y t 3flOB'b— BiueficK aro A.ieKcaiiflpi, M ac- 
cajl^ c ń u  h BujiencKaro Aiiflpcft ĄoópoeoMCKiu, cTO.ioHa- 
’laiibHinci, BiiJiencKofi ropoflCKoń liujimyiii AcMciiTiń C m an- 
Keeu'u, noneiiiT cai. cejibCKUX'b sanaciibixT. MaraSHiiom, B 11- 
JieHcKaro yt.3fla OcnnT. Ą a y iiiu a  n Kaime.iapciue ihuobhhkh: 
KaimejiHpiH naia.n,iiHita ryóepiiiu— Cesieii'b Jium oecuiu, I lu -  
Kojiaft ihiKoucKiu, EeseGifi 3 a 6ozoiic/iiu h U n iaT iń  M ani- 
HoocKiu, ryóepiiCKaro npaB.ienia: AflO.ib®'), IlrnaTiu M ac- 
oujibcidii, 9 flyapflri, A n acuncn iu , ricTp'b M apneem a , M ap- 
THHri> E ap a tw ea w is , M uxaii.i'i. S e c m e m o M i(3 , T enp iiyb  
MepfHoecniu, ©ejiHipmri.-Geoflocifl SEy/ca u l ’a^aHJn. l o -  
MaiueecKiit n Kaaiepbi ryCepHCitaro iiponypopa O cnm . CeO- 
neiĄKiu ; n i, ryCepucKie cenpeTapn— iipoBHimia.iLHLie CCK- 
PeTapH ; i;annc.iiipci;le ihhobhukh— Kaime.iapln Haia.iL- 
HHKa ryCepuiii Painio.ii.fl’b-'lM opiinn, C yxo iad ii 11 Oiumhii- 
CKaro aeijCKaro cyfla K a3HMHpri. JO h ó m .im , Ko.i.ioiKCKio pe- 
r«CTpaTopi,i: noMOiHHBim cTo.ioiiaia.iLinn:a ryOepiiCRaro 
n Paiuen ia  '1'paiuyi, C n ia w e e m a ,  CTO.ioHaia.iLiiHKu: BiiJien- 
C* 0ft ropoflCKoń nojiunin AflaMT. T cpaceuus, BnaeucKaro  
y" 3fluaro cyfla, O cm n, / fp o 3doeuHa, ^H cnenciiaro 3eMCKaro 

yfla— B orflain , UiiiMancKiu  11 PoMya.ibfli, Kopcenia, nticbr 
BnaeHCKoft ropoflCKoń no.iHHin IO-ILHUTi-Ah- 

Tuiib-MuxaH.n, M aąnioecK iu, crauoBLift npiicTaBT. Tpon- 
xiTaHHcjiam. M a/capcum , nHCLMOBOflUTeJib CTa- 

r a n 'n .™ ” CTn lia OuiMflHCKaro y * 3fla A h to h i. Cyxou,Kiu, pe- 
■j- /- ' -' I}uJieHCKaro ropoflonaro MarHCTpaTa, A.n.łOHCT,
m eopoecKiti, n on cu iT e.iu  eeJiLCKiixi. uaijacni.ix'j. Maraaii- 
hobt. B ii.iefici:aro y tsfla : O cm n. P ajino  h A.ieKcaiiflp'i. B u -  
luoMupcKiu, nucbMOBOflBTc.il, Bu.ieitcKofi BpaieOHoft ynpaiu.i 
HraaTift E .i im u c e m a , flBopaiicKifi 3actflaTc.11, JLuflCKaro 
yt.sfliiaro cyfla Ba.ibTa3api. E o m cu h c kw , KaHije.napcitie m -  
HOBiiHKii— Kaiine.iiipiu iiaiaxbiiHKa ryGepiiiu IlB ain . P okuh- 
n iu , rySepHCRaro npaBjieiiia: M ap’ruin. F poxoecn iu , Aflaxn.
JSaMUHCKiu, 0 OMa JlnydaHciciil, C v.icilxiain , il /io eu ’cs-V a -  
m cK iu , ljo.iec.iarn, Maiucemcis u Mflyap.i/h K o n o n a im u , B u- 
■leiicKoli ropoflCKoń noJiH^H BimeiiTifi liydopoGCKiu, JLufl- 
crtofi fliiopiiiicKofi oneitu llBam.-BHKciiTift H ononcuiu , B u - 
•iCHCKaro y t 3fluaro cyfla— B.iafluc.iaBL llauiK oecniu  11 łl .ib -  
fle^OHCT. E anioK eeum , B ii.ieiicnaro ropofloaaro MarucTpaTa 
A.icKcauflp-p-Ociiin, Cenuv,mii, y t 3fliibin» cyflOBT. : Tpon- 
CKaro IlnnojiHTT. Saionnnoacidii, u  JLiiflCKaro B oaec.ian’i. 
IP yK cem a , TpoKCKoft paTyimi I l e 3apifi-KoiiCTanTiiin,-/loMU- 
HHKt. Iliom poecK iti, Jl uflCKaro ropoflOBaro MarucTpaTa Atofl- 
BHrrb-O ciinri. T y t ie j ie e m i  , BnjieHCKofi flBOpflHCKOń oneKn 
HBaH-B-KopoiraTT. Sano .ibcu iu -Ę om apa , u Oaflflefl IH uiuko, 
KaHpejijipin AnflCRaro ytafliiaro npeflBOfliiTe^fl flBopaHCTBa 
1 GHpuxTj-HBam. CmciHKeema, acMCKiixT. cyfloim: Ą aciie ii- 
CRaro CTannc.iaBT, B e p m m m u  h BujiencKaro Ilnno.iHTT.- 
M nxau.ii, T m im o .

Ę upnyji/ipa  z. M um tcm pa e n y m p e m u x a  Oh m  o cocm ae- 
Jicniu ycm aenbixa  zpaMoms es uMibni/txa, no KomopuM i ouw 
ne Oydyms upcdcm aciienu  as cpoua comumu e .sadniibna.m . 

H a ocH ouaniii c t .  21, 29, 60 a  62 „ I l p a n .  o  n p n u .  i n .  f l t i i c T .  n o . i o a ; .
O KpOCT. ,, , COCT.'lBJienio yCTaBHUXt I'paMOTi no  TtW b HMtniflMŁ, 
no  KOHMt o n t  no Cyflyia. n p e f lc ra n jie n u  na. lioaom enH uft cjioki. c a -  
MiiMH B Jia.t^Ł flaM ji, B03aoraeTC>i Ha oSnaannocTL M iipoBLixi noepefl-
HHKOBTj.

IIpnuHMan na. ocooópaJKeme CKopoe noT cneine BpeMeim, n a a n a -  
hc  liu a ro  p o 11 no  p a 'n i  ycTaBHMxa, rpaM oi’a. o a mumii njiaptaŁiiaM U, c a u -  
Taio ,;o.hmmi, oópaTHTB n a  s t o t j .  naan ib iii npcflMeaa. ocoóem ioe d h h -  
MaHie nam ero npcBocxopnaexLCTKa ii ryC epnoxaro  npucyTCTuin, n a  
oGnaannoCTii KOToparo, co raacu o  1 n . 129 c t .  „T loaoat. ooa. y npe® - 
p e n , n o  KpecT. p i ,a . , , ,  .ica inaa , ycT anonaeiiic .tct.xa. iioppooitocToir, 
oT H ocam nxcn po npnB opcnin  n a  p ln io rn io  ..H oPO iK oiiijr' oK pocrio i-

He iKo.iaa ctLchhti. MtcTiibixa. pacnopHasenift, n  t Lmk ne Mernie 
lio .iaiaio  He.iHiiiHUMb, aa. onpaxi, coraameHin pbiicTniir, paanux'b 
ryGcpncKHxa. npncyTCTuin, BbicKaaai'b HbxoTopbin moh coo6pa>neHiK 
no ceMy npepaieay.

japna a n  n o p a e a n iia . coMii'Luiio, ti to  n p n  ycTanoBJieHin no  xaiK pa- 
My MHpoBoMy ynacT xy o n ep ep n  HMbirift, Ba> KOTopoii noc.atpoB aTeab- 
no  popiKHo npncT ynnTb ica. cocTaii.ieiiiio ycTaBHbixa, rpa.MOT’b, n e p -  
Bbia M tcTa mp.ie.KHTa, iipopcTanirrb  ii.vitiiinMa,, r p t ,  n o c n lm n t.ih u e e  
BBepenie oKonnaTe.abHaro nooe.we.ibHaro ycTponcTBa oxaateTCH n eo6- 
xopHMbisia. p a n  iipoK pam eiiia  a ia n  npepy iipeatpeH in  Boaneiri/r Kpc- 
cTbnua., a  Taxato T in a , ce.ibCKHMb oCmeca'BaMa,, KOTopbm, ca. bb c- 
pouie.M'b rpawoTa,, noaynaa’a. aHaniiTe.ibnoe o ó p c raeu ie  Ba. nonniiH o- 
cTnxa,. Saxt.M'b cptpona.ao  6bi oópaipaTbcn ica. H M lm a .rb , o t ł  n a a -  
pt.pbuoiia, jcoTopbixa,, no  oTcyTCTBito nxa, n .n i n o  ppyram a. n p n i i i -  
naMa,, iie-ibcn oa;npaT b ncnocpepcTB om iaro yqacaiii b t, cocTaB.aonin 
yciaBHbixa. rpamoTa,. ItaKOHepa,, xa, nocabpH en o n ep ep n  no.aeano 
O uao 6 u  npn'iHc.njiTL n M to in  BJiaptJibneBa., KOTOpue ne  u c n o a n iip n  
cbooh  oÓHaannocTH no  xaKiiMa, .niuo caynauilbiM 'b oCsTO/iTCJibCTBaMa., 
ca> Ttoia,, pa6bi npepociaB H Tb it mi, BoamoauiocTb, K b  n a a n a n e n n o n  
p a n  m ixa. OHcpepn, c a m n ib  o k o iih h ti, oocTan.ioitie rpa .io T b , u  -ra- 
KUMb oSpaaoM b, coBepmeiiHO n a n  oTnacTH, iiaSaBitTbcn 0Tb o n p ep b - 
a e n n a ro  Bb noao/KCiiin p e n c a m a ro  B3bicKanin. BooSrne BecbMa a te -  
jiaTc.ibiło, h to ó h  Bb pacnopnaK eninxb r r .  MnpoBwxb nocpepunxoB b  
n o  ce»iy npepM eiy  acu o  ycMaTpinia.iocb, u to  ohm pyKOBopcTByioTcn 
coanapioMa, peiK am oii n a  Hiixb oSiiaaim ocxH ncnopiinTb aaKOHb h  p a -  
HioHa.tbHbiMH ocHonaiiin.Mir b t, nop .ip x t. iicnoairio iiir, o ó .te rn an  non- 
necKit BaapbabnaM b HMbniw cpepci’Ba Kb n p u n a x ito  nenocpepcTB en- 
Haro Bb cocTaBjienin rpaw oTb yi.icri n.

HenocpcpcTBeHnoe ynacxio BJiapbabneBb Bb cocTaBJicHin rpa iio T b , 
kohohho, nocayjKUTb uua'iHxcPbiiMMb oóaerneH ieM b p a n  wupoBbixb 
nocpepmiKOBb, no ’I'liMb ne  Menbe HoouxopiIMO n p u  o .iacirn , Kb Baria- 
x ia j ib  no cesiy npepMOTy iiclixb K anpupaxO B b Kb sinpoBbiMb n o cp ep - 
nuxaM b. I ’yuepHCKoe npncyTcxBio n  MHpoBBie cb b ap b i n e  ocxanjiTb 
TaKaie npepBapiiTeabHO o ja u o r irrb c ii  np incK anieaib  pocT aTonnaro  
n iic jia  MeateBbiXb m itioB b n  ncpeTincniKOBb, coo6paano oóbesiy n p e p -  
cxoflm eft no  KaiKpo.iy ynacxKy paóoT u .

Ix o  KacacTcn po o n p ep taen ia  pacxopoBb no cocTaBaeniio ycTan- 
H uxb rpaiuoTb, t o  pacxopbi c in , corjiacHO ex. 30 ‘UpaB. o n p u n . Bb 
ptntcT. noJiojR. , , ,  ncmieamoTc/i no Kampojiy HMtniio oco6o p an  b sm - 
cKanin cb Baapbabpa onaro. IIpnceMb ryóopncKoe npncyxcTBie, ko- 
nemio, o3a6oTiiTcn o coKpainnnin oiibixb no BoaMnmnocxn, bo jtaól.- 
atanie n3anm nnxb  ataaoGb co CToponw naapli.ii.nein, HMtHift. CaMO 
couoto paayM texcn, 'n o  no TliMb liMbni/iMb, naapt.abubi KOTopuxb 
npepcTaBHTb r p a M O T b i  po oana'iennon p an  m ixb  oncpepn, m rpb  
npcpcxaBaennbxn iimii rpaMOTbi Cypyxb yTsepatpeiibi Bb ycTanoB aeu- 
nojib  iiopiiflKl'i, nxiKaxoro BBbiCKania He lipojiBBopxiTCH, TaKb Kaxb He 
Gypexb cajibixb pacxopoBb no cocTaBaeniiO rpaaxoTb.

CooGman o ccmt, BaxuoMy iipcBocxopHTeabcTay, noK o p iitn m c n p o -  
iny  ne  .lanepaiiT b  yBtpoM-ienieMb mo/in o x lixb  p ac n o p n a te n in x b , Ka- 
Kin  C ypyrb opli.iaiibi ryScpiiCKiiMb irpnoyTOTiiioin. p a n  oóoaneM eoin 
y c n tm n a ro  xo p a  p t a a  no cocTaBaeniro ycTaBiibixb I'pasxoTb.

B  i. o * 4« im ia P b iio ń  r a 3 C T t I J a p s T B a  I Io p b C K a ro :  , , B c e o 6 -  
H(ifi ^HeBHHKT>“  i i a n e i a T a n o :

, H a  o c u o B a ii iu  B u c o i a f l m a r o  n o u e - i tn iH ,  n o  p a c n o p a -  
iK en iio  h .  fl. n a a i ic T M iK a  Ę a p c T B a  IIo P b C K a ro , 2  ( 1 4 ) o r t h S -  
p a  1 8 6 1  r . ,  o O t. o O i .h b a c h Iu  l^ a p c T B a  I Io . ib C u a ro  11a  B o e u -  
HOMT. HOJlOJKCHiH, MClKfly IipO IH M ’b  n o c T a u o B .ie H o ; •

„ B o e m ib ie  naiajibiuiKH y n o j in o M o ie i ib i  b c A x t, n o f lo s p n -  
Te-iLiiLixT. J iio fle lł, k o h  o O u a p y m u .iH  S e a iio K o fm o e  c o c T o a H ie  
y M a  h jh i  n p e a i f l e .3a M tie H M  6 b ia u  i n .  6 e 3 n o p a f lK a x i ,  c o f le p -  ‘ 
jr.aTb n o fl 'b  apecTOMT. u u p e f lb  flo  f l a . ib H t f lu ia r o  p a c n o p i im e -  
i i i a  o 6 i .  n u xi> n aM tC T H H ita .*

H blH t HC. fl. liaMtCTlIUKa, HMt.a BT. BHfly, 1 T0 £0  BpeMe- 
h h  oS'haBPeiiia B oeim aro nopojR enia npom .io yave 4  M tcan a , 
H iTO b t .  n o c a t f l u e e  B p e s ia  o S m ecT B eH fio e  cn o K o ftcT B ie  n u -  
RanHMT. Goalie a a M t 'i  iTe.ii.m .xM i, OeanopiiflKOM'i. i ia p y iu e iio
H O  6hJ .H O , XIliBO.XH.l'X, l lO O T a l lO iH IT I ,- .

l j  H t o  c t .  BToro npcMeiiH, 3a fltficTBia, coBcpiuemibiH  
po oOxaBPeHia Boemiaro noaoffienia.iiHKTO iieflop a iem . 6 l i t i ,  i 
apecT O B ain , u  n e  flo.iauiL i Gt.nr, H a3 H aiaeM b i c .it.flC T B iii1 
u  BoeHiibie cyflbi fl.ia  oG iiapyaieH iji TaROBbixT. fltfiCTBift. 
H C R .no iaa  e flu iicT B em io t o j i l r o  t I i x t . ,  k o u x t .  fltficT B inM n,co - 
BepmeHHUM u y » e  u o c . i t  2 ( 1 4 )  oRTaÓ pa l S G l ^ a H ł  OyfleTT.
R'b 9T0My nOBOflT.;

2 ) B t .  o c o 6 e n u o  B a iR m .ix i. h  A o im a iiH b ix T , n p e c T y u . ie -  
n iax T ,, coB epm eiiH bixT, flo 2  ( 1 4 )  oK T aSpa 1 8 6 1  r . ,  u p eflB a- 
pnTe.iLH0 n c n p a m u iia T b  p a a p tm e u ie  naM tcT im K a;

3 ) r i o c n t , m u i ’6 Q K o m iH ieM T . i ia ia T b ix T . y a ie  f l t . i rb  n  in .  
c k o .u ,  m w r i io  K p a T ia f lm e M 'b  o p e M e m i u p eflC T aB iiT i. h x t .  H a 
p a s p t m e i i i e  n aM tcT H U R a, u  HaKOHepT.

4 ) BcHKaro p o p a  npecTyii.ieiii/i n  npocTynRH, n o ca t  
oOBHBJieHiH B o e m ia ro  n o a o a i c i n a  c o B e p m e H iii.ie , .iu (5o k o h  
coBepxneHw OyflVTi,, a o j i i k h l i  6 i i t b  npec.TbflycMf.i no b o  eft 
CTporOCTH BaKOHOBT., COTJiaCHO CT. n p 3 BHJiaMH O B0 6 HH0MT. 
nojiojReiuu.

O  T0 1 H0 MT. n c n o j i a e u iH  T a R o s a ro  p a c n o p a a te H ia  n p e f l -  
n a c a n o  u c tM b  BoeHHLuiT, i ia ia .ib H iiR a M T ,.

sldeffo sądu pow iatow ego Ju ljau -A leksander H e rb e r sk i  i 
byli- a ssesor  od w yborów  W ile jsk iego  sądu pow iatow ego  
S tan isław  R o d ziew ic z  i kurator w ie jsk ich  m agazynów  zb o­
żow ych  powiatu W ileń sk iego , ob ecn ie sek retarz  W iien -  
sk iój kom m isji kw aterniczej Edm und Szulc-, radcami ho­
norow ym i— sekretarze k ollegjaln i: sek retarz  Oszmiańskiej 
opieki szlacheckiej F u lgen cju sz  O ku szko , sądów  powiato- 
w y ch — assesorow io od w yborów : W ile jsk iego  J a n  M ik u l­
s k i  i Św igciań sk iego  K azim ierz B o r tk ie w ic z  i L idzk iego  
sędzia Tom asz S z u k ie w ic z ,  a sse so r  stanow y pow iatu  W i­
lejsk iego K azim ierz R o je w sk i,  ku ratorow ie w iejsk ich  m a­
gazynów  zbożow ych pow iatów : W ile ń sk ie g o — B olestaw  
M o k rze c k i, T adeu sz P ie tk ie w ic z , K on stanty  B a liń sk i,  K a­
jetan  Chlebiński, L udw ik  P isa n ko  i J a n -W in ccn ty  J a n k o w -  
s k i  Oszm iańskiego Jarosiaw -M arcin  P a szk ie w ic z , L id zk ie­
go F ran ciszek  S ik o r sk i, Ś w igciań sk iego: Ign acy  C zecho­
w ic z  B olesław  P o lko w sk i  i Ig n a cy  K a rk o w sk i,  a sseso r  
przem ytniczy powiatu D z iśn ień sk ieg o  Adam  T eresan i, a sse -  
sorow le stanow i pow iatów — W ile ń sk ie g o  A loiży M ance-  
w ic z  i W ilejsk iego  H eronim  P a szk o w sk i, rządu gubernjal- 
nego: pomocnik starszego  sek reta rza  (zarazem  naczeln ik  
sto łu  rew izyjnego) G ab rje l-W in cen ty  J u n d z i t ł ,  n aczeln ik  
sto łu  K onstanty J e g ie rs z te t  i sek re ta rz  T eofil K o m a r ,  
a sseso r  czgściow y W ile ń sk ie j  policji m iejsk iej F e lik s  
K rzuw ob lock i, byli— kurator m agazynów  pow iatu  W ile ń ­
sk iego E m anuel B o ro w sk i i a sseso r  stan ow y  pow iatu  W i­
leńsk iego, obecnie urzędnik k an cellaryjn y  k an ce llarji na­
czeln ika  gubernii A ntoni-B onifacy Toloczko; sek retarzam i 
kollesia ln ym i— sek retarze  gubornjalni: k anceilarji n a cze l­
n ik a  gubernji— m łódszy pomocnik rządcy kanceilarji W ła ­
dysław  M ancew icz  i tłóm aez W a c ła w  B u lh a r o u s k i,  
rządu gubernjalnego: pom ocnicy— stołonaczeln ika D jonizy  
T era jew icz  i regestra tora  F ra n ciszek  S y r e w ic z ,  sekretarz  
Ś w ięciań sk iego  sądu z iem sk iego  W ła d y s ła w  Z om ojte l, są ­
dów pow iatow ych: W ile jsk ieg o  pomocnik sek retarza  Ab- 
don H ołow nia , W ileńsk iego  sek retarz  K azim ierz O rło w sk i 
i Ś w ięciańsk iego  assesor  od w yborów  Zbignievv S w ię to rze -  
cki sekretarz T rockiej opieki sz la ch eck ie j W ła d y s ła w  
G ry fin , sek retarz  kancellarji T rock iego  m arsza łk a  pow ia­
towego' H enryk P iec zą tko w sk i, a ssesorow ie  stan ow i po­
w ia tó w — ^Wilejskiego A leksan der M a ssa lsk i  i W ileń sk iego  
Andrzej D obrow olski, sto łon acz. W ileńsk iój policji m iejskiej 
D em enejusz S ta n k ie w ic z ,  kurator w iejsk ich  m agazynów  
zbożowych pow iatu W ileń sk ieg o  Jó zef D a u k sza  i urzędni­
cy  kancellaryjni: kancellarji n aczeln ik a  gubernji— Symon  
K ito ivsk i, M ikołaj Ja n ko w sk i, E u zebjusz Z a b o h o ń sk i i Ign a ­
cy M a tn o w sk i, rządu gubcrnialnego: A dolf-Ignacy M a s­
sa lsk i, E dw ard A n a s iń sk i,  P iotr M a rk ie w ic z , M arcin B a -  
rancew icz, M ich a ł W estenholc, H enryk  K t  er  snow s ki, F e li-  
cian -T eod ozju sz Ż u k  i R afa ł T o m a szew sk i i kam ery pro- 
kurora gubernjalnego J ó ze f S ied leck i;  sekretarzam i g u -  
bernjalnym i— sek retarze  prowincjalni: urzędnicy k a n ce l­
larji n aczeln ik a  gubernji Ilajnold-F lorjan  Suchock i i 
O szm iańskiego sądu ziem skiego K azim ierz J u n d z iU ,  t e g e -  
stratorow io kollegjalni: pomocnik sto łon aczeln ik a  iządu  
gubernjalnego F ran ciszek  S ta n k ie w ic z ,  sto łonaczeln icy:  
W ileńsk iój policji m iejskiej Adam  T e ra je w ic z ,  W ileń sk ie ­
go sądu pow iatow ego J ó ze f D ro zd o w ic z , D ziśn ień sk iego  
sądu  z iem sk iego— Bohdan S z y m a ń s k i  i Rom uald K o rsa k , 
sek retarz  W ileń sk ie j policji m iejskiej Ju ljan -A n ton i-M i- 
clia ł M a c ie jo w sk i,  a sse so r  stanow y pow iatu T rockiego  
S tan isław  M a k a rsk i, sek reta rz  assesora  stanow ego pow ia­
tu  O szm iańsk iego A ntoni Suchocki, regestra tor  W ile ń ­
sk iego m agistratu  m iejsk iego A lfons Ż ebrow sk i, kuratoro­
w ie w iejsk ich  m agazynów  zbożow ych pow iatu W ilejsk iego:  
Józef H a lk o  i  A lek san d er W y s zo m ir sk i ,  sek retarz  W ile ń ­
sk ieg o  zarządu  m edycznego Ign acy  E lja s z e w ic z ,  a sseso r  
od w yborów  L idzk iego  sądu pow iatow ego B a ltazar K o le-  
s ih sk i, urzędnicy k an cellaryjn i— kancellarji n a cze ln ik a  gu ­
bernii Jan  R o k ick i, rządu gubernjalnego: M arcin G rochow ­
sk i A d a m  K am iński, T o m a sz  L audański, S ulejm an Juno- 
Wicz-C za iń sk i, B o lesław  M a ck iew ic z  i E dw ard K onopacki, 
W ileń sk ió j policji m iejsk iej W in cen ty  K u d o m w s k i ,  L id z- 
k iej opieki sz lach eck iej J a n -W in cen ty  P o ło ń sk i, W ile ń ­
sk iego  sądu pow iatow ego— W ła d y s ła w  P a szk o w sk i  i  I ld e ­
fons B a lu k ie w ic z ,  W ileń sk iego  m agistratu  m iejsk iego A le-  
k san d er-Józef S ie lic k i ,  sądów  pow iatow ych: T rock iego  
H ippolit Z a ją c zk o w sk i i L idzkiego B o lestaw  S zu k ie w ic z ,  
ra tu sza  T rock iego  C ezary-K onstanty-D om inik  1 io łrow ski, 
L idzkiego m agistratu  m iejsk iego  L udw ik  J ó zef T u m elew icz, 
W ile ń sk ie j  opieki szlacheck iej Jan-K oronat Z a p o ls k i-D o -  
w n a r  i T a d eu sz  S z y s z k o ,  kancellarji L idzk iego  m arsza łk a  
pow iatow ego  H enryk-Jan  S ta n k ie w ic z ,  sądów  ziem skich: 
D ziśn ień sk ieg o  S tan isław  W e r ty ń s k i  i W ileń sk ieg o  H ippo- 
lit-M ich a ł T y sz k o .

O kó ln ik  p. m in is tr a  sp ra w  w e w n ę trzn y c h  w zg lędem  u ło że­
n ia  lis tó w  n a d a w c zy c h  w  m a ją tkach , w  k tórych  te n ie  będą 

z ło żo n e  w  te rm in ie  p r z e z  d z ied zicó w .
Na zasadzje a r t. 21, 29, 60 i 62 p riep . o przypr. do skutku ust. 

o włość., ułożenie listów  nadawczych w tych m ajątkach, w których 
nie będq, złożone w turnxinie naxnacxonypi przez samych dziedziców, 
wkłada się na obowiązek pośredników pojednawczych.

Mając na wzg ędzio prędki# uplynienie czasu do podania listów na­
dawczych przez samych dziedziców naznaczonego, poczytuję za obo­
wiązek zwrócić na ten  ważny przedm iot szczególną uwagę jaśnie wiel­
możnego pana i urzędu gubernjalnego, (]0 którego obowiązków, sto­
sownie do 1 p. 129 art. ust. o urządz. co do spraw  wlośc., należy usta­
nowienie wszystkich szczegółów do przyprow adzenia do skutku ustaw 
o włościanach odnoszących się.

Niechcąe ścieśniać rozporządzeń miejscowych, nie mnićj przeto 
poczytuję za rzecz niezbyteczną, w widokach tjjednostajn ienia czyn­
ności różnych urzędów gubernjalnych, wypowiedzieć niektóre moje 
uwagi w tym  przedmiocie. , , ,

Nie ma wcale wątpliwości, że przy naznaczaniu w każdym xxeząstku 
pośredniczym kolei majątków, w jakićj należy kolejno przystępować 
do ułożenia listów nadawczych, najpierwszo miejsce trze a awać 
m ajątkom , w którym jak  najrychlejsze zaprowadzenie ostatecznego 
uporządkowania gruntowego okaże się niezbędnśm w celu uspo ojenia 
lub zapobieżenia zaburzeniom włościan, tudzież tym gromadom wiej­
skim ,które po wprowadzeniu listów nadawczych otrzymają znaczne u gi 
w powinnościach swoich. Następnie należałoby przystępować do ma­
jątków , od których dziedziców dla nieobecności lub innych przyczyn, 
nie można oczekiwać bezpośredniego udziału w układaniu listów na­
dawczych. Nakoniec, do ostatnićj kolei pożytecznie byłoby zaliczac 
m ajątki właścicieli, którzy niewypełnili swojego obowiązku dla jakich­
kolwiek okoliczności przypadkowych, w celu, ażeby podać im moznosc, 
by przed naznaczoną dla nich koleją mogli sami ukończyć ułożenie 
listów nadawczych, uwalniając się tym sposobexn, całkowicie lub czę- 
ściowic, od naznaczonego w ustawie sztrafu pieniężnego. W ogo 
ności życzyć należy, żeby w rozporządzeniach pp. pośredników po­
jednawczych w tym przedmiocie jaśnie się przebijało, że są powodo­
wani uczuciem swego obowiązku pełnienia przepisów prawa i te  trzy­
mając się zasad racjonalnych co do porządku wypełnienia, u.Iatw ‘aH  
zawsze właścicielom majątków środki do przyjęcia w ułożeniu listów 
nadawczych beopośredniego udziału.

B ezpośrednie uczęs tu ic tw o  w łaśc ic ie li w u ło żen iu  listów  n adaw ­
czych, posłuży n ieochybnic znacznćm  u ła tw ien iem  d la  pośredników  
pojednaw czych, n iem nićj a to li p o trzeb a  wezwać do za jęc ia  się tym  
przedm iotem  w szystkich zastępców  pośredników  pojednaw czych. U rząd 
g ubern jalny  i urzędy zjazdow e nie zan iech a ją  tak że  za jąć  się na jp rzód  
w yszukaniem  dosta tecznćj liczby m iern iczych  i Eopjistów  , stosow nie 
do przew idyw anćj w każdym  u cząs tk u  roboty.

Co Się tyczy oznaczenia wydatków na ułożenie listów nadawczych, 
tedy rozchody te, stosownie do art. 30 przep. przypr. do sk u tk u u .t- ,  
wyliczają się na  kaidy majątek osobno dla uzyskania z jeg 
cielą.Przvczćm urząd gubernjalny postara się bez wątpieniao uszcz p- 
lenie ich o ile można, dla uniknienia zbytecznych skarg ze s ro y 
właścicieli majątków. Rozumie s ę samo przez się, ze co uo yc ma 
jątków, których właściciele złożą listy nadawcze plerwićj mm nasta­
nie kolej dla nieb naznaczona, podane przez nieb listy zostaną utwier­
dzone w porządku przepisanym, żadne uzyskiwanie m i e j s c a  m iecuio 
może, gdyż samych rozchodów na ułożenie listów nadawczych nie bę-

^ K o m u n ik u ją c  to jaśnie wielmożnemu panu, najuprzejmićj u p ra ­
szam o rychłe uwiadomienie o tych rozporządzeniach, jak ie  urząd gu­
bernjalny poczyni ku zapewnieniu skutecznego postępu rzeczy co o 
ułożenia listów nadawczych.

W  g azec ie  urzędowej Krdl. poi. „D zienuik  powszechny"  
w  N 4 2  w ydrukowano:

P ostanow ięn iem  na m ocy Najwyższego JEG O  C E ­
S A R S K O -K R Ó L E W S K IE J M O ŚC I rozkazu , przez p. o. 
N am iestn ik a  K ró lestw a  w dniu 2 (1 4 ) października 1861  r . 
wydanem, Królestwo Polskie w  stanie wojennym og la sza -  
jąccm.

„ N acze ln icy  w ojenni upow ażnieni zosta li, w szystR ic  
osoby podejrzane, k tóre ok aza ły  um ysł n iespokojny łub  
poprzednio notow ane były  w  n ieporządkach, a resz to w a ć  
i do dalszego w yrzeczen ia  w zględem  nich N am iestn ik a , 
pod aresztem  zatrzym ać."  ,

O becnie J W . p. o. N a m iestn ik a  z u w agi, ze od cza ­
su  o g ło szen ia  stan u  w ojenn ego  up łynęło  ju ż  4 -y m ie­
s ią ce , i żc  w  ostatn ich  czasach  spokojnośc publiczna żad­
nym w ażniejszym  nieporządkiem  zak łóconą n ie  była po­
stan ow ić  raczyf:

1) Iż  odtąd, za czyny przed datą og ło szen ia  stan u  w o- 
ien acgo  spełnione, n ik t ..resztow anym  być n ie  ma i ś led z ­
tw a  ani te ż  sądy wojenne dla dochodzenia takow ych  w y ­
znaczane już być n ie pow inny, z w yjątk iem  jed yn ie  
w zględem  osób, któreby popełnionym po d acie  2  ( U )  
październ ika 1 8 6 1  r. czynem  do takow ych d al) pow ,

2 ) W  przedm iocie szczegó ln ie  w ażnych  przestępstw  
przed d. 2 ( 14 ) października 1861  r. popełnionych, k to -  
reby ujaw nionem i zosta ły , przedew szystk iem  do decyzji 
N a m iestn ik a  odnosić się; , , ,

3 ) U k oń czen ie  rozp oczętych  ju ż  spraw  przysp ieszyć  
i w  czasie  ile być może najkrótszym  do d ecyzji N am iest­
n ik a  przedstaw ić, i w  końcu

4 ) W sze lk ie  p rzew in ien ia  i p rzestęp stw a  po dacie  
ogłoszen ia  stanu  w ojennego, popełnione, lub popełnić się  
m ogące, w ed ług  całej su row ości praw, stosow n ie  do prze­
pisów  o stan ie  w ojennym , dochodzić.

P ostanow ienie to  dla śc is łeg o  doń zastosow an ia  s ię  
w szystk im  N aczelnikom  wojennym  przesłanem  zostało .

SIEROTA
P i i a m i

CZYLI

^lED M DZlESlĘClOLETM EJ STA RU SZKI.
O POW IADANIE Z CZASÓW

STANISŁAWA AUGUSTA PONIATOW SKIEGO.
p r z e z

M AKSYM ILIANA W E R ESZC ZY Ń SK IEG O

(D a ls z y  ciąg ob. N ,  1 5 .)

IV .
JENERAŁOW a

.U Y SZEW SK A  i d w o r  j e j .
W  przeciągu jednej i to ,

l iśm y przestrzeń dwunasto m ii0^  n® .doI,y uJecDa- 
t j lk o ,  i c  w yjechaw szy  po poludm ,,;  M H m ?
n ocow ać w  pól drogi, u jednego  „  „ u .| l f i j ( i J  
sc iankowych, któremi zasiedlona tamta okolica. W jc T  
W której s tan ę l iśm y  na nocleg, nazyw ała  s ię  Siem io-  
rynki; w szyscy  w  niej m ieszkańcy, których b y t0 
trzyd zies tu  dom ów , byli spokrewnieni między sobą i 
n os il i  jedno nazwisko. Podanie o jej za łożen iu , które  
nam opowiadał ten, u któregośm y n ocow ali ,  bardzo 
mnie zajęło , m uszę  w ię c  wipom nieó o niem w  kilku 
s ło w a c h .

Za panowania B o le s ła w a  Ś m ia łe g o ,  żona jednego  
z rycerzy , gdy wojsko z królem w racało  z wyprawy  
kijowskiej , urodziwszy razem  aż s iedm iu  synów, a 
'(’jfle się  losu  podobnych sob ie ,  ponieważ był  na w oj-  

nie przez la t  trzy przesz ło .— oddała potom stwo swoje
L r J j 1 a*?ie ’ 1 Pr°śbą aby j e  utopiła w  r zece .  W y ­

czyni tego  barbarzyńskiego c z y n u , spotkana

w  drodze przez męża położnicy  i zapytana co nie­
sie? ze strachu w yznała  całą prawdę. Król przy­
tom ny tem u, odebrał od niej dzieci, i biorąc ich na 
sw e  w ych o w an ie ,  zakazał r y ce rz o w i  prześladować  
żonę a naw et wspom inać jej o tem. Dopiero po u-  
pły w ie  d ługiego  czasu król w ezw a w szy  występną, ra­
zem  z m ężem  na ucztę, którą w yp ra w ia ł  dla rycer­
stw a zapytała je j:  „C zego  warta matka, zabójczym  
w łasn y ch  dziec i?"— „Śm ierc i najokropniejszej, najja­
śn ie jszy  panie!" była jej odpowiedź. Król w tedy  po­
kazał jej siedm iu synów  żyw ych  i  zdrowych, matkę 
podług ów czesn ego  zw y cz a ju  tracenia zbójców, roz­
kazał natychm iast  rozerw ać kopytam i końskiemi a 
m łodzieńcom  pobudowawszy domy i nadaw szy grunta, 
kazał osadę S iem iorynkam i nazwać, na pamiątkę ich  
urodzenia. Potom kowie tych siedm iu  braci z czasem  
rozm nożyli się tak l iczn ie, iż w  pospolitych rusze­
niach tw orzy li  zw ykle  całą  chorągiew , której dowódcą  
był zawsze g ło w a  ich rodu.

P o przybyciu na m iejsce ,'  poczciw y Grzegorz za­
prowadził  m nie  do pałacu, w  oficyn ie  którego m ie ­
szkał pan rządca. B y ł  to człow iek  lat  s z e śćd z ie s ię ­
ciu, oty ły , średniego wzrostu, z czupryną gęstą , jak  
śn ieg  białą, podgoloną. W ą s  zaw ies is ty ,  zakręcony  
z a uszy , nadawał twarzy jeg o  w yraz srogości,  która 
ranie przejm owała  strachem . Odziany był w  szaracz-  
kow  ̂ kapotę, podpasany czarnym lak ierow an ym  pa­
sem  sp iętym srebrną klamrą. Z asta l iśm y go przy 
sto liku zajętego  pisaniem; cze k a l iśm y  w  m ilczeniu  
minut kilka póki s ię  n ieobrócił ,  a postrzeg łszy  Grze­
gorza od ezw ał s ię  do niego:

_ _  A! to ty  Grzegorzu, j a k i e  m i  s ię  m asz  mej  
stary? I coz! czy p rzyw iozłeś  nam ow ą  sierotę, o któ-  
rej ty le  BMft fcteś? Moja je jraość  n iec ierp l iw i

s ię ,  pokoju mi po całych dniach nie daje tak, że j u -  ny dziesiątej nazajutrz o tein m ew ied zia ł .  W reszc i  
J j M j ł  ch c ia łem  n a w e, » m y».neS .  do c iebie  ^

-  P rzyw io z łem  j ą  wielm ożny .paniei i  o .o przed-
w a ł  to, co było bogiem jego  za życia, zk̂ .y  oddart^j
śn iętem i, między któremi stercza ł kawa s jjmąć s w o -
od kufra. Per Deum iinmortalem! ezyCJjCj VV’a Sodalisów ,
je  skarby? N ie ch  m nie zachowa^ '^ „ b n e j i  j e m u  j e -
Częstochowska cudowna Marja, snać dla przy-
mu śm ierci!  W  okólnikach w oje” Ogłoszono n am  ow o
kładu drugim podobnym Je
straszne zdarzen ie .  „„„.łam ■. . .  drżeć zaczęłam, s łu c h a ją c  tego

Jeszcze 1)ardz,^ egfszy rządca przestrach  i po-
opowiadania. # S p ^  j a r y c h  zb lad łam  jak  chusta , c ią -
m ieszan ie  moje.

s ta w ia m — odpowiedział  Grzegorz, odsuwając się  i s t a -  
wiąe mnie na p ierwszym  planie. Pan Jeziorow sk i  
s i ln ie  s ię  w e  mnie w patryw ać zaczą ł ,  u k łon i łam  m u  
s ię  nizko a drżałam ze strachu ja k  l iść  o s ikow y.  
Po c h w il i  rzek ł  do mnie:

—  Przybliż  się no tutaj do m nie, m oje  dziecię , a 
nie drżyj-że tak jak gdyby cię febra tcrcjanna trzęs ła .  
W szakżem  j a  moja panno nie wilk, a ty ś  nie  k oza .—  
Per Deum immortalem! (przez B oga  n ieśm ierte lnego)  
nie połknę cię . N o, ne , chodź no tutaj bliżej j e ­
szcze , a bądź nadewszystko śm iałą . W ie m  ju ż  o w s z y ­
stkich twoich nieszczęściach z opowiadania Grzegorza, a 
potrafię  m oże zastąpić tobie m ie js c e  rodziców, któ­
rych tak w cześn ie  strac i łaś .  Od ciebie  zależeć bę­
dzie, aby c i  było  tutaj jak w  raju. Bądź tylko nade­
wszystko dobrą i pos łuszną  a obaczysz , że będziesz  
o p ły w a ła  w e  w szystko  jak pączek w  m aśle .

—  A ch, ła sk a w y  p a n ie — przerwał mu Grzegorz— t0 
je s t  A n io ł  w c ie lony ,  ona się tylko boi, by znow u  
natrafiła  na drugiego So...kę, na sam o w spom m ^11
ItłAMAft,/, • r* 1 . , y 1

yiviinaktórego krew  jej  krzepnie w  żyłach.
— Oho! co w  tym w zględzie, to per ^ . ‘̂ p o k o j n ą  

(przez Boga żyw ego)  możesz być zupę j mam  
moja mała! W sz a k  jes tem  chrześcijan^ ^ t e a

________•  i  : ______   „  r  a Ul a . .sumienie, c o n s c i e n t i a m  p « r a.'”  ^ ó w ią  nas i  o j -
( s u m ie n ie  czyste  i  n ie n a r u s z o n e )  Ja a am ar ł  ja k  i Ył
cowie jezuici; a ten ło tr  J i a  że lazne  a n t a b v ,

sum Sodalis M arianus (jak j e s te m  Sodalis  
T ń  rady h rooja panno dać jak  widzę nie 

j eszcze  rao^e ' zcnadleć m i tu  zechcesz. No,  
I’V^poc'zekaj trochę duszko, M agdusia m oja  może  
!l°te i mierze będzie  szczęś l iw szą  i  do przytomności
p r ę d k  przyw róci .

J e jm o ść ,  je jm o ś ć !— zaw oła ł  na będącą w  przy­
leg łym  p o k o j u  zonę:— Chodź no asindźka tutaj, a 
prędzej ty lk o ,  bo per Deum vivum! n iewicm  co P° 
cząc . P rzyw iez iono  tobie kurczątko, nad którcm, je  
ż e l i  zechcesz ,  będziesz m ogła  roztoczyć skrzy a s  
je j  macierzyńskiej p ieczo łow itości .

- \  (D a ls zy  ciąg nastąp*)
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POGLĄD OGÓLNY.

M nsiiny w róc ić  do przerwanego w przeszłym  nu­
m erze I i u r j e r a  posiedzenia senatu dnia 2 0  lutego. 
H rabia  de S eg u r  d‘Aguesseau, j a k  to sobie czytelnicy 
przypomną, oświadczył: że odrzuca adres z dwóch 
powodów, i z tego co się w  nim znajduje  i z tego cze­
go w nim nie ma; dalej zaś tak  rzecz swoją ciągnie:

„W idzę naprzód, że komissja nazywa postępowanie 
Piemontu u n i e s i e n i e m  i n i e u m i a r  ko w a n e- 
m i  r o s z c z e n i a m i .  Zaprawdę, to określenie jes t  
aż nadto u m i a r k o  w a n e m,  po tern wszystkie'm 
cośmy w dokumentach dyplomatycznych czytali, po 
tych okropnych czynnościach, przeciw którym statecz­
nie protestowano, o których sąd wolny sobie zastrze­
gano; po uniesieniach, które doprowadziły aż do żąda­
nia głowy człowieka, ku któremu powzięto nienawiść! 
Rozumiem prześwietny senacie, że nazywać to r o s z ­
c z e n i a m i  n i e  u m i a r k o w a n e  m i  jes t  posuwać 
słabość do ostatecznych jej granic.

„Go powiedzielibyśmy o człowieku, któryby nazwał 
n i e u m i a r k o w a n e m  r o s z c z e n i e m ,  wymaga­
nie okrutnika, chcącego nam ściąć głowę? (Lekkie szem­
ranie). Zaiste taki sędzia dowiódłby niesłychane­
go względem nas lekceważenia. Porównanie jes t  
zupełnie słuszne, bo Piemontczycy dla zawładania 
stolicą, dogodną dla ich nowego królestwa, chcą po 
prostu, ze użyję słów dostojnego i nieszczęśliwego 
hrabiego Rossi, u c i ą ć  g ł o w ę  c h r z e ś c i j a ń ­
s t w u !

„ A  nadto wówczas, kiedy użyto określenia tak 
u m i a r k o w a n e g o ,  na tak olbrzymie roszczenia; 
jakże komissja określa postępowanie ojca Ś.? Nazywa 
je  o p o r e m  i n i e r u c h o m o ś c i ą .

„ O p o r ę  m! I cóż dziwnego, że ojciec ś. opiera się 
żądaniu wejścia w polubowny układ z tym, co go odarł, 
co nietylko wyzuł go z trzech czwartych jego państw, 
ale który wszędzie głośno oświadcza, że i pozostałość 
ich zagarnie.

„Przypuszczam, jak  to tylko co uczyniłem, że znaj­
dzie się człowiek dość zuchwały i uczyni nam podo­
bne przełożenie, abyśmy weszli w układ, z tym co nas 
wczoraj odarł, i że to przełożenie udzielone nam zo­
stało przez człowieka, który oświadczył się być na­
szym opiekunem i który nie chciał, aby ktokolwiek 
podzielał z nim tę opiekę! Jeżeli ktokolwiek przyszedł 
z takiem przełożeniem, któż z nas chciałby z zimną 
krwią go słuchać? co do mnie nie ręczę za cierpliwość 
i może kazałbym mu wyjść za drzwi, jeśliby nie wolał 
wyskoczyć oknem. (Śmiechy na niektórych ławach).

„Tymczasem nie co innego przekładano ojcu ś. 
Żądano, powtarzam, aby rokował, umawiał się z w ro­
giem, którego, w spełnieniu swego świętego urzędu, 
musiał ogłosić przed światem katolickim za w y r o ­
d n e g o  s y n a ,  co zwrócił przeciw niemu o j c o b ó j -  
c z y o r ę ż .  Ach! mości panowie, mówię to, a mó­
wię zawsze najszczerzej, bo służy mi to prawo, bo jes t  
to moją powinnością względem cesarza: r  u m i e n i ę 
s i ę  z a  r z ą d  m o j e g o  k r a j u !  I boli mię to 
głęboko, bo uczucia, jakiem i rząd duszę moją napeł­
niał, były dotąd tak pocieszające; boli mię, że p. mi­
nister spraw zagranicznych zapomniał o tem sławnem 
poruczeniu, jak ie  pierwszy konsul dał panu Cacault, 
postowi francuzkiemu, aby tak postępował z papieżem, 
jak gdyby posiadał 200 ,000  żołnierza... . O gdyby 
m iał on 200 ,0 0 0  wojska, nie czynionoby podobnych 
przełożeń.

„N ie  dosyć nate'm, kommissja objąwszy we wspól- 
nćj naganie i prawowity, szlachetny opór najczcigod­
niejszego papieża, i to, co tak pobłażliwie nazywa u n i e ­
s i e n i e m  i n i e u m i a r k o w a n e m i  r o s z c z e n i a -  
m i jego wroga, postawiwszy ich w jednym rzędzie, wy­
nurzywszy też same żale, dodała jeszcze jedno słowo o 
n i e  r u c h o m  o ś c  i głowy kościoła. Oczywiście, nie 
chodzi tu o nieruchomość we względzie układów z kró­
lem piemonckim, bo wówczas ten wyraz byłby równo­
znacznym z wyrazem o p ó r .  Idzie więc o ten wieczny 
i niesprawiedliwy zarzut, wymierzony przeciw ojcu ś., 
że jes t  niezdolnym dokonać, niezdolnym nawet eheieć 
ulepszeń!

„Po najsumienniejszem, przez dwa łatą badaniu tej 
sprawy, zawsze mię oburzały te fałszywe zarzuty prze­
ciw ojcu przeciw niemu, którego władza świecka, 
tak jak  to wyrzekł mój znakomity krewny, Gesare Dal­
bo, b y ł o  o i e w ą t p l i w i e  n a s i e n i e m  w i e l k i e ­
g o  n a r o d o w e g o  w ł o s k i e g o  r u c h u .  P r z y ­
p a t r z c i e  s i ?  doda je , te  m u r u c h o w i ,  w e  w s z y ­
s t k i c h  m o ż l i w y c h  p r z e j a w a c h ,  a z a w s z e  
z n a j d z i e c i e ,  ż e  m i a ł  s w ój  p o c z ą t e k  w e  
w ł a d z y  ś w i e c k i e j  P a p i e ż ó w .

„A le  widzimy że i s a m c e s a r;t jeszcze jako  prezy­
dent rzeczy pospolitej W ^  (  ̂ roku oddawał, podobnąż 
sprawiedliwość ojcu ś.

„Zbliżmy się do czasów, W których żyjem y. Z naj­
dziemy sprawozdanie arcy ciek aw e i zaj mają cej jednego 
z naszych najznakomitszych agentoW dyplomatycznych, 
jednego  z naszych am bassadorów naj^yż-ój poważanych,
który na nieszczęście Francji przedw cześnie  zginął, a na 
którego grobie hr. W alewski w yrzek ł najczulszą p0, 
chwałę. Owoż odczytajcie sprawozdanie lfr mai a
1 8 3 6 ,  odczytajcie je, a ujrzycie sp ra w ie d liw o ść  przez
tego cnotliwego męża, którego uczciwość w y ró w n y -  
w ała  zdolnościom, oddaną szczerym usiłow aniom  ojca 
Świętego.

„W yłożyw szy  w  t e m  spraw ozdaniu  wszystkie ule­
pszenia  municypalne, adm in is tracy jne  i skarbowe doko­
nane z roz iazu papieża, h r .  de R ayneval mówi: W  i n- 
a y c h  c z a s a c h  i w k a ż d y m  i n n y m  k r a j u  p o ­
d o b n e  r e f o r m y ,  p o d o b n e  u s t a w y  o k r y ł y b y  
c h w a ł ą  i c h  t w ó r c ę .

„ I  dalej, mówiąc o zarzutach nadużyć, machinalnie 
hez świadomości rzeczy, powtarzanych, napisał tefl pa­
miętny ustęp;

„N ie  przesta ję  badać osoby donoszące mi n a d u ż y- 
c i a  rząd u  papieskiego. T en  w yraz ,  zapominać o tem 
nie należy, je s t  uświęcony i n ieu leg ły  najm niejszem u 
sporowi; j z s t  to j  a k  b y  s ł  o w o E w a n  g e  1 j  i. Ale 
co s t a n o w i  te nadużycia? T ego jeszcze  aż dotąd od­
kryć nie mogłem. N ajwięcej jeże li ,  zdarzenia tak nazy­
wane, przypisaćby można niedoskonałości ludzkiej n a tu ­
ry, bo nie podobna obarczać rządu  odpowiedzialnością 
za popełnione zboczenia przez n iektórych podrzędnych 
jego agen tów .”

„ W  ten sposób, z mocą i dokładnością w yraża  się 
lir. de Rayneval, powtarzam, jeden z naszych na jzna­
komitszych ambassadorów, a w yraża się w piśmie j e ­
szcze tak świeżem. Świadectwa złożone przez n a j ­
jaśn ie jszego  pana i przez Cesaća Dalbo sięgają  1849  ro ­
ku. Możnaby więc powiedzieć, że n i e r u c h o m o ś ć  
poczęła się w owym czasie; ależ sprawozdanie uczynio­
ne zostało w 185G na trzy  lata tylko przed wojną w łos­
ką; wypracowane było na rozkaz m in is t ra  sp raw  za­
granicznych, z powodu wyrazów wyrzeczonych na kon­
gresie paryskim . A m bassador  zgłębił p rzedm io t 
z przenikliwością i sumiennością, jak ie  go odznaczały, 
a szłyszeliśmy co powiedział o tym  n i e r u c h o m y m  
p a p i e ż u .

„W ytłum aczen ie  tej zagadki je s t  bardzo ła tw e, hr. 
Cavour odkrył je j  słowo w swojem bolońskiem m e m o ­
r a n d u m .  Mówiono o sekularyzacji, s łuży ona za 
hasło tak ja k  słowo reform a, j e s t  ona hasłem  nie tylko 
we W łoszech, ale wszędzie. Dyło to zawsze takiem  
hasłem , jak  dawniej okrzyk: N i e c h  ż y j e  k o n ­
s t y t u c j a !

„ B r .  Cavour więc twierdził:  że papież nic może 
udzielić prawdziwej sekularyzacji; nie polega bowiem 
ona na przypuszczeniu pewnej liczby ludzi świeckich 
do urzędów państwa, ale na wprowadzeniu ducha no­
woczesnego do wszystkich instytucij; owoż ten duch 
nigdy pogodzić się nie da z rządem  k lerykalnym .”  

„ Jak ież  je s t  drugie  hasło od roku 1 8 4 9 ?  Znajdzie­
my je  w tych słowach. Jakiekolwiek re fo rm y  na­
da ojciec ś., wnet ich użyjemy do obalenia jego  
władzy!

Czyż przystoi senatowi, w obec dokumentu, który 
przytoczyłem, a który dopóty pozostanie w swej mocy, 
dopóki jego  prawdziwość zaprzeczoną nie będzie, boli 
mię nie pomału, że dokument tej wagi doszedł n a s  
przez dzienniki angielskie. Rzeczony dokument nigdy nie 
był ani na ja w  wydany, ani przytoczony przez żadnego 
z m inistrów bez w ydziału . T roskliw ie odczyta łem  
przeszłoroczne rozprawy a mianowicie toczone w izbie 
prawodawczej, w c ią g u  której, p. Dillault powiedział że 
gdyby wojska francuzkiego w Rzymie nie było, rząd  o j­
ca ś. zginąłby, nie w burzy ludowej, bo władza n a jb a r ­
dziej ukochana może zginąć w ludowych burzach , ale 
rząd papieski upadłby w b u r z a c h  s w o j e j  n i c p o -  
p u l a r n o ś c i .  M in is te r  francuzki tw ierdz ił ,  że w ła ­
dza ojca ś. była n iepopularną  i w dalszym ciągu swej 
mowy, ro zw ija ł  tę  ideę w sposób najdotkliwszy.

„Z apy tu ję  powtórnie, czy podobna, aby sena t  zosta­
wił w  adresie  zarzu t  o p o r u  i n i e r u c h o m o ś c i ,  
zarzut przesiękły tem  większą goryczą, że czyniony je s t  
ojcu ś. w  chwili, w której tron papieski zdaje się upadać 
pod ciosami potężnemi wszystkieli nienawiści piekielnych, 
sprzym ierzonych przeciw niemu, n ienaw iści demago­
gicznych W łoch , nienawiści am bitnych Piemontu, n iena­
wiści nieubłaganych i fanatycznych Anglji! Czyż przy­
stoi, aby senat i swoją garść  dorzucił do tych nienawiści, 
senat tego wielkiego narodu , którego było zawsze n a j ­
większym zaszczytem nazywać się s ta rszym  synem 'koś­
cioła! Nie, mości panowie, nie możecie, nie zechcecie te ­
go uczynić i te dwa w yrazy zostaną z ad resu  w ykreś­
lone.

„Zostaw cie  wasz żal i wasze zarzuty  zaprawione 
najw iększą goryczą „d la  uniesień , dla m eum iarkow a- 
nych roszczeń” , chcących obalić władzę, którą p ragn ie­
cie u trzym ać  i wspierać, s ięgających po tę głowę katoli­
cyzm u, której jesteście obrońcami i s trażnikami; zacho­
wajcie ca łą  waszą surowość dla nich; a le  dla ojca ś . ,  o! 
mości panowie, milczenie najmniej i uszanowanie!

„R ozpam iętyw am  ciągle to co znajduje  się w pro­
jekcie i widzę w nim te s łow a: Największe dzieła nie
mogą obejść się bez spokoju i um iarkow ania. Jes t  to 
wielka prawda; ale w net u jrzycie  co po tem następuje i 
sądzę, że po raz  p ierw szy zjawia się żądanie, aby senat 
uznał, że dzieło P iem on tu  je s t  d z i e ł e m  w i e l k i e m .  
Uważcie, że tem wielkićm dziełem j e s t  jednota  politycz­
na całych W łoch . Oto je s t  wielkie dzieło Piemontu! 
Owoż to wielkie dzieło urzeczywistnić się może tylko 
przez wytępienie w szystk ich  innych rządów; a więc przez 
zupełne zniszczenie państw ojca ś., wszakże nie przesz­
kodziło to kommissji wyrzec nieco niżej, że sp raw a ojca 
ś. je s t  s p r a w ą  n a j s p r a w i e d l i w s z ą .

„Jeżeli  je s t  najspraw iedliw szą , dzieło więc, które j ą  
obala i niszczy nie może być dziełem w ielk iem , bo nie 
pojmuję, jak  może być wielkiem to, co gnębi i zabija 
sprawiedliwość!

„ Z  drugiej strony, jeżeli rzeczywiście sp raw a ojca 
ś. je s t  najsprawiedliwszą, a wszyscy zgadzamy się na 
to i zaiste nie zaprzeczy tem u  pan m inis ter  spraw  zagra­
nicznych, bo sam w  depeszach swoich do pana Mon i 
książęcia M etternicha z dnia 14 czerwca I 8 6 0 ,  w y ra ­
ził, że z tą  godną uwielbienia sp raw ą  łączą się n a j ­
w a ż n i e j s z e  p o t r z e b y  s p o ł e c z n e ;  wówczas, 
powtarzam, jeżeli je s t  najsprawiedliwszą, nie mówcie 
0 wielkiem dziele Piemontu, który j ą  chce zabić! A  n ad ­
to, czyi przystoi, aby senat nazywał w swym adresie 
wielkienj dziełem tę robotę P iemontu, to je s t  zjednoczenie 
W loch, którego pomysł j e s t  pom ysłem  angielskim i 
prusk im . Dowiódł tego najoczywiściej w roku przesz­
ły m  pan prezy(ient B arthe , a inny znakomity mówca 
w izbie prawodawczej okazał z dokumentami w ręku, że 
wspom niana jedność je s t  ideałem Józefa M azzini.” 

Jeszcze raz  przychodzi nam, dla braku miejsca p rze r­
wać sprawozdanie posiedzenia 2 0  lutego i zwrócić 
uwagę czytelników na to, co zas*ło w senacie na posiedze­
niu we trzy  dni później. Książe Napoleon dał powód 
do najburzliwszej, do najnieprzyzwoitszej rozpraw y, j a ­

kiej przykładu nie było od czasu us ta len ia  drugiego 
cesars tw a . Zdarzenie to je s t  tem boleśniejsze, że nie 
było wywołane przez żadne z tych  wielkich pytań, od 
których dola państw zależeć zwykła. Książe Napoleon 
rzucił się w obszary teo r j i  i chciał dowieść, że rew o­
lucja je s t  a rką  przym ierza  F ranc ji ,  że nieograniczona 
wolność druku je s t  je j  węgielnym kamieniem. Gdybyż 
jeszcze nie schodził z pola czystego rozumowania! Ale 
w uniesieniu, k tórego nic nie usprawiedliw ia, na jdo­
tkliwiej zad rasną ł  namiętności, obraził nic tylko oso­
by, ale całe stany francuzkiej społeczności. Nie podobna 
zarzucić  książęciu, aby to wszystko co powiedział było 
n iepraw dą i owszem, nąjpoważniejsze świadectwa dzie- 
jopisów s tw ierdza ją  jego  tw ierdzenia; tylko ich nie 
wczesność senat oburzyła . W ie lka  liczba sena­
torów zastosowała do siebie zarzuty zdrady i dla 
tego, nie mogąc pohamować zapalczywości, cią 
g łem  przeryw aniem  mowy, najobraźłiw szem i przy 
mówkami coraz bardziej zbijała książęcia z to ru . N a ­
wet sędziwy prezes senatu okazał się nadzwyczaj suro 
wym i  chociaż w pełnej doświadczenia w praw ie  kiero­
wania obradami, znalazł środek ukojenia izby, przecież 
wyrazy nagany, które zastosował do księcia Napoleona 
s łusznie  i w ew nątrz  i za obrębami senatu wszystkich 
zdziwiły. Go sądzić o tym  postępku? Książę Napoleon 
urodzony 9-go września 1 8 2 2  roku, ma la t  4 0 .  M ło­
dzieńcze w zburzenia  już  umilknąć m u s ia ły ;  zdolności 
jego  są  niezaprzeczone; nauka i obcowanie z na jzna­
komitszymi ludźmi pod względem umysłowym, musiały 
wpłynąć na dojrzałość jego  sądu, cóż więc mogło być 
pobudką do podobnych uniesień. Trudno przypuścić, 
aby książę lekceważył zdanie cesarza ! Jakże pogodzić 
z tern wszystkiem ten np. ustęp jeg o  mowy, w  którym 
wyraźnie tw ie rd z i , że w edług  istotnego ducha zasady 
powszechnego g ło s o w a n ia , lud francuzki nie ma obo­
wiązku szanować p raw  dziedzictwa w rodzie cesarza, 
je ś l ib y  bliższy łub dalszy jego  następca, w yrzekł się 
zasad rewolucyjnych. W praw dzie  jedną  z ta jemnic 
rządowych (arcana  imperii) było prawidło, aby książę 
najbliższy s to jący  tronu , w yznaw ał inną  wiarę poli­
tyczną od tej , jak ie j  zwykł trzym ać się sam panujący, 
by w razie niespodzianej burzy  , nadzieje ludu mogły 
na kim spocząć i  nawę k ra ju  od rozbieia  ocalić ; n ie­
podobna atoli podejrzewać Napoleona III  o tak głęboką 
dwuznaczność, niepodobna też znanemu ze szlachetności 
książęciu przypisywać chęci do prowadzenia g ry  tak 
podstępnej i niebezpiecznej. Dziennikarstwo wyzwolone 
francuzkie sprzyja swojemu obrońcy, wszystkie niemal 
czasopisma tego odcienia podniosły głos na jego  uspra­
wiedliwienie, a dziennik M n i e m a n i e  n a r o d o w e  
z taką żyw ośc ią ,  że h rab ia  de Pers igny  rozumiał, iż po­
winien był przesłać  mu pierwsze ostrzeżenie  za obelgi 
rzucone na senat.

Cokolwiek bądź, książę Napoleon zapow iedział,  że 
przy rozbiorze paragrafów  projektu adresu  zabierze głos 
w sprawie włoskiej. Już w edług  ostatnich w iadom oś­
ci telegraficznych dnia 28 lutego, rzeczony p a ra g ra f  za ­
j ą ł  całe posiedzenie senatu. Znany au tor rozgłośnej  
broszury P a p i e ż  i K o n g r e s  w ice -h rab ia  de la  Gue- 
ronniere w ystąp ił  w ob ron ie  udzie lnośei pozostałych 
posiadłości kościelnych. Zapewne w następnym nume­
rze K u r  j e r a  będziemy mogli uwiadomić czytelników 
o wypadku obrad senatu , lubo z góry należy być pew ­
nym , i e  zaw iłość  sprawy rzymskiej jeszcze nic zostanie 
rozwiązaną.

Inne europejskie zadania postępują, ale nader powol­
nie. Powstanie greckie zdaje się, że najprędzej weźmie 
koniec; s łowiańskie, je ś l i  w ierzyć dziś um ieszczonej 
telegraficznej depeszy, dogorywa. Łukasz W ukałowicz 
głow a hercegowińskich patrjotów, za stopień je n e ra ła  
w tu re e k ie m  w ojsku  i p rzyw iązaną do niego płacę, ma 
skłonić spółziomków swoich do uderzenia czołem j a s ­
n e j  P o r c i e .  Między F ra n c ją  a Prusam i t rak ta t  h a n ­
dlowy ju ż  s tanął;  A u s tr ja  zlękła się zerw an ia  z W ilh e l ­
m e m  I i, przychylając się do jego  poglądu na sp raw ę  
duńską i heską, pragnie um ysł jego przejednać i  od­
wrócić powzięty już zam iar przyznania kró les tw a  w ło s ­
kiego.

Mimo pozorną acz niespokojną ciszę, podziemna d y ­
plomatyczna robota nie us ta je .  Bogdajby na dobro ludz­
kości!

W ł o c h y .
T u r m  2 2  lutego. Zły przykład uczyniony przez wy­

dawców listów hrabiego Cavour, stał się zaraźliwym. M ar­
grabi* de Villamarina były minister króla Sardyńskiego 
w Paryżu, zadraśnięty kilku wyrazami jakiegoś tam czaso­
pisma, ogłosił w dzienniku Constiluzione urywki listów hr. 
Cavour, na  dowód, że zawsze posiadał ufność tego wiel­
kiego męża. Kiedy margrabia Villamarina zagadnął baro­
na  Ricasoli w sonacie o sprawie rzymskiej i oświadczywszy, 
to  jako człowiek rzem iosła  (Uomo dei maesteria) na krót- 
kiem objaśnieniu przestanie, zdaje się, że zupełnie usprawie­
dliwił przypisywaną sobie nazwę; bo człowiek zajmujący 
podobne stanowisko, niepowinien był wydawać na jaw  listów 
zupełnie poufnych, w których, jak  inaczej byćniemoglo, Ca 
vour mówit o polityce z tą  otwartością, jakiej dozwala pe­
wność dotrzymania tajemnicy.

Chwycono Bię złej drogi, dwory obce a  mianowicie 
F rancja ,  będą miały w podejrzeniu mężów stanu W ło ­
skich. Oto, naprzód lord Clarendon zaprotestował przeciw 
temu co hr. Cavour pisał o nim i o gabinecie londyńskim, 
a mianowicie, że Anglja gotowa była wspierać Piemont, na­
wet orężem przeciw Austrji. Aby dowieść, że hr. Cavour 
powiedział prawdę, należałoby ogłosić inne listy, lub do- 
kumenta, to je s t  dodać nową nieroztropność, do mnogich 
jakie  już popełniono. Jenera ł  Garibaldi, w skutek podróży 
do Caprera panów Mordini i Crispi, pochwali! zjazd komi­
tetu Prowedimento mający odbyć się w Genui. Na tem o- 
gólnem zgromadzeniu roztrząsano będzie zadanie Rzymskie, 
to jes t  zapadnie uchwala, czy nałoży wspierać ministrów 
w przyjętej przez nich polityce oczekiwania lub działać 
bez nich. Już  sam krok zjazdu w celu tak  ważnym po- 
winienby zwrócić uwagę nietylko ministrów, ale wszyst­
kich zwolenników sprawy włoskiej.

Hr. Bastoggi, minister skarbu, wrócił dziś z Livorny, 
dokąd jeździ! na wesele jednej ze swych synowie.

Izba odroczy się na dwa tygoduie i wznowi swoje pra ­
ce na początku postu. Znajduje się teraz w rozbiorze pra­
wo zabraniające posiadania kilku u r z ę d ó w  razem, o 
noby rozciągnąć do Neapolu i Sycylji ustawo o b o j  J  J4- 
cą  już od lat dziesięciu w Piemoncie. T« PraW 0 mo­

ralności publicznój wielce je s t  potrzebne w prowincjach po­
łudniowych, gdzie nadużycie zajmowania wielu posad r a ­
zem doszło pod Burbonami do niesłychanego stopnia. Dla 
tego toż poseł de Dondes Reggio, którego wszyscy k re ­
wni znajdują się w tćm  położeniu, niepozwoli przejść prawu 
bez walki.

Minister robót publicznych przedstawił potrzebę zapro­
wadzenia w prowincjach południowych dziewięciu nowych 
linij telegraficznych. Pan Peruzzi doskonale zrozumiał, 
że najwłaściwsze środki cywilizacji, drogi żelazne i te le­
grafy powinny być w jego ręku. Ujednostajnienie zarządu 
potrzebują tego wielkiego środka, bez którego jej za­
stosowanie byłoby nadzwyczaj trudne. Nowy dowód, że 
gabinet niemyśli o ustępstwie wyspy Sardynji, znajduje 
się w projekcie do prawa oddającym do rozporządzenia mi­
nistra  spraw publicznych więcej 13 miljonów dla uzupeł­
nienia systematu drożnego tej prowincji. Trudno wyobrazić 
sobie w jakie bogactwa wszelkiego rodzaju uposażona 
je s t  Sardynja; lecz aby te skarby uczynić pożytecznemi, 
drogi są koniecznie potrzebne i rząd niepożaluje wydanych 
pieniędzy. W ieśniacy w niektórych wioskach tak  są od­
dzieleni od społeczności ludzkiej, tak  ciemni, że w razie do­
znanej k rzyw dy, grożą zaniesieniem skargi do Madrytu na 
wyroki sądów miejscowych.

Kopalnie miedzi, ołowiu, żelaza, zboże, oliwa, drzewo 
budowlowe; konie, owce, wyśmienite wina, wszystko 
mieć można pod tćm ognistem niebem, potrzeba tylko dróg 
i pobicia kanałów, aby spuścić wody tworzące dotąd bagni- 
ska, których wyziewy są niezdrowszc niż malaria okolic 
Rzymskich.

Współcześnie wniesiono na  izbę projekt zniesienia mnó­
stwa opłat nałożonych n a  towary raz przywiezione i znowu 
wyprowadzone z portów Messyńskiego i Brindizyjskiego.

Robota jest  olbrzymia, ale rząd ‘pracuje z  zapałem .
—  Turyn 2 2  lutego. Wiadomości z Grecji, żywo po­

ruszyły naszych mężów politycznych. Jeżeli ruch Helleń­
ski, jeżeli pronunciamienlo (rokosz) wojsku, je s t  Iskrą ma­
jącą  ze czterech rogów zapalić cesarstwo tureckie, za pręd­
ko wybuchnął. Żadne z państw nie je s t  w tćj chwili przy­
gotowane do wydobycia z pochew miecza, Wiochy mniej 
jeszcze niż inne; Włochy, którym tyleby zależało na ziszcze­
niu planu książęcia Eugenjusza sabaudzkiego i hrabiego 
Balbo, to je s t  na powiększeniu Austrji nad Dunajem, aby 
mieć prawo uzupełnić się nad Padem i Adrjatykiem, nie są 
gotowe i tak  prędko przygotować się nie mogą.

P. Kalergi, poseł grecki przy dworach paryzkim i turyń- 
skim, znajdujący się teraz w Turynie, rozumie, ie  powstanie 
nie ma znamienia narodowego; sądzi on, że skrajne gmino- 
władne stronnictwo wystąpiło teraz do działania. Jeżeli to 
jest  prawdą, ani wątpić, że mocarstwa, które podpisały t r a ­
k ta t  utworzenia królestwa greckiego, wpłyną całą  swą 
przewagą na powstrzymanie tego ruchu.

Pleban Cniadoński, w obwodzie Bergamskim, który 
kazaniami swojemi wywołał zaburzenie, został uwięziony; 
biskup zaś odpowiedział, na  udzieloną sobie przez mini­
strów radę, aby przerwał swoją biskupią wizytę, że bez 
żadnej trudności usłucha i że czekać będzie dla dokończe­
nia swego objazdu, dopóki umysły nie wrócą do spokoju. 
Opór wysokiego duchowieństwa dochodzi aż do ostatnich 
granic pbawności, gdzie roztropnie zatrzymuje się.

W  Mediolanie zaszedł nowy gorszący wypadek, z, po­
wodu pogrzebu feldmarszałka porucznika w służbie aus try -  
jackiej, barona Voccani.

Archiprezbiter katedralny niechciał pozwolić wnieść 
trumny przez wielkie drzwi kościelne; bez wdania się kil­
ku osób znanych z uczuć patryotycznych l pojednawczych, 
zaszłyby nowe nieporządki. Trudno zrozumieć celu oppo- 
zycji archiprezbitera. Feldmarszałek-porucznik Voccani 
byt w służbie austryjackiej i nigdy nie wynurzał się z b a r­
dzo wyzwolonemi przekonaniami; człowiek uczony, zna­
komity oficer wojska włoskiego w Hiszpanji, żył raczej ze 
swojemi księgami i z nauką, niż z postępem wieku.

Kraj jego rodzinny nie kochał go jak  patryotę, ale po­
ważał ja k  uczonego, który orężem i dziełami przynosił za­
szczyt ojczyźnie.

z  wielką niecierpliwością oczekiwane są  rozprawy s e ­
natu francuzkiego. Telegraf przestał nam kilka drobnych 
urywków mowy książęcia Napoleona, ale najgujwniej W ło ­
chy obchodzi to, co pan Billault powiedział w imieniu rządu 
o sprawie rzymskiej.

Rozprawy nad ustaw ą prowincjonalną i gminową, będą 
polem bitwy, na którćm odnowi się walka między gabine­
tem 1 oppozycją; U  walka będzie bardzo żwawą, Ważność 
przedmiotu a równie obecny stan polityczny, usprawiedli­
wiają tę żwawość. Zadanie poruszone przez ustawę pro­
wincjonalną i gminową, bezsprzecznie góruje nad wszyst- 
kiemi; czy w tym pierwszym okresie potrzeba będzie zo­
stawić rządowi bardzo rozległą władzę, albo największą 
jej część zostawić prowincji i gminom? Czy jeden, lub dru­
gi z tych aystematów może być zastosowany do wszystkich 
prowincij? Łatwo stąd widzieć, że mniej lub więcćj szczę­
śliwe rozwiązanie tego zagadnienia, będzie miało wielki
wpływ na urządzenie W ioch. Owoż niema ani jednego 
z mężów stanu, stojących kiedykolwiek na czele wy­
działu spraw wewnętrznych, któryby w tym przedmio­
cie nie miał osobnego zdania. P. Farln i  Jest za systema- 
tem oddzielnych krajów, z dosyć widomą opieką nad niemi 
rządu; p. Minghetti, chciałby, aby kraje miały zupełną 
władzę z zostawieniem państwu tylko opieki z imienia, i o- 
sk t r ź a  swych przeciwników, że strachają  się wolności.

p . San-Martino nie przypuszcza istnienia osobnych 
krajów, ale dozwala fiajwiększej i najzupełniejszćj swobo­
dy w gminach. Nakoniec p. Ilattazzi zajmuje w tem wszy­
stkiem stanowisko pośrednie i chciałby po wszystkich po­
lach kłosować. Organizacja przezeń Lombardji, mierne 
dzieło pana Melegari, byłego sekretarza pana Mazzini, te -  
raz professora prawa konstytucyjnego w uniwersytecie tu-  
ryńskim, nadzwyczaj mu zaszkodziła; ale doświadczenie 
choćby nawet nie zmieniło wyobrażeń pana Melegari, mu­
siało wywrzeć niezmierny wpływ na umysł pana Rattazzi.

Dziś wielki bal u dworu; pod koniec tygodnia bal ko­
stiumowy u księżny de la Force.

F r a n c j a .
Paryż 2 4  lutego. Posiedzenia senatu i c iała prawo­

dawczego, zostały z powodu mięsopustu wczoraj p rzerw a­
ne. List hrabiego Palikao do cesarza, jes t  przedmiotem 
wszystkich rozmów; odpowiedź cesarza sprawiła na depu-

 « .. . . r>rv rn 7  nipri*7c«*ir  i _____Xtowanych silne wrażenie. P° raz Pierwszy wola najwyż  
sza znajduje się w wyraźnej sprzeczności z zamiarami wiel­
kiego politycznego ciała. Lud cisną! się wczoraj dla od­
czytania mowy książęcia_ Napoleona, wywieszonej jak i
wzzystkie inne u  dizwi merowstw i po ścianach gmachów

St0*jeżeli to prawda, jak  utrzymują, że wkrótce rada  mi­
nistrów zajmie się rozwiązaniem pytania, czy wojska fran­
cuzkie mają nadal pozostać tv Rzymie, tudzież, że na tej 
radzie ma być postanowionem raz jeszcze wezwać stolicę 
świętą do ugody, a jeśli ta  odrzuconą będzie, wówczas zo­
stawać dwór rzymski wobec W łoch własnym siłom, stano­
wisko cesarza stanie się zupełnie jasnem. Te pogłoski 
trwożą przyjaciół hrabiego de Segur d’Aguesseau i margr. 
de la Rochejacquelein. Bardzo wątpić należy, żeby w r a ­
zie powzięcia stanowczego kroku przez cesarza, chwycił
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się on ich strony. W iele osób żałuje, ic  książę Napoleon 
wdał się w tak gwałtowne rozprawy z niektórymi senato­
rami, bo rozumieją, że winien był nawet w senacie utrzy­
mać swe stanowisko książęcia krwi i uniknąć podobnych 
wymówek, jakie niektórzy z senatorów pozwolili sobie u- 
ezynić.

Dziś ciało prawodawcze rozstrząsa w kommisji projekt 
uposażenia hrabi Palikao; rozbior adresu rozpocznie się 
dopiero 27-go lutego.

Margr. de ia Rochejacquelein wydał mowę swoją w bro­
szurze. Zauważano, że w niektórych seminarjach odczy­
tywano tę mowę klerykom. Jakby to hałasowali zwoien- 
nicy pana margrabiego, gdyby w zakładach naukowych 
tchnących innym duchem, zwierzchność kazała odczytywać 
przed uczniami mowy pana Pietri, albo książęcia Napoleona.

Dzienniki oppozycyjne ogłaszają bardzo ciekawe 
dokumenta, ściągające się do przeszłości hrabiego de 
Segur d'Aguesseau i margrabi de la Rochejacquelein, 
którzy obadwa byli mówcami p ra w o w ito śc i.  W  niedaw­
nym jeszcze czasie, ciż sarni mówcy, którzy dziś nie pojmu­
ją  zbawienia państwa tylko pod cesarstwem i pod cesar­
stwem bardzo mało wyzwolonem, spisywali zupełnie inne 
wyznania wiary, w których niejednokrotnie powtarzały 
się wyrazy: p re c z  z  B o n a p a rtyzm em !

P. de Laprade ma w tych dniach wydać dwie satyry 
Wierszem; jednę pod napisem: N iszc zy c ie le ,  drugą pod na­
pisem: A ch ten ło tr  T a c y t! Nazwy, które pewnie zacieka­
wią czytelników. Wzburzenie umysłów jest wszędzie. Na 
łonie zgromadzeń.politycznych w uniwersytecie między pro-
fessorami zrugowanymi z posad, któż ośmieli się powiedzieć, 
że Francja nie myśli o sobie?

— Dziennik K on sty tu c jon isla  następnie wyraża się o 
mowie książęcia Napoleona, wyrzeczonej w senacie:

„Zacznijmy od tego, że posiedzenie 22 lutego w sena­
cie było pełne wrzawy i nadzwyczaj burzliwe. Musimy je 
przytoczyć jako dowód niezaprzeczony wielkiej nieprzy- 
zwoitości, kiedy poważne zgromadzenie pozwala umysłom 
gwałtownym, nadwerężać zwykły obyczaj umiarkowania i 
spokoju. Wzburzenie na niektórych ławach senatu, w chwi­
li kiedy mówił książę Napoleon, było tak silne, że dostojny 
mówca przerywany był co chwila, a słuchacze nlctylko 
nie mogli schwycić szeregu myśli, ale niedochodziło ich 
nawet pi awdziwe brzmienie wyrazów. T ak książę Napo­
leon powiedział, że po powrocie Napoleona I  z wyspy Elby, 
lud przyjął go z okrzykami, w liczbie których powtarzał: 
Peecz ze zdrajcami (d bas ics traltres). Senat widocznie 
Wzburzony słyszał: precz z księżą (a bas les prćtres). Stąd 
wynikło długie i naganne nieporozumienie, za które odpo­
wiedzialność spadać powinna na tych, którzy od początku 
rozpraw znamiętnili jo aż do tego stopnia.

Książe Napoleon powiedział: precz ze zdrajcami, nie 
ulega to najmniejszemu sporowi; ale gdyby nawet wymó­
wił i inny wyraz, należało słuchać cierpliwie jak  mówca 
dalej myśl swoją rozwinie. W yrazy mają znaczenie ze­
wnętrzne 1 znaczenie filozoficzne: senat bez wątpienia wie 
to lepiej od nas; jesteśmy przekonani, że zachowując zim­
ną krew i zwykły spokój, nieprzyjąlby gwałtownością 
obelgami następnych dosłownych przytoczeń z Historji kon 
sulatu i cesarstwa: „Jadąc w otwartym powozie, inowi p. 
Thiers w tomie XIX str. 143 i niemogąc jechać inaczej 
jak  krok za krokiem, z powodu napływu ludności, pochód 
2 Grenobli do Lyonu, w pośród wieśniaków, nabywców po 
większej części dóbr narodowych, a ciekawych widzieć te- 
6° nadzwyczajnego człowieka, teu pochód był rodzajem 
tryumfu. Zewsząd rozlegały się okrzyki: Niech żyje ce- 
surzl p r z e z  z  szlacht}, precz z  księżą.

P. Thiers mówi dalej na stronicy 156-ej:
„Przyjęto go w Macon z niesłychanem uniesieniem; lud 

biegł zmięszany z wojskiem, które opuszczało swych wo­
dzów, lub ciągnęło ich za sobą. P r e c z  z e  szlach tą! p r e c z  
Z księżą! p re c z  z  B urbonam i! niech ż y je  c e sa r z! były to 
okrzyki tćj ludności złożonej z wieśniaków, z żołnierzy, 
z marynarzy saońskich i ożywionej wszystkiemi uczuciami 
narodowemi, które Burbonowie najnierostropmej rozdra-
żnili.“ , .  .

Tak przemawiają dzieje. Cóż znaczą same w sobie te 
okrzyki około bohaterskiego jeńca wyspy Elby, podniesio­
nego znowu 1U ludowej pawęży? Czyż znaczą , że lud już
nieehciał, ani szlachty, ani księży? Bynajmnićj, w oczach 
dziejopisa i uważnego myśliciela znaczą, że lud niechciat 
dawnych praw feodalnych, dawnych roszczeń klerykalnych, 
których powrótu lękał się z Burbonami. Precz ze szlachtą! 
precz z księżą! należy tłómaczyć: precz z przywilejami, 
z dziesięciną, z dawnym rządem! Taka jest prawdziwa 
myśl tych okrzyków, zupełnie usprawiedliwionych w ustach 
ludu, który szanował jednak wyższości społeczne i wgłębi
serca kochał religjg-

— Monitor powszechny umieścił następne listy:
Paryż 22  lutego.

Naj. panie,
Kiedy w. c. mość rozkazałeś przedstawić ciału prawo­

dawczemu projekt do prawa, zmierzającego do udzielenia 
naczelnemu jenerałowi wyprawy francuzkiej w Chinach, 
nagrody narodowej, musiałeś wierzyć, że to ciało polity- 

się z myśją pragnącą przypomnieć zdarzę- 
a ehne.(iia Francji, skwapliwie przyjmie ten projekt.

rzv ̂ członko wip107^ ’ na posiedzeniu d. 19 lutego, niektó-
sarza, i śmiem w iS * " ?  ^  Proleslo'yad Prz.eciw mysil CB*, i r , , . Przeciw m y ś li  narodu.

S ’, aby'ś r!aczył°rozkazać
cofnąc p ro jek t do p raw a , mająceg0 ml { uposaże-
kSiro Eliern0 JfS? ’na^ tku- doznałbym głębo-
w o S a  1  f", m J• Pan,e’ ZąC>, *e ,nyśl cesarza i sława 
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Prośba o cofnienic projektu uposażenia, wypływa z u- 

czucia, którem cieszę się widzieć ciebie ozy w m X f. aL J ,0 
cofnę projektu. Ciało prawodawcze może, jeśli chce nie- 
znajdować godnym wyjątkowej nagrody wodza garstki bo­
haterskich żołnierzy, którzy wśród trudności i niebespie- 
czeństw •zapomnianych nazajutrz po zwycięztwie, poszli na 
koniec świata utkwić chorągiew Francji y s o i c y  200-tu 
miljonowego cesarstwa; wodza, który uttzy ją  go nośc 
i niezależność swego zarządu, umiał zacho ymi
sprzymierzaniami najpożyteczniejsze i n ijprzjj 
stosunki. . _ ,90.nP

Zostawuję wolność sądu każdemu; co do mm P' >
aby kraj i wojsko wiedziały, że jako sędzia z obow ą > 
politycznych i wojennych zasług, chciałem darem nai 
wym uczcić przedsięwzięcie nie mające przykładu. Bo wlei- 
kie dzieła tam się najłatwićj krzewią, gdzie są najlepiej ce­
nione, i tylko wyrodne ludy targują się o dowody publi­
cznej wdzięczności.

Przyjmij kochany jenerale zapewnienie mojej przyja-
z n ‘ * N apoleon.

—  Posiedzenie senatu d. 2 2  lutego.
Prezes. Przed udzieleniem głosu panu prezesowi rady 

stanu, proszę, aby mi senat pozwolił uczynić jedną uwagę. 
Dwa ostatnie posiedzenia obudziły tyle wzruszeń, że gdy­
by powiarzały się w następnych, musiałyby koniecznie ska­
zić prawdziwy ruch tego poważnego i dostojnego zgroma­
dzenia.

Aż nadto trudne pytania są przedmiotem naszego roz­
bioru. NienaJeży zbyt żwawemi rozprawami powiększać 
ich zwikłań. Najlepsza droga okazania mocy swych prze­
konań, polega na zachowaniu spokoju; władza senatu po­
winna zachować w swych rozprawach najwyższe umiarko­
wanie. Odwołuję się do sądu wszystkich naszych towa­
rzyszów; mam nadzieję, że ta przestroga przypisana będzie 
żywej chęci utrzymania na całej wysokości powagi senatu. 
(Zewsząd: bardzo dobrze, bardzo dobrze).

P. Prezes rady stanu ma głos.
P. Baroche, minister bez wydziału. Streściwszy w kil­

ku wyrazach wczorajszą mowę margrabiego de la Rochejac­
quelein, zwraca uwagę, że wnioski zawarte na końcu tej 
mowy, dążą do uchylenia prawa ostrzeżeń dozwolonego 
rządowi, w razie nadużyć dziennikarstwa. Margr. de la 
Rochejacquelein chce, aby poruczono sądom poskramianie 
nadużyć, popełnionych w drodze druku. Niech mi wolno 
będzie przełożyć niektóre uwagi.

Nie potrzebuję przypominać, że dzięki Bogu, nie mamy 
cenzury; cieszę się z tego i zapewne nikt jój tu nie żałuje. 
W  obec prawa'cenzuiy, gdyby jeszcze istniała, przyznaję 
że rząd byłby odpowiedzialnym w obrębach określonych 
przez margrabię.de la Rochejacquelein, byłby odpowiedzial­
nym za wszystko, coby ogłoszono, lub przemilczano. Lecz 
cenzura nie istnieje; dekret 17 lutego 1852-go w następny 
sposób urządził prassę:

Poskromienie sądowe trwa w całej sile i pełności, wy­
jąwszy zmianę samego sadownictwa. W szystkie dawne 
prawa moc swoją zachowały. Przewidziano nowe wykro­
czenia, lecz ich poskramianie ulega prawu ogólnemu.

Zmieniono więc tylko sądownictwa. Wykroczenia dru­
ku nie sądzą się przed trybunałami królewskiemi, jak  za re ­
stauracji; nie przed sądami przysięgłych, jak  pod panowa­
niem Ludwika-Filipa; ale przed sądami poprawczemi, 
z prawem appelacji.

Najważniejsze wznowienie natem  polega, że po dwóch 
ostrzeżeniach, dziennik może być zawieszony na czas, al­
bo w drodze bespieczeństwa ogólnego, zupełnie zakazany. 
Lecz rząd używa prawa ostrzeżeń nadzwyczaj oględnie.

Margr. de la Rochejacquelein pragnie wolności druku, 
uchylenia o: trzeżeń i odesłauia przed sądy wszelkich zbo­
czeń prassy. Owoż oświadczam, rząd nie myśli wyzuć 
się ze służącego sobie prawa ostrzeżeń;bo dlaczegóż miał­
by to czynie? Margr. de la Rochejacquelein wyrzuca mu 
że nie dosyć go używał, czyż to powód, aby mu odjąć prawo 
używania go na przyszłość? Twierdzi on, że prassa niebyła 
nigdy swawolniejszą, nawet w latach 1848 i 1849-m. Na­
przód tak niejest, a gdyby nawet tak  było, czyż to zara­
dzi złemu, kiedy rząd wyrzecze się właśnie najdzielniejszej 
i najskuteczniejszej broni, którą opatrzyło go prawodaw­
stwo.

Nikt zapewne nie może oczekiwać, abym ja , który tak 
długo byłem adwokatem, który później spełniałem urzędy 
sądowe i z tego powodu dokładnie obeznany jestem z rze­
czą, miał zaprzeczać skuteczności przewodów sądowych. 
Wiem na jak  wysoką ufność zasługują nasze sądownictwa, 
jakiem uszanowaniem są otoczone, nie tylko u nas, ale na 
całym świecie zazdroszczącym nam ich doskonałego urzą­
dzenia.

Zipytam jednak tych co mię słuchają, czy te sądowe 
poskromienia, obok wielkich korzyści niemialy i wielkich 
niedogodności? Każdy pamięta i za restauracji i pod króle­
stwem iipcowćm, do jakiego stopnia sądy byty przeciążone 
tego rodzaju sprawami.

Inaczej miały się rzeczy, kiedy wykroczenia druku 
przeszły pod wyroki sądów przysięgłych. Sprawy pomno­
żyły się do tego stopnia, że szereg lat więzienia począł się 
liczyć na wieki, a grzywien na miljony. Sam rozgłos prze­
wodów prawnych wywoływał wykroczenia.

Największa rozjątrzenie w dziennikarstwie, wypływa 
ze sprawy rzymskiej; rząd nieehciał z tego powodu pocią­
gać do odpowiedzialności dzienników, bo spodziewał się, 
że ta sprawa załatwi się w drodze polubownej; wolał więc 
być umiarkowanym i wyrozumiałym, równie dla dzienni­
ków postępowych jak  i dla wstecznych.

Mowa pana Baroche zawiera wiele ważnych szczegó­
łów tyczących się druku, ale ponieważ mowa książęcia 
Napoleona zwróciła na siebie baczność Francji i Europy, 
musimy więc podać ją  w możliwej rozciągłości naszym czy­
telnikom.

Książe Napoleon. Nie myślałem zabierać głosu nad pa­
ragrafem adresu ściągającym się do spraw wewnętrznych; 
ale mowa margrabiego de la Rochejacquelein, zmusza mię 
wejść na mównicę. To co powiedział p. minister Baroche 
ułatwia moje zadanie; tylko że p. minister roztrząsał przed­
miot pod względem sądowym i rządowym, co do mnie, pra­
gnę bronić nie tylko rząd, ale nadewszystko nowoczesną 
społeczność. Dziękuję naprzód margrabi de la Rochejac­
quelein za jego-otwartość. Czas zaiste, aby zasłony spa­
dły, aby się serca otworzyły i mniemania rozwinęły na świa­
tło. Margr. de la Rochejacquelein wypowiedział program- 
mat kontrrewolucji, z powodu użytku,jaki rząd czyni z pra­
wodawstwa druku; ja  z kolei chcę bronić rewolucji.

„W jednem tylko zgodzę się z margr. de la Rochejacque­
lein, a mianowicie, że należy udzielić prassie więcej swo­
body; lecz różnimy się najzupełniej w zasadach. W  moich 
oczach ustalenie cesarstwa ma swą przyczynę bytu tylko 
w dobrze zrozumiauem zastosowaniu zasad rewolucji.

Nie pójdę za margrabią de la Rochejacquelein w przy­
toczeniach, do których sądził, że powinien był odwoływać 
się - bo zresztą nic w nich nie widzę, prócz wzajemnie 
miotanych obelg. Chciałbym, jeśli mi wyrazić się tak 
wolno, podnieść rozprawy do wysokości zasady, nie zaś
zniżać się do szczegółów.

Ale jest jedno tylko przytoczenie, które pragnąłbym

UCZ Margrabia de la Rochejacquelein, w chęci napastowania 
rządu, nie przestał na przytaczaniu dzienników francuz- 
kich; r z u c i ł  s i ę ,  niech mi wolno będzm to powiedzieć, na 
zbieranie nawet plotek po dziennikach obcych i ubocznie 
zwalił na ministra spraw wewnętrznych odpowiedzialność 
za artykuły umieszczane w dzienniku Italia  Nie uzyję 
podobnćj broni, nie będę wyszukiwał w dziennikach obcych, 
obelg jakie mogą zawierać przeciw mojćj osobie ; gardzę 
obelgami, a mój zacny przyjaciel hr. de Pers.gny odda mi 
tę sprawiedliwość, że nigdy w żadnej okoliczności me od­
woływałem się do surowości nad dziennikami, któtc nnę 
napastowały Staram się być umiarkowanym w obec 
wolności, bo kocham wolność. W y pragniecie takie swo­
body, ale tylko na korzyść waszych namiętności, a skoro 
macie nadzieję, £C surowość lepiej usłuży waszej zawzię­
tości, nie chcielibyście już swobedy. Powiedzieliście to 
dosyć wyraźnie.

M oryr. de Rochejacquelein. J a  ?
Ks. Napoleon. Tak jest, taka jes t przynajmniój myśl 

pańskiej mowy, bo wyrzucasz rządowi, że źle używa prawa, 
że nie dość silnio gromi pańskich przeciwników. I  ja  jestem

czułym na obelgi, ale przez uszanowanie dla wolności, ni­
gdy nie upomnę się, ani o broń przeciw moim przeciwn - 
kom, ani o przywileje dla moich przyjaciół. (Baruzo dobrze).

Wracam do przytoczenia.
Tu mówca czyta znany z K urjera artykuł dziennika 

W eroń sk iego ,  wydawanego pod cenzurą austryjacką, 
w którym odkrywa się cała myśl kontr-rewolucji. W  tym 
artykule, będącym prawdziwym programmatem Austrji, 
łatwo widzieć, że to państwo myśli gotować się do walki, 
że mówi o wytępieniu wszystkich swych wrogów i że kró­
lestwo włoskie zostało w nim potępione, że nasz wielki 
rząd obejmuje tąż samą pogardą, że ironicznie nazywa go 
rządem 2-go grudnia.

H rabia  de B ourqueney.  W Austrji cenzury niema, 
prassa jest tam swobodniejszą niż we Francji.

Ks. Napoleon.  O, nie, prassa w W eronie nie jest wolną, 
mogę złożyć na to dowody. Powiem, i proszę h r.d e  
Bourqueney sprawdzić co mówię, powiem, że redaktor 
który pisał powyższe słowa, mieszka w jednćj z kazamat 
werońskich obok gubernatora, bo to jes t Włoch wyrodny 
tak dalece, że należało przy drzwiach jego mieszkania 
straż postawić, aby go zasłonić od zemsty oburzonych jego
spólziomków. . . . . . . .  , , . , .

W  obec tej urzędowej opieki, kiedy, cesarz austryjacki
znajdował się w Weronie, czyż powiecie, ż e te n a r ty k u i 
aż do pewnego stopnia nie naraża A ustrji? Nie wdaję się 
tu w dyplomację, powinienem jasno i otwarcie wynurzyć 
moie zdanie. Owoż, twierdzę, że do pewnego stopnia, 
rzad austryjacki jest odpowiedzialnym za podobne napaści.

Najwięcej mię uderza w słowach panów de Segur 
d‘Aguesseau i de la Rochejacquelein, upor w napaściach, 
któremi prześladują zacnego mojego przyjaciela ministra
spraw wewnętrznych. .

Winienem wyznać, ze nie zawsze podzielam zdanie 
hrabiego de Persigny. Kocham więcej niż on wolność, 
albo raczój nie, kocha on ją  tyle ile ja  sam ją  kocham; ale 
więcej od niego mam w niej ufności, i może żywićj niż on, 
całem sercem praguę zasklepienia budowy. Ale czy wiecie 
dla czego tak jest napastowanym? Oto, że jest dworakiem 
nieszczęścia; poświęcił krew swoją i wolność za sprawę, 
która uchodziła wówczas za marzenia w oczach wielkiej 
liczby o<ób co mię słuchają; oto, że miał instynkt, uczucie 
idei wyzwolonego Napoleouizmu, zasad gminowładnych, 
stanowiących jego chwałę.

Jeden g lo s .  Wybornie!
Ks. N apoleon.  Złożone objaśnienia przez pana prezesa 

rady stanu o uczcie gminowładnćj, bo tak ją  nazywają, 
przyjmuję tę nazwę, czynią uwagi moje w tym względzie 
zbyteczuemi; jednakże Chcę przypomnieć słowa wyrzeczone 
na początku mowy p. R itazzi.

Oświadczając wdzięczność gospodarzom uczty, zaczął 
od tych wyrazów: Pierwsza myśl moja zwraca się ku 
cesarzowi Francuzów , najdostojniejszej głowie waszego
zacnego rodu. , . . . .

Książę Napoleon po uwadze, ze przezdrowie dla cesarza
w ustach pana Ratazzi było właściwszem niż w ustach 
któregokolwiek z redaktorów dziennikarstwa francuzkiego, 
tak dalej mówił: margr. de la Rochejacquelein, który tak 
dobrze wie wszystko, powinien był przypomnieć sobie, że 
popiersie cesarza znajdowało się w sali godowój^ ^Może
chcecie wiedzieć, gdzie toż popiersie było znieważone i 
strzaskane? Oto w wojsku papieskiem. (Hałas).

Ponieważ przyjaciel pański, jen. de Goyon dostarczył 
panu objaśnień, poproś go, aby opisał scenę, która zaszła 
między nim a księdzem de Merode, naczelnikiem wojsk 
papieskich;—powie on, że gdyby nie uszanowanie dla sukni 
tego księdza, niegodnego tej nazwy, nie zualazłby może 
nad sobą panowania, aby nie dopuścił się ostateczności, 
słysząc wyrazy jakich używał ksiądz Merode, mówiąc o 
rządzie cesarsk im . Tam  to szu k ać n a leży  n ien a w iśc i dla 
imienia Napoleona i dla Francji, nie zaś w prassie gmino- 
wiadnej, zapewne dopuszczającej się niekiedy uniesień, 
nad któremi boleję,—-szkodzą oue bowiem wielkićj sprawie 
której obrona jest jej powołaniem.

Go do pytania dziedzictwa, margr. de la Rochejacquelein 
dopuścił się zmącenia, którego przemilczeć nie chcę, rnię- 
dty dziedzictwem sprawiedliwem, mającem na celu większe 
utrwalenie ustanowień krajowych, a innego rodzaju dzie­
dzictwem. Mam na sercu okazanie między niemi różnicy: 
dziedzictwo którego bronię, jest to, jakie wprowadzono do 
zastosowania wielkich zasad rewolucji, nie zaś owe dzie­
dzictwo prawa boskiego, pojmowane w takiem znaczeniu 
w jakiem je  pojmują ci, których pan kochałeś aż do 1852 
roku, aż do chwili w Którój margrabio de la Rochejacquelein 
wszedłeś do senatu; hciej pan wierzyć, że to nie jest 
żadnym wyrzutem.

Rozróżniam ja  stanowczo te dwa rodzaje dziedzictwa, 
i niech mi wolno będzie przy tej zręczności powtórzyć tu 
słowa wiekopomnego założyciela naszej dynastji, kiedy 
w 180 4 r. przyjmował cesartwo dziedziczne. Odpowie­
dział on następnie senatowi, który mu przyniósł swą u- 
chwatę: „W szystko co przyczynić się może do dobra oj­
czyzny jes t ściśle związanem z mojein szczęściem.

„Przyjmuję nazwę, którą poczytujecie za pożyteczną 
dla narodu.

„Spodziewam się, że Francja nie pożałuje nigdy zasz­
czytów, któremi otoczy moją rodzinę.

„W  każdym razie duch mój odstąpi mych potomków, 
skoro przestaną zasługiwać na miłość i zaufanie wielkie­
go narodu.“

Tak, mości pp., cesarz Napoleon pojmował dziedzictwo 
w swoim rodzie (poruszenie).

Później po nieszczęściach, których przypominać niecheę, 
czyż mam powtarzać te wymówae stówa, jakie zwracał do 
ludu i żołnierzy w swoich odezwach ?

Książe przytoczył niektóre wyrazy odezw, gdzie Napo­
leon I  przypominał, żo jego prawa, dobro i chwała nieby­
ły różne od praw, dobra i chwały francuzkiego ludu i tak 
dalej mówi:

, A wiecież śród jakich okrzyków przebywał Francję, od 
zatoki Juan  aż na dziedziniec tuileryjski, oto przy okrzy- 

I kach precz z emigrantami, precz ze szlachtą, precz ze 
zdrajcami... (największa liczba członków senatu myśli, że 

: książę powiedział precz z księżmi. Żwawy wybuch szem­
rania przerywa mówcę).

Margrabia de la Rochejacquelein. Dobrze jest zapa­
miętać to wyznanie.

Pan Barthe. Czyż to jes t symbol rewolucji, jak ją  ksią­
żę rozumie ?

H r de Segur d’Aguesseau. Przytoczenie jest szczęsli-
we: pe łne  p rzeczu c ia .

Książe de la Force. Czemu nie krzyczeć precz ze sp° 
łec .znością! (w rzaw a). , , . ln ie rzQ'

Baron de Heeckeren. Wiadomo, że książę za 
czypospolitej. Nikomu to nie tajno. vrsp°fflllie'

Prezes. Mości książę przywodzisz 
nia, niewierzę nawet, aby były zgodne z his p o la n ia  do

Książe Napoleon. Nie przyjmuję ^f.ąoeto wspomnie- 
porządku. To co niektórzy nazyw aj aprZeczenia). 
niem, jest chwałą naszego kraju (z .Smutnemi wspo-

Prezes. Powrót cesarza jest c j jw waszej ks. mo- 
mnieniami są objawy, które, we 
ści, powrótowi towarzyszyły-

Jenerał Margrabia de Lewoestine. Rzeczywiście nale­
ży unikać dwuznaczników.

Książe de la Force. Powiedziałeś mości książę, że 
cesarz wrócił z wyspy Elby wśród okrzyków: precz z księ- 
mi! precz ze szlachtą! precz z emigrantami. Tak nie było. 

Książe Napoleon. Książe de la Force niema głosu. 
Książe de la Force. Zabieram go, niech będę przywo­

łany do porządku, jeśli tak  być powinno ale pytam, czy
kraj nie składa się ze szlachty, ludu  (przerwa).

Baron de Lacrosse. Proszę o głos.
Margrabia de la Rochejacquelein. Pozwólcie mówić pa­

nu de Lacrosse: on był obecnym przy powróeie cesarza.
Książe Napoleon. Przytoczyłem tylko zdarzenie rze­

czywiste (nowa przerwa).
Liczne głosy. Przytoczenie Jest niedokladae.

* Hr. de Lamarre. Byłem tam wówczas, a tego nie mó­
wiono, wołano: niech żyje cesarz!

Jenerał de Lewoestine. Słyszałem CO W owym czasie 
opowiadano: protestuję.

Baron de Lacrosse. Towarzyszyłem cesarzowi przez 
część jego tryumfalnego pochodu, nigdyby on nie pozwolił, 
ażeby w obec niego odzywano się z tak anarchicznemu 
tak przeciwnemi zasadom krzykami... (bardzo dobrze).

Książe Napoleon. Czy pan sekretarz ma głos ? (roz­
maite szemrania).

Prezes. Zabrał go z mojego upoważnienia.
Rozmaite glosy. I  dobrze się stało.
Hr. de Segur d’Agutsseau. Ta scena jest bardzo 

pożyteczna.
Książe Napoleon chce dalej mówić śród hałasu.
Liczne glosy. Do porządku! do porządku !
Książe Napoleon. Nie objawiłem mego sądu, ale przy­

toczyłem zdarzenie...
Baron de Lacrosse. Nie potrzeba, aby okrzyki: precz 

ze szlachtą! precz z księżm i! wychodziły z obrębu sena­
tu pod pozorem przytoczeń historycznych.

Pan Barthe, powstając i zwracając się do książęcia.
W takim razie należałoby naprzód głośno oświadczyć obu­
rzenie przeciw temu, co wasza książęca mość zdawałeś
się uwielbiać.

Liczne głosy. Zapewne! zapewne!
Książe Napoleon. Wracam do rozpraw spokojnych,

jeśli to podobna... . . .  , •„
Hr. de Segur-D'Ajesseau. To od książęcia zalezy.
Książe Napoleon. I  od was także.
Mówca, wracając do rozbioru, rzekł, że mówiąc o rewo­

lucji, rozumie to, co w niej jest mądrego i pożytecznego, 
przypomina i przywodzi wyrazy wyrzeczune przez ces. 
Napoleona I I I  w 1856 do senatu, z powodu dziedzictwa 
w rodzie cesarskim. „Dziedzic, mówił cesarz, me jest 
odroślą jednego rodu ale całego kraju, a głowa panującej 
rodziny, jest pierwszym obywatelem ojczyzny..." (potwici-
dzenie). , , , .

Rozmaite głosy. To co innego! Bardzo dobrze.
Margr. de la Rochejacquelein. Brawo, wybornie.
K s Napoleon. Jeżeli tak pojmujecie, ze dziedzictwo 

stanowi prawo dla dziedzica tronu, wówczas tylko, kiedy 
stoi na czele wyobrażeń postępowych, zgadzamy się na 
jedno, jeżeli przeciwnie, widać, że się nie zrozumiemy.

Pozwólcie mi teraz m. panowie senatorowie, w wiel­
kich rzutach odwzorować cesarstwo, tak jak  je pojmuję 
i tak  jak  je ze swojćj strony, spodziewam się, pojmuje 
margrabia de la Rochejacquelein. .

Dla mnie, cesarstwo jest to chwała Francji za grani­
cami kraju; zniesienie traktatów 1815-go roku, w 8ran " 
each sit i zasobów Francji; jedność Włoch, do ktorycn 
wyzwolenia przyczyniliśmy się, jedność utrwalona i uizą- 
dzona

W ewnątrz, porządek konieczny, porządek bez którego 
nic nie jest możliwe, ale razem całość swobói rozumnyc.. 
i szczerych, ^w liczbie których swoboda druku; oświece­
nie ludowe bez granic, bez zgromadzeń zakonnych i bez 
tych wszystkich ustanowień, które chciałyby narzucić za- 
babonność średnich wieków... (żwa.va przerwa).

Kardynał Donnet. Któż chce wam je  narzucić? Kto ?

N,cpr  a i, m  W
nic nie mówisz o adresie! .

Ks. Napoleon. Jeszcze uczynię jedno pizytoczeni ,
którego nieodrzucicie. Mówca powtarza kilka zdati pa 
Cousin i  185l-go roku, w których ten autor między iune- 
mi mówi: że w XIX wieku Francja nie widziała rządów 
obalonych, ale tylko takie co się same w otchłań rzuciły- 

Gzy zacny pan de la Rochejacquelein chce, abym r 
trząsał wnioski jego mowy? W net to uczynię. 
pana de la Rochejacquelein opiera się na przymierzu z a u -
strją... (hałas). ,

Margr de la Rochjacquelein. Pozwólcie mości p
wie wszak odpowiem. , .

Ks. Napoleon. Na zniszczeniu jedności włoskiej, 
wskrzeszeniu władty świeckiej papieża w całej rozciągło­
ści. W ewnątrz pan de la Rochejacquelein pragnie, aby 
wszystkie dzienniki, od Wieku aż do Rozpraw  nie wyłą­
czając Konstylucjonisty, który.jak wczoraj mówiono jest 
najgorszym ze wszystkich, p. de la Rochejacquelein chce, 
aby wszystkie dzienniki gminowladne zostały zakazaue.

A na tej wielkiej stu-glowej ofierze., cóż ostoi *8 
Ach, ostoi się Gazeta Francji, Jedność, Świat, Pr*'V“ „3 
Religji, a może nawo i ten ostatni dzienik nie l *kle 
przebaczenie, z powodu niektórych świeżych zm serca 
w nim zaszły. Oto jest obraz społeczności Pjj 0 któreJ 
pana de la Rochejacquelein, oto jes t przyszło* -
dla nas marzy. iojniC’ ic. uż-v

Słowem m. m. panowie ten systemat- ^t(l0gd wyzy-
w tej rozprawie niejakiej ży wości, mości pp. co
wa namiętność... Ten systemat cz^ r't3 cudzoziemskierni 
znaczy?... Jest to zgroza biała ŵ emy i miec 6° nio 
bagnetami! tego systematu
będziemy. iafa mieć powodzenie, jeśli-

Jeśliby podobna p o l i ty ^ ,a(-yjne miały być do szczętu 
by kiedykolwiek zasady ^  zoalaztoby już przyczyny bytu, 
wytępione, — cesarstwo st#f0> prócz przy wołania jjSją£ę. 
i wówczas nic by na tronie miejsce Napoleona III-o .
cia Bordeaux, nby
(hałaśne Poru.sZLm Się o wielki rząd mojego k ra ju ! Wrósł 

Ale nie Je Ropóki nie przestanie przedstawiać za 
on w scvcesady narodowości, dopóki wewnątrz zachowa 
granicą zfuoek z uczuciami ogółu, będzie mógł śmiało wy- 
ciągly Wszystkie usiłowania klervkalnych. Wówczas do- 
z-v"n zat''vV0Z§ si? 0 Napoleona II I , kiedy nastąpi rozbrat
PjfZy11 im a  l u d e m -

I iir . Clary. Ależ kraj nie posiada dwóch kategorij 
obywatelskich.

Liczne głosy. Dajcie mówić, wszak jest komu odpo­
wiadać.

-Ks. Napoleon. Obadwa wspieramy cesarstwo, i . 
do U Rochejacquelein i ja , ale bardzo różnym spo j’
bo też wychodzimy z różnych stanowisk, nie doz 
nam zdybywać się z sobą. cofało, mv

Margrabia, chce aby cesarstwo wstecz dąKle za
stawimy je na naszem czele 1 mówimy: m , ^
postępem ! idź dla dobra tego ludu co tobie 
w ielbi!

W
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Ach, margrabio de la Rochejacquelein, nasze zasady są  ! 
rdżue... bo i nasze dawniejsze życie jest  tak do siebie n i e - ' 
podobne! Kiedy twoi przodkowie, słuchając swych zasad 
i swego sumienia szarpali łono ojczyzny w okrucieństwach 
domowej wojny, nasi upadali pod Waterloo od kul kon tr­
rewolucji (żywo poruszenie na  wszystkich ławach).

M argr. de la Rochejacqutlein, powstając. Cesarz Napo­
leon I  powiedział, że nasi przodkowie byli ludem olbrzy­
mów ! (bardzo dobrze — hałas).

K s. Napoleon. Nie chcę ją trzyć rozpraw; pragnę ow- 
szem zachować im spokój, jakiego"każdy rozbiór potrzebu­
je... (uśmiechy).

Chciejcie mi pozwolić odwołać się do przypomnienia 
osobistego. W  zgromadzeniu, w którem  zasiadałem, w k tó ­
rem namiętności bywały niekiedy najgwałtowniej spotę­
gowane, marszałek Bugeaud wstąpił raz na mównicę, aby 
zalecić spokój swym towarzyszom, bo większość winna być 
zawsze umiarkowańsza od mniejszości. Owóż mości pa­
nowie, powinnibyście iść za mądrą radą, daną wówczas 
przez m arszałka Bugeaud (śmiech i hałas).

Prezes. Bada jest  zapewne dobra, ale mniejszość jest  
również obowiązana do umiarkowania jak  większość, któ­
re  powinno być prawidłem dla wszystkich (potwierdzenie).

Hr. de Persigny  zbliża się do książęcia i mówi kilka 
słów.

K i. Napoleon. Mój przyjaciel hr. de Persigny ostrze­
ga mię, że na wgzystkich ławach senatu rozumiano: że po­
wiedziałem precz z księżmi! To dowodzi tylko, jak  te 
wszystkie burze są godne pożałowania, kiedy nawet nie 
pozwalają dobrze słyszeć słów wymówionych... powiedzia­
łem precz ze z d ra jcam i! nie zaś precz z księżą ! (oh! oh! 
z wielu stron zaprzeczenia, każdy twierdzi, że dobrze sły­
szał).

Prezes. Przyjmijcie sprostowanie zamiast zaprzecza­
nia.

K s. Napoleon. Nie je s t  w moim zwyczaju’ cofać się 
z objawem mego zdania. Może zbytek otwartości je s t  mo­
im błędem. Będę miał zręczność w dalszym rozbiorze a- 
dresu, mówienia nie przeciw księżom, ale przeciw najazdo­
wi ducha klerykalnego.

A wówczas jeżeli zechcecie położyć granice temu mło­
dzieńczemu wrzeniu (śmiech), przyznacie, że staram się 
o wielką otwartość i o wielką prawość w wyrażeniu moich 
przekonań.

Nie dla własnej przyjemności głos zabrałem mm. pp., 
powiedziałem, że tłómaczenie, jakie margr. de la Rochejac- 
quelein dawał cesarstwu, było szkodliwe, chciałem oka­
zać co sam rozumiem o posłannictwie cesarstwa i cesarza. 
—  Mówca dla przedstawienia treści swej własnój polityki, 
kończy przytoczeniem jednego zdania pana Thiersa, który 
twierdzi, że ile razy gdziekolwiek w Europie wynurza się 
wolność, zawsze F ran c ja  znajduje w niej nową śprzymie- 
rzenkę. Dia tego też oświadcza, że wszędzie i zawsze 
będzie zwolennikiem rewolucji. O ile można, należy sta­
rać się, aby pozostała w ręku umiarkowanych; lecz choćby 
wpadła pod kierunek radykalistów, pan Thiers i wówczas 
nie odstąpi rewolucji. (Długie poruszenie nastąpiło po tój 
mowie. Posiedzenie przez kwadrans zostaje zawieszonem).

Po wznowieniu posiedzenia, margrabia de la Rochejac­
quelein wstępuje na mównicę.

Książe Napoleon wyszedł byt na chwilę. Już  mówca 
miał zaniechać odpowiedzi, gdy książę wrócił i zajął swoje 
miejsce; wnet więc margrabia zaczął w następnych sło­
wach:

Nie pójdę za moim przeciwnikiem we wszystkich czę­
ściach jego mowy; ale są rzeczy wypowiedziane, których 
niepodobna pominąć milczeniem.1 Kiedy na  wezwanie ce­
sarza przynosimy tu rady i zdania natchnione nam przez 
sumienie, zarzucają nam, że przedstawiamy programmat 
kontr-rew olucji! mówią nam: jesteście kontr-rewolucją, 
ja  zaś jestem rew oluc ją !

K s. Napoleon. Tak  jest, nasze polityki, ale nie osoby. 
Nie wy panie margrabio, ale rady, które sądzisz iż powi­
nieneś dawać.

Margr. de la Rochejacqutlein. Ależ wówczas w oczach 
książęcia, senat, cały senat,  je s t  kontr-rew olucyjny—  sam 
cesarz je s t  kontr-rew olucyjnym !

K s. N apoleon . Kraj osądzi.
Jeden z  głosów. Co książę rozumie przez kraj ?
M argr. de la Rochejacquelein. Rzeczywiście przeświet­

ny senacie, je s t  boleśnem, po rewolucji, która miała oku­
pić się strumieniami krwi, która  miała wtrącić nas znowu 
w  najzgubniejszą epokę naszych dziejów, gdy tylu ludzi, 
wyszedłszy z rozmaitych stanowisk, zebrało się ku obro­
nie, ku usłudze cesars tw u pod chorągwią powszechnego 
głosowania, rzeczywiście, jest  boleśnem widzieć się oskar­
żonymi w tern zgromadzeniu, że jesteśmy sprzysiężeńcaml 
i to jeszcze najniegodziwszymi i najohydniejszymi sprzy- 
siężeńcami. Powiedziałeś nam książę, że jesteśmy Au- 
stry jakam i!

.V; 1 6

mych wrażeń, że nie potrafię panować nad słowami. Ale j szych mówców wyczerpał wczoraj już przedmiot; ale, że

z rewolucji, lecz 
i uspokoicielein

spodziewam się, że jutro wolno mi będzie... (poruszenie).
Prezes. Senat życzy słuchać pana Billault. Minister 

ma głos.
P. Billault. Tak jest, rząd wyszedł 

je s t  jej rozkrzewicielem, kierownikiem 
(bardzo dobrze, bardzo dobrze).

Kiedy F ran c ja  nazajutrz po rewolucji rzuciła się w r ę  
ce cesarza, pierwszem jej pragnieniem było, ażeby znowu 
wprowadził w szranki to, co niepowinno było ich przekra­
czać i aby znowu osadził na podstawie piramidę, którą 
wielu chciało oprzeć na  ostrzu.

Kiedy cesarz brał w rękę berło, przypominające poda 
nia, porządku, potęgi i sławy, uczynił to dla przedłużenia 
tych podań i w tej pracy znalazł, że religja była mu po­
mocną.

Natrafił  na  mnogie przeszkody, na  mnogie trudności, 
na mnogie zawody; ale jego wielka dusza nie narazi dla 
tego, celu, do jakiego dojść zamierzył, to je s t  nie zaniecha 
dóbr jakie  ma w swej opiece.

W ie  on dobrze, żo niewdzięczność, zapomnienie i nie­
sprawiedliwość, muszą być w części jego udziałem; ale re­
ligja je s t  jedną z podstaw społeczności i tego cesarz nie 
zapozna (nowe i żywe potwierdzenie).

Kiedy objął władzę, znalazł zaburzenia, walki, kłótnie 
stronnictw i rzekł do siebie: Potrzebny je s t  pokój, potrze 
ba ukojeń, będących warunkami porządku, potęgi i sławy 
(doskonale!)

Skutkiem czego, w moc prawodawstwa 1852, nakazał 
milczenie wichrzycielom, przesądom przeszłości i szaleń­
stwom przyszłości (poruszenie i potwierdzenie). Pozosta 
nie on wiernym zasadom, które go na tron wyniosły i po­
trafi zapewnić im tryumf. Nie tajno mu, ile to wymaga 
cierpliwości, mocy, i odepchnie dążenia mniej lub więcej 
bezładne, któreby podkopały jego dzieło; odrzuci jak  to już 
powiedziałem i przesądy przeszłości i szaleństwa przyszło­
ści (bardzo dobrze).

Kończąc, prosić chcę senatu, aby odepchnął te wzbu­
rzenia innego czasu, odepchnął te spory osobiste, aby przy­
stąpił do rzeczy poważnych, w których cesarz oczekuje 
spółdziałania senatu i aby nie ustępował zawichrzeniom, 
które samemu senatowi i wielkim sprawom, jak ie  ma do 
roztrząsania, byłyby szkodliwemi (ze wszystkich stron 
bardzo dobrze! bardzo dobrze! glosowanie! zamknięcie!)

H r. de Segur d’Aguesseau. Panie prezesie, prosiłem 
o głos z powodu tyczącego się mnie osobiście.

Liczne głosy. Głosowanie ! głosowanie !
M argr. de la Rochejacquelein. Tak, zamknięcie co do 

tego zajścia.
Zamknięcie zajścia zostało wyrzeczone, mimo żwawe 

naleganie hrabiego de Segur-d’Aguesseau, dopominającego 
się o głos z powodu osobistego

K s. Napoleon. Powiedziałem, że bronicie polityki au- 
stryjackiej. Aż nadto często przerywano mi mowę, abym 
miał myśleć o sprostowaniu przypisywanych mi wyrażeń.

M argr. de la Rochejacquelein. Powiedziałeś mości 
książę, że klerykalni, zewnętrzni austryjaccy i senatorscy 
podali sobie ręce do podkopania zasad, będących podstawą 
cesarskiego rządu. J a k to ?  mieliżby w tój izbie znajdować 
się sprzymierzeńcy A u s t r j i ! Dla Boga wymień ich ksią­
żę ! P o p u s z c z a m ,  ze mię wymieniłeś, zapewne nie umy­
ślnie, w skutek uniesienia mówczego. Nie przyjmuję do 
siebie podobnych napaści. Nie dotykają mię one. Nikt 
nigdy nie pomyśli, at>ym ct1Cja { zdradzać kraj i łamać przy­
sięgę cesarzowi

aui słow a z tego w szystkiego nieK s. Napoleon. Ale 
wyrzekłem.

M argr. de la Rochejacqueiein M5 wi|e <( ksiaże, że nasz 
programmat wymaga przywrócfc]aia papieżowi całości jego 
praw, kontr-rewolucji we Wfoizech j przymierza z A u_ 
strją. Potem co odczytałeś Książe w senacie z D ziennika  
Werońskiego...

K s Napoleon. Nie więcej je s te ś  pąuie margrabio od­
powiedzialnym za myśli wyrażone w Dzion,iiku W eroń­
skim, jak  ja  nie jestem odpowiedzialny za z,Joczema w któ­
re  może dać się unieść Garibaldi. A prócz tego nió oskar­
żałem pańskich'zamiarów.

Prezes. Mości,książę, proszę zaniechać tych przery­
wał); przedłużają one rozprawy bez pożytku; a nawet czy­
nią je  niemożliwemu

H r. de Segur-d ’Aguetseau,zwracając się ku mówcy. Nie 
wchodź w szczegóły panie margrabio.

Liczne glosy. Z am knięcie! zamknięcie ! (hałas —  
przerwa).

Jen. margr. de Lewoestine, do mówcy. Senat przyjmu­
je  na swój rachunek miotane na pana oskarżenie.

K s. Napoleon. Ale j a  nie oskarżałem ! _ , ______ _________
K s. de la Force, mówiąc w pośród wrzawy i zwracając |  nia cząstkowych sądów przysięgłych”," wyłącznic na spra 

się do m argr. de la Rochejacquelein. - Lecz jeżeli będziewz ‘ wy druku, rząd sprzeciwiać s ię° tcm u musi, wzywa więc 
pan odpowiadał, każdy z nas będzie musiał głos zabrać, bo j izbę, aby t ego  prawa nieuchwalała.

P an Zyblikiew icz  powstał i z największym spokojem 
wyrzekł następną mowę, która wywołała nieopisane wra-

A u s  t r j  a.
— Piszą z Belgradu 12 lutego do dziennika P ątn ik: 

„Dowiadujemy się z dobrego zrzódla, żo d. 7 bioż. mie­
siąca, celnicy serbscy Rajudaccy, zwiedzając holownik 
(to je s t  s tatek parowy ciągnący w górę rzeki zwyczajne 
barki) dla przekonania się czy nie wiózł bydła dotkniętego 
zarazą, odkryli 500 kwintalów prochu i bomby przezna­
czone do twierdzy tureckiej w Belgradzie. Pozwolono 
płynąć dalćj holownikowi. Rzeczony ładunek został prze­
wieziony do małćj twierdzy Fetislam na Dunaju. Dwa 
inne holowniki, również napełnione zapasami wojennemi 
zostały niżój na Dunaju i nio mogły dopłynąć w górę aż do 
Belgradu, dla nagłego pokrycia się lodein rzeki. Rzecz 
prosta, że rząd serbski został uwiadomiony o tych przygo- 

'Towaniach odbywanych na jego ziemi
W itdeii 2 0  lutego. Dzienniki bardzo zajmują się przy­

szłością prassy, w skutek obrotu, jak i weźmie, w izbio po­
selskiej, rozbiór tego ważnego pytania. Aby czytelnicy 
nasi łatwiej ocenili szczegóły, powinniśmy uczynić uwagę, 
że od sam ego początku ob jaw iła się stanow cza  różn ica, 
między sposobem widzenia rządu i komitetu izby roztrzą­
sającego prawo o druku. Wówczas bowiem, gdy rząd ze­
brał w jeden kodeks wszystko co tylko odnosić się może 
do druku, komitet postanowił zredagować i roztrząsnąć 
oddzielnie osobno kodeks postępowania karnego w tym­
że przedmiocie, • kodeks wprowadzający sąd przysięgłych, 
wówczas kiedy ta  instytucja uchyloną je s t  z ogólnego ko­
deksu karnego, jak i dziś obowiązuje. Podczas rozpraw 
w7 izbie, p. Schmerling oświadczył w sposób nieodzowny, że 
gabinet nie będzie mógł przedstawić na potwierdzenie ko­
rony, wprowadzenia wyjątkowego sądu przysięgłych, więk­
szość zaś komitetu nie ustępuje i dopomina się o wprowa­
dzenie tej instytucji. Owoż ściągające się do tego przed­
miotu rozprawy przedstawiły ten ciekawy szczegół, że 
najwyzwoleńsi prawoznawcy i najgorętsi zwolennicy in­
stytucji sądu przysięgłych dotąd w ogólności łączyli się ze 
zdaniem rządu, k tó ie  zapewne zostanie przyjęte. Kiedy 
Gazeta dunajska i Zwiastun  (Botschafter) oświadczając 
się, iż są stronnikami sądu przysięgłych, łączą się jednak 
z panem Schmerlingiem, dziennik Najnówsze wiadomości, 
gromi bardzo surowo odłam zresztą nieliczny posłów wy­
zwolonych skrajnych, którzy, występując w obronie zasa­
dy sądu przysięgłych, przeszkadzają jednak praktycznemu 
zastosowaniu tej instytucji.

Dziennik O jczyzna  (Vaterland) ogłasza projekt rozjem- 
stwa francuzkiego, którego ojciec święty nawet wysłuchać 
niechciał. Tenże dziennik wymienia jedno opuszczenie 
w żółtej księdze francuzkiej, w odpowiedzi kardynała An- 
tonellego danćj na przełożenia margrabi de Lavalette. To 
opuszczenie ściąga się do groźby uczynionej przez F ra n ­
cję, wyprowadzenia wojsk swoich, tudzież do oświadcze­
nia Ojca świętego,że w razie pewnych następstw wyjedzie 
z Rzymu. Podług O jczyzny  pominiono też w depeszy mar­
grabi de Lavalette miejsce, w którem opowiada jakie w ra­
żenie sprawiła na nim ta  odpowiedź.

—  Donoszą z Peschicra, że rząd austryjacki zakazał 
wyprowadzenia 4-ch koni przysłanych w darze z Aleksan- 
drji przez wice-króla egipskiego W lktorowi-Emmanue- 
lowi.

. D nia 2 0  lutego. Izba poselska ciągnęła dalej rozpra­
wy nad rozpoczętym wczoraj projektem do prawa druku. 
Powiedziano już, żc kommisja doradzała1 zaprowadzenie 
sądu przysięgłych, za przekroczenia prassy, rząd zaś o- 
świadczył, że się temu sprzeciwia. Na początku dzisiej­
szego posiedzenia, gdy pierwszy mówca pan Zyblikiewicz 
chciał głos zabrać, minister, pan L asser  oznajmił, żo pra- 
gnie raz jeszcze przełożyć mniemanie rządu. Rzeki: że 
lzą<l niesprzcciwia się w zasadzie zaprowadzeniu sądu 
przysięgłych, lecz, że ich zaprowadzenie we wszystkich 
|iiowmcjłei, jest niemożliwe; rząd więc zachowuje sobie 
WlAdzę wybrania stosownój do tego chwili. W  każdym 
razie  należy wystUcl)a(; pjerwj^j co sejmy prowincjonalne 
w tej nlI,e1rz®._po^ le‘izą. Co się zaś ściąga do zaprowadze-

powtsrzanie zarzutów było anachronizmem. W ie lu  po­
wstaje na wnioski kommisji z pobudek ich niewczesności; 
wielu mówi: Codzienna prassa  niejest w niebezpieczeństwie 
p rzy  terażniejszgch sądach, wielu odwołuje się do wyka­
zów statystycznych, dodając, że prassa znajduje się pod 
opieką mniemania powszechnego.

Zazdroszczę krajom, gdzie to wszystko jes t  prawdą; na 
nieszczęście niemogę tego powiedzieć o moim kraju. W ła ­
śnie stan sądownictwa w tym kraju  zmusza mię do obszer­
niejszego przedstawienia tego przedmiotu.

Zacznę od roztrząśnienia liczb statystycznych. Jeden 
z mówców powiedział, że od roku 1852 to je s t  od dziewię­
ciu lat wyroki zapadłe w sądzie Wiedeńskim na wykro. 
czenia druku, wyniosły tylko 170 dni więzienia i 480 zł. r-  
kary pieniężnej.

W Galicji, mości panowie, te  wyroki nie liczą się dnia­
mi, ale latami cigżkich robót; s tra ta  kaucji, nie secinami 
ale tysiącami złotych; a te  zastraszające wypadki nie są 
wypadkiem wielu lat, ale jednego roku i to pierwszego 
roku rządu konstytucyjnego!

A przecież cała Galicja nieliczy tyle dzienników ile 
jeden W iedeń; dziś wychodzą tam tylko dwa dzienniki 
niezależne; w roku przeszłym wychodził jeszcze trzeci.

Możnaby wnosić, że ten stan rzeczy wypływa raczej 
z winy prassy, nie zaś z urządzenia sądownictw. Dajmy 
głos faktom.

Straż zatrzymuje żebraka; ten zdaje się być głuchonie­
mym. Naczelnik powiatu podejrzewa go o udawanie, 
każe go więc bić kijami, aby zmusić do mówienia— gdy to 
riepomogło, sędzia wpada na myśl barbarzyńską zmusze­
nia więźnia do mówienia, uderzając go rozpalonym do czer­
woności żelazem w piersi. Żebrak nie odpowiada, sędzia 
po dwakroć i po trzykroć ponawia toż samo okrucieństwo; 
rzecz sta ła  się głośną. Wytoczono badania przeciw sę­
dziemu, uznano, że uiebyt winnym, przeniesiono go tylko 
do innego miasta.

K rzyk i. Kiedy się to stało ?
Pan Zyblikiew icz  w 1856 lub 1857.
Ten sędzia zowie się Allexa. Lecz przy wodzę inny 

przykład, cechujący nasze sądy.
Aż do bardzo świeżego jeszcze czasu mieliśmy w K ra­

kowie jeneralnego naczelnego prokurora (przy sądzie 
apellacyjnym), który, zrujnowany przez loterję, korzystał 
ze zwego urzędowego stanowiska do wyciskania pieniędzy 
od rozmaitych osób. Dawano mu je  z początku, ale sko- 
io pokazało się, że był złym dłużnikiem, ujrzał się wkrót­
ce zmuszonym do wymagania pieniędzy ed osób niemogą- 
Cych mu odmówić pożyczki. Pożyczał więc od ludzi, któ­
rych później pociągano jako świadków do sądu. Gdy i to 
źródło Wyczerpało się, wyciskał pieniądze na ludziach 
oskarżanych o zbrodnie przeciw rządowi. Ja ,  z powoła­
nia tnojego adwokata w Krakowie, drżałem o moich kli­
entów. Dla pozbycia się tego czowieka, postanowiłem 
stracić znaczną ilość pieniędzy. W ychwyciłem więc 
wexle przezeń podpisane, i zmusiłem go do podania się 
za nie wypłat aego. Wówczas strwonił on swój cały ma­
ją te k  ruchomy, ale pozosta ł na urzgdzie; niema mieszka­
nia, przeniósł się więc do biura, ale zostaje na urzgdzie. 
Biuro swoje zamienił na kantor lichwiarski, z góry wydał 
kwit na  pensję aż do maja 1862, sądy wiedzą o tern 
wszystkiem, ale ten człowiek zostaje jeneralnym naczel­
nym prokurorem. Stawiono przed sądem przedawcę bi­
letów loteryjnych, oskarżonego o przeniewierzenie się, 
ponieważ niemógł wnieść do kassy pewnej summy, którą  
jener.ilny prokuror byt mu dłużnym; przedawcę potępiono, 
a le  jeneralny prokuror zostaje na urzgdzie.

Niech izba nie sądzi, aby o tem wszystkiem niewiedzia- 
no w Wiedniu; ministrowie zostali zawiadomieni, bo pa­
miętam, że na jednem z posiedzeń komitetowych sam o tern 
mówiłem ministrowi. Tymczasem człowiek, o którym mo­
wa, niezostał ukaranym ani w drodze sądowćj, ani w dro­
dze dyscyplinarnej i mimo stan naszej skarbowości, Bogu 
wiadomo jak  smutny, aż do dziś dnia pobiera swą płacę 

Dowiódłszy w ten sposób, że od roku 11155 do 1061 
człowiek, który pierwszy powinien był być stawiony przed 
sądem, znajdował się na czele sprawiedliwości n a szeg o  k r a ­
ju, poprzestaję na dwóch wyżej wymienionych przykła­
dach.

Dla bliższego określenia sędziów galicyjskich, dla od­
dania sprawiedliwości znakomitym mężom jacy w ich rzę­
dzie zasiadają, winienem i to dodać, że rząd centralny

80 tysięcy zł. r. wpłynie do 
balu książę Schwarzenberg

osób. Najprawdopodobniej, 
kassy. W szystkie  wydatki 
bierze na siebie.

D nia  2 2  lutego. Powszechnie twierdzą, że nie baron 
Hubner, ale kardynał Rauscher, uda się do Rzymu w rze­
czy przejrzenia konkordatu. Skorzysta razem z tej zręcz­
ności, dla znajdowania się przy kanonizacji męczenników 
japońskich. Go do W ęgier, albo kardynał-prymas, albo 
arcy-biskup Lonowicz, jako jego delegat, weźmie udział 
w rzeczonych rokowaniach.

DEPESZE TELEGRAFICZNE.
A TEN Y , sobota 22 lutego. Król w rócił do s to ­

licy, N aup lja  je s t  opasana od lądu  i m orza. Sześć­
dziesięciu żołnierzy załogi przeszło na s tronę w ojska  
królewskiego. Zaszły też objawy rew olucyjne w T r i -  
polica. A teny  są spokojne, ale kawiarnie  pozamykane 
i ulice osadzone s iłą  zbrojną.

PA RY Ż, czw artek  wieczorem 27 lutego. Dzien­
nik M n i e m a n i e  p o w s z e c h n e  o trzym ał p ie r ­
wsze ostrzeżenie za obelgi i zniewagę przeciw  se ­
natowi.

DREZNO, czw artek  wieczorem  2 7  lu tego. K o r­
e s p o n d e n c ja  wiedeńska D z i e n n i k a  d r e z d e ń -  
s k i e g o ,  snac z natchnienia rządowego, zapewnia, że 
A u s tr ja  i P rusy  w pad ły  zgodnie na środek tyczący się 
załatwienia konstytucji heskiej, oraz, że przez rokowa­
nia poufne, udało się już  dozyskać ze s trony innych 
rządów niemieckich przyzwolenie na ten środek.

B R U X E L L A , piątek 28 lu tego. N i e p o d l e ­
g ł o ś ć  b e l g i j s k a  ogłasza l i s t  z Paryża ,  ozna jm u- 
jący, że uczniowie wystąpili  z objawem w kolegjum 
francuzkiem na rzecz pana Renan , p rzy  okrzykach 
p r e c z  z j e z u i t a m i .  Tenże list u trzym uje, że ce­
sarz  odmówił wszelkiego układu pod względem upo­
sażenia żądanego dla hrabi Pali-Kao; kom issja  zaś 
c ia ła  prawodawczego, t rw a  w odmowie doradzania  
tem u zgromadzeniu przyjęcia projektu do p raw a.

N i e p o d l e g ł o ś ć  donosi także, że przesilen ie  
gabinetu je s t  nieuchronne w Turynie.

CASTELNUOA 0 ,  piątek 28  lutego. Dziś Łukasz 
W ukałowicz widział się z O m er-Paszą . S e rd a r  poło­
żył za ostateczny warunek W ukałowiczowi stopień j e ­
n e ra ła  tureckiego i pensję, jeże l i  Su tto rina  podda się 
w ładzy tureckiej.  W  przeciwnym razie  oświadczył, 
ze w net rozpocznie wojenne działania.

LONDYN, sobota 1 m arca . N a  wezorajszem  po­
siedzeniu izby lordów, hr. R usse ll  oświadczył, że a m ­
basador f r a n c u z 'd  uwiadom ił go, że dalsi p rzeds taw i­
ciele państw morskich, zapytają razem  z F ran c ją ,  j a ­
kiej drogi trzym ać się będzie A ng lja  w rzeczy bloka­
dy portów południowych am erykańskich. Lord  R u s ­
sell odpowiedział na to pytanie, odsyłając do depeszy 
pisanej przezeń do lorda Lyons; nadto dodał, że p. 
Seward uwiadomił tegoż lo rda  Lyons, iż zaw alanie  
partów południowych kamieniami nie będzie m ia ło  n a ­
dal m iejsca.

BERLIN , sobota 1 m arca . G a z e t a  n a r o d o ­
wa donosi, że przełożenie wzywające rząd  do przyzna­
nia kró les tw a  włoskiego, komissja izby poselskiej 
przyjęła większością wszystkich g łosów  przeciw  j e ­
dnemu.

Rząd oświadczył komissji, że musi odmówić wzię­
cia udzia łu  w rozprawach, ponieważ przełożenie zmie­
rza do w yw ieran ia  w pływ u na toczące się jeszcze za­
dania polityki europejskiej.

BRUXELLA, sobota 1 m arca. L is t  pisany z P a ­
r y ^  do dziennika N i e p o d l e g ł o ś ć  h e i 5 i j s k a ,  
oznajm uje, że p. Thouwenel, odpowiadając na uwagi 
książęcia M etternicha am bassadora  austry jackiego, u- 
czynione z powodu ostatnie'j mowy książęcia Napoleo­
na, oświadczył, że rząd francuzki oddala od siebie

stara ł się ciągle wpływać na naszych sędziów w sposób j wszelką za tę m ow c odpowiedzialność.
n o d n u  n o ł n ł o m i n i o  [ f i n / l i r  w ?  w ilr u  r-7 H H n ł T o I n A i r ł  * *8„d„ ,  pożałowania. Kiedy w roku W W - . m *  ,  „ t o r t ; „ alIl0, dtllg „ <w l i s l„, > k m js t a <
administracjom obwodowym, czy nie byłoby rzeczą właściwą i r) 
aby zarząd majątków sierocych, powierzyć administracji

P rzyrzek ł  
z pierwszej

zręczności i publicznie objawić, że najprzyjaźniejszeI D S j l ^ t n U ™  O l d  U G j  v l l j  JJU V V 1G 1 n J D  i l A i l l i  i U  i  o  1 1  a  U J 1 ) ! • » . «  •

długu narodowego, sędziowie, którzy oświadczyli się prze- j stosunki is tn ie ją  między F r a n c ją  i A u s tr ją .  
ciw temu projektowi, potracili swe posady. Jeden z rad- j KONSTANTYNOPOL, piątek 2 8  lutego. P ow sta-

i w  s f t s s r x  i t ,  r*s~powinni być zależnymi od w ł a d z  administracyjnych. : s t a tY przyw roco ie .  N ajzupełniejsza spokojnoic pa-
Nadto z W ied ia przysyłano często rozkazy, niestoso- j n«je w całym  Peloponezie. Itokoszanow odparto z 

wania się do praw istniejących. W  roku 1852-m wyszedł J wielkiemi s tra tam i.  Rząd s ta ra  się o przywrócenie 
rozkaz cesarski; odbywać przewody w sprawach krym inał- j porządku o ile można kosztem najmniejszych ofiar. 
nych w ję zy k u  ojczystym  obwinionego. Zaledwie pierwsza , TURYN, niedziela 23 lutego. G a z e t a  u r i r
gprawa odbvla się tym porządkiem, wnet minister spra- , , 1 \
wiedllwoścl przesiał rozkaz) prowadzenia wszystkiego w a oświadcza za w r u t , , , ,  ,wyoly8,  pod, „ , p r i e I  
w języku niemieckim. Ula uzupełnienia obrazu naszego i dzienniki turynskie wia 01 os amaelm na życie m a r -

grabiego de L ava le t te  w Rzymie.sądowego położenia odwołuję się do najwłaściwszćj powa­
gi w tym przedmiocie, do pana ministra Lassera. Na 36-m 
posiedzeniu naszej izby, zagadniono ministra z powodu 
sporów o własność ziemską, odpowiedział, że ludność znaj­
duje się w ciągłej trwodze we względzie własności wiej­
skiej. Owoż, toż samo ma miejsce co do własności domów, 
położenie bynajmniej nie polepsza się, bo między gminem, 
szerzone jest  mniemanie, że własność wszelkiego rodzaju, 
ma uledz podziałowi. Sąd apelacyjny krakowski uwmlnił 
od wszelkiej odpowiedzialności ludzi roznoszących tę po­
głoskę. W racając  do zaprowadzenia sądu przysięgłych, 
słyszałem w tej izbie zdanie, iż mniemanie powszechne 
opiekuje się dziennikarstwem. U na* tak nie jest; odwo­
łuję się z tego powodu do dwóch świeżych przykładów na 
szego parlamentarnego życia

Przegląd miejscowy,
• C óś  ze  w s i -— cóś  z n ii f ls tą ,

Dobrze to jest,  tak  się fortunnie urodzić, jak  np. nasz 
pogląd ogólny w Kurjerze. Panujący i ministrowie, woj­
ska  1 lud}7, prawodawcy i finansiści, dróty elektryczne i

 ......  lokomotywy— wszystko pracuje dla tego, aby on we w to-
S ąd  lwowski przy drzwiach \ rek  i piątek niemusiał wystąpić z upokarzającem donie-

zumkniętych roztrząsał sprawę dziennika Glos, a  miesz- j sieniem, że nic niema do doniesienia. Inaczej rzecz ma 
kańcy krakowscy srodze byli ukarani za zamknięcie skle- | się z  poglądem mtejscowym, skromnym kiom aizera cichej 
pów, w dniu uroczystym. Kiedy ministrów zagadnięto j chwili niewielkiego miasta .— Niemając faktów godnych 
z tego powodu, nieinogli odpowiedzieć w sposób jasny, bo : uwagi, aż się wstydzi, kiedy mu przychodzi przebiedz wia- 
odpowiadali tylko, według sprawozdań nadesłanych im domości, które podał w ciągu dwóch ubiegłych miesięcy 
przez władzę. Te sprawozdania były mylne, bo władze szczęśliwie bieżącego roku. A i to co się podało, cale nie- 
nic zawahały się dostarczyć ministrom odpowiedzi fałszy- odznaczając się b o g a c t w e m  treści, zaledwie posłużyć mo- 
wych. i gło do czynienia postrzeżen 1 uwag.

Jestem  tego zdania, że nasza organizacja sądowa po- j Ot n a p r z y k ł a d  karnawał. iNieprzelecial przed nami

wszystkich nas oskarżono.
W ielka liczbagłosów . Zamknięcie! zamknięcie!
Prezes. Ponieważ zamknięcie je s t  wvmagane, natych- i żenie. 

miast poradzę się senatu, jeżeli pan Billault nie zażąda „Jeżeli prZychy]am s i Q do sprawozdania kommisji, nie-
r  . J l czyni§ tego z powodu, żeb ym  w zasadzie zgadzat gię ż jćj
U u ję  1 sąmej ż y w o ś c i  mniemaniem, ani dla tego, że jeden ze znakomitych na­

mówi ćs
M argr, de la Rochejacquelein,

trzebuje radykalnej reformy; ale ponieważ najwyższe po 
sady centralne są ciągle zajmowane przez ludzi, którzy 
zaprowadzili ten stan rzeczy, niepodobna spodziewać się 
aby ciż ludzie przygotować mogli uczciwą reformę. M u­
simy więc głosować za sprawozdaniem kommisji (wraże­
nie).

Posiedzenie jeszcze ciągnie się dalej.
D nia 21 lutego. Cesarz odwiedził dzisiaj hrabiego 

Forgach, kanclerza węgierskiego, złożonego od niejakiego 
czasu chorobą.

Książe Schwarzenberg daje p i e r w s z e g o  marca bal 
w pałacu sw oim , na rzecz ofiar powodzi. W y sta w io n o  oOO 
biletów, po cenie stu  złotych reńskich, bez żadnej różnicy

szalonym wirem bauhantki, ale przeszedł poważnym kro- 
j kiem męża, który wiedząc, żc jest  pierworodnym synem 
i roku, czuje się do obowiązku dania dobrego przykładu dal- 
I gzćj śwej braci. Kiedy uroczysty dzwon popielcowy, gr0- 
1 źną a jękliwą elegją Zgon jego odgłaszał, śmierć nicza- 
i staia go, j ak  to bywało zwykle, wrzeszczącego piosnkę pi­
jack ą  w plugawym bezładzie stroju, ale czytającego po­
ważnie księgę przeznaczeń i badającego ,,co też tu  będzie, 
kiedy tu  za rok powrócę?,,

Otoż i post wielki ze swoim głęboko religijnym P o ­
pielcem, z garścią popiołu i ojcowskiem przypomnieniem 
kościoła: „ P r o c h  jesteś, w proch się obrócisz!*' Post wielki, 
umartwienie ciała, uroczystość ducha, strącenie materji
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.ziem skiej n a  poziom z o łta rza  części, n a  k tó ry  już  się m il- 
czkiem  w bićra jąc , s tro jn a  w u łudne  su k ien k i, już  się 
w najlepsze zab ie ra ła  za jąć  m iejsce ducha ofiarv i 
m iłości. J

W io sn a  zdaje się zbliżać sta tecznym  k rok iem . W e  
w torek  zapustny , te rm o m etr po raz  p ierw szy  podniosł się 
na cz te ry  stopnie po wyżej zera , n az a ju trz  opadł pod zero 
o stopni 5; zdaje się, że nim pójdzie postępow o w górę, na 
tej ska łce  ja k iś  czas się pobłąka. P rz y  uśm iechniętem  
m ebie pow italiśm y pierw szy dzień postu, ziem ia odpowic- 
| Z a  uśm iechem ; bogdaj to an ie lsk ie  pow itanie było do- 

r% zapow ieduią ich w zajem nej m iędzy sobą przyjaźni, 
ła sk  z jed n ej, w onią czystych  kadzideł z drugiej 

ny, bogdajby rozpoczęły z sobą tajem niczy rozhow or, 
oiego tre śc ią  m a być szczęście te j ludzkości, za  k tó rą  
ly s tu s  w łaśn ie  z p ierw szem i dniam i postu, ideę w czyn 

am iem ając, idzie modlić się i c ierp ieć.
Pomimo, że po krzepko jeszcze trw a ją ce j drodze, tr a n s -  

p o rta  są u ła tw ione, pomimo że n a  gośc ińcach  pełno zda­
je  się być ruchu , drożyzna stosow nie je s t  w ielka. Zyto, 
ow ies i siano, n iespuszcza ją  z w ysokości sw ej ceny, km io­
te k  w ięc zda je  się, że niepow inienby ta k  bardzo ubolew ać 
n a  sw ą dolę. Tym czasem  fala lny  przednów ek  w cześniej 
w ypisuje swój szyld n ieszczęśliw y  n a  przyczó łkach  ch a t 
> stodoł w łośc iańsk ich  i na bu tnych  ta k  jeszcze  niedaw no, 
pańsk ich  k ieszen iach . N iepew ność, co p rzyn iesie  przy­
szły s tan  oczynszow ania, za trzy m ała  w dziwnćm  zaw ie­
szeniu obie strony , k tó re  się  w tak iem  względem  siebie

dzenia je j n a  w łaściw ą d ro g ę , są: 1) obw arunkow anie 
dzierżaw y; 2) w yliczenie stosow nej do tychże w arunków  
in tra ty ; 3) naznaczen ie  długości odpowiednićj te rm inu  
dzierżaw nego, co ju ż  z dwóch p ierw szych  zasad wypłynie.

M ówiąc o obw arunkow aniu  dzierżaw y, nie mówimy tu
0 tej zw yczajnej arendzie  k o n tra k to w e j, w której oprócz 
czczej gadaniny , ustaw icznych  koutradykcij i k ilku  n ie­
zręcznych  kruczków  p raw nych , nic zgoła więcój nie m a, 
a le  chcem y tu  mówić o tych  w arunkach, k tóreby  w y św ie tla ­
ją c  obecny s ta n  gospodarstw a i jego potrzeby, w skazy w ały  
w yraźnie cel, do którego dążyć i środki ja k ich  użyć m a 
dla dopięcia tego celu dzierżaw ca; ok reśla ły  ca ły  plan go­
spodarczy, a tem  sarnćm daw ały  pewne stanow isko , pew ne 
pole działan ia dla dzierżaw cy, łącząc  w łasny jego  in te re s  
z in te resem  gospodarstw a i dziedzica m a ją tk u . O bjaśnim  
to lepiej n a  p rzykładzie .

M am m ają tek  do w ydzierżaw ien ia zw yczajnie w tak ich  
w arunkach , w ja k ic h  ogół n aszy c h  gospodarstw  zostaje , 
t . j .  ziem ia ta k a , ja k  ją  sam Bóg stw o rzy ł, ty iko że nie 
w pierw szym  je j s ta n ie  odżywności, ale ju ż  zw yczajną 
dotychczasow ą g rab ieżną produkcją w yczerpn ię 'a ; je s t  tro ­
chę  łą k  w części b łotnych, w części zdziczałych, po k rz a ­
kach  i zaroślach  niby pastw isko, ja k ie  tak ie  budynki, ot
1 w szystko  z czego mam m ieć in t r a l ę ; in tr a tę  tę  do tych­
czas d aw a ła  pańszczyzna, t. j .  ta  odrobina produkcji s ą ­
cząca się z o sta tn ich  soków  ubogiej ziemi, ale zaw sze 
tan io  przychodząca;— dziś pańszczyzny niem a, u p raw a tego

1 g ru n tu  najem nikie i przy  tak im  s tan ie  gospodarstw a opła- 
’ cić się n ie  może, n a  zaprow adzenie gospodarstw a odpo­

w iedniego stosownego kap ita łu  n iem a, w ięc n iem a środka, 
trz e b a  m a ją tek  oddać w dzierżaw ę. (d . n.J

PRZEGL4D P M  CZASOWYCH.
D zienn ik  powszechny.
—  W  n rze  41 tego pism a p. L eon  R zeczuiow ski za ­

m ieścił bardzo pochlebny, a niem niej p rze to  pełen  słuszno­
ści, rozbiór p rac  h istorycznych  zasłużonego naszego  peda­
goga p. A. Zdanow icza. N ajm ocniej p rzekonani dośw iad­
czeniem  w łasnem  i pilnem odczytyw aniem  pism p. Zdano­
wicza o całój ich użyteczności i w ysokiej w arto śc i pedago­
gicznej , przez wzgląd na m ałe upow szechnien ie u nas 
„D zienn ika ,“ przedrukow ujem y tu  tra fn e  uw ag i p. Rzecz- 
niow skiego w całości, dodając ze sw ej strony  p arę  słów o 
dziełach przezeń n ie w spom nianych.

„Z e  w szystk ich  znanych  u  nas now szych historyj po­
w szechnych , —  mówi p. R zeczniow ski, —  dla w ykładu  
w szkołach, uw ażałbym  za najodpow iedniejszą: H istorjg  
powszechną  w  dwóch tom ach Zdanow icza, i ja k o  dopełnie­
n ie je j: B y s  chronologiczno-historyczny p a ń stw  now ożyt­
nych, w jednym  obszernym  tom ie, tegoż sam ego au to ra . 
N ie zdarzyło  mi się czy tać szczegółow ego rozbioru  tych 
p rac h isto rycznych , pełnego n au k i i pedagogicznych zdolno­
ści profesora Zdanow icza. Gdyby n aw e t i był daw niej po­
dany ich rozbiór, sądzę, że i dziś nie tylko n iezbytecznym  
będzie przegląd jeg o  h is to rji, a le  okaże się bardzo n a  do­
bie. P rzy stęp u jem y  w ięc do tego. M etoda pragm atyczna, 
w skazu jąca  przyczyny i sk u tk i fak tów , najw łaśc iw szą je s t  
w dziełach h isto rycznych  przeznaczonych dla m łodzieży. 
T ę  m etodę w idzim y bardzo s ta ra n n ie  przeprow adzoną w h i­
sto rji p. Zdanow icza.

W y p ad k i głów ne w dziejach  każdego państw a, w pano- 
w an iach  m onarchów , w okresach  m niejszych  i w iększych 
obejm ujących dzieje pow szechne, odznacza on w ybitn ie . 
Ogólne w ypadki, k tó re  były w yrazem  budzącego się i rozw i­
ja jąceg o  ducha w ludzkości, a  razem  cechą w łaściw ą perjo- 
dów dziejowych, ja k  np.: wojny krzyżow e, odkrycia  m or­
sk ie , refo rm acja , znaczniejsze wojny pokazujące zm iany 
system atów  politycznych i rew oluc ja  fra n cu z k a , w ydobyte 
z pozornego chaosu  fak tów  i postaw ione w e w laściw em  
św ie tle , w całym swym  rozw oju z w ykryciem  przyczyn i

e n e r g i e s  osobistej p r a c , ,  ^

M yty czyli podania ludów sta ro ży tn y ch , n a  tle  k tó rych  
o snu ta  je s t  l i te r a tu ra  g rec k a  i rzym ska , należycie są  obja­
śnione. W e w n ę trzn e  urządzenie G recji i Rzym u i ich p ra ­
w odaw stw o w praw dzie treśc iw ie , a le  z w ielką ja snośc ią  i 
logicznością są  opracow ane. Takim  sposobem a u to r  przy-

położeniu widzieć n iep rzyw ykły . W  okolicach W iln a , 
najem nik  dzienny n ieprzeszed l je szcze  ta k  bardzo norm al- 
neJ ceny, ale roczny parobek  lub służąca, za służbę do­
syć w ątp liw ej gorliw ości i pracy , n iesłychane summ y opła­
cać sobie k ażą . T ru d n o ść  o robotnika, b ra k  k ap ita łu  n a  
sprzężaj i n iezbędne już dzisiaj n arzęd zia  ro ln icze—  
p rzyp raw ia  nie jednego  o rozpacz, może ju ż  zanadto  p rze­
sadzoną. I  zby teczna tro sk liw ość  o ju tro  i nasze w iekow e 
litew skie, „ot ja ko ś to ono będzie! “ są  zarów no g rzech am i 
przeciw  D nchow i św iętem u; do teologów należy  w yrzec, 
czy w iększym  je s t  g rzechem  ufność czy n iew iara?  Jeśliby  
do n as  kom peten tn ie należało  podaw ać rad ę  w mało zna­
jomym przedm iocie, rzeklibyśm y: n iew ynośm y się do m ia- 
s ta  ze w si, n iesprow adzajm y niem ieckiej szarańczy , aby 
u Pr&wiała nam  pqla, lecz z w ia rą  w Boga i lud n asz  uczci­
my klepm y ja k  m ożna przechodow ą biedę. „O  ziemio- ro ­
dzicielko!— zaw oła n ie jeden— ileż to  trudów , ledw ie że 
hiepowiem ofiar, po trzeba ponosić, aby ssa ć  tw e zdrow e 
utleko. Co tu  po trzeba p rzycierp ieć dla ciehie!
, Tem  lep iej— odpowiem — za to  będziem y j ą  silniej 
kochać .T o , bądźmy pewni, nauczy dalszych obyw atelskich  o- 

‘o w i ą ^ w  i, co najpożądańsza, nada nam  ducha w y trw an ia , 
k tórego zaw sze nam  brakow ało .

D ziś p od rożało  m ac ie rzy ń sk ie  m leko,
] o jcow sk iego  kęs chleba;

Bo b rac iszkow ie— dziś s ta rs i  daleko,
P rzecięż  i d la  n ich  po trzeba!

W l. Syrokom la.

PRZEGLĄD ROLMCŻY.
0  d z ierżaw ach , ich  te rm in a c h , w yciąga in tra ty ,
1 te rm in ie  ś - to  Ja ń sk im .

.J e ż e li  dotychczas sy s tem a t w ydzierżaw ian ia stanow ił 
najP °w szeehniejszy  sposób ad m in is tra c ji w iększych zw ła­
szcza m ajątków , ta k  że przynajm niej J/ 3 posiadłości ziem ­
sk ich  w dzierżaw ę była w y p u sz c z a n ą ; je ś li do tego spo­
sobu c iąg n ięc ia  in tra ty  sk ła n ia ł dziedziców b rak  kap itałów  
ao zap ro w ad zen ia  wla*Dej gospodarki, n ieznajom ość rz e ­
czy, złe urządzenie w łasnych  adm in istracji i t. p. okoliczno­
ści, to dziś przy zm ianie stosunków  w łościańskich, a  ztąd  
i zw iększonej ilości kap ita łu  obrótowego, do prow adzenia 
gospoidatki niezbędnego, przy  w ym aganiu  g run tow nej zna­
jom ości gospodarstw a czysto racjonalnego  i rach u n k u , od 
czego te ra z  byt ro ln ic tw a należy, przy  koniecznej obecnie

się jedynym  środkiem  o trzym ania  jak iegokolw iek  dochodu 
z m a ją tk u  i z m ałem i w yjątkam i ogólnie p rzy ję tym  i na 
długo zastosow anym  zostan ie.

M assa  drobnych k a p ita l is tó w , a  z nim i i ludzi po­
trzebu jących  ich lo k a ty  i p r a c y , chw ycą się dzierżaw y, 
m assa  kap ita łów  dziś m artw ych  zacznie cy rku lew ać i ro l­
n ictw o a  z nim i produkcja k ra jo w a znakom ite odnieść może 
korzyśc i, je ś li ty lko system  dzierżaw czy w łaściw ie uorga- 
n izow any i zastosow any  do obecnych potrzeb krajow ego 
ro ln ic tw a  zostanie.

Czemże to bowiem były  u nas do tychczas dzierżaw y?—  
Pom ija jąc złą wolę i w yn ikające  ztąd z obu s tro n  n ad u ­
życia, dzierżaw y z sam ej sw ej zasady  były system atycz­
nym środkiem , w yniszczającym  n asze  pola i zubożającym  
ogólne gospodarstw o krajow e. One to znaglały  gospodarza 
bl’ać w szystko z g ru n tu  a  nic lub bardzo mało napo wrót 
ttiu daw ać; one . to w prow adziły  nadm iar upraw y roślin  
W yczerpujących si}y ziemi a  nic je j  w zam ian nie dają- 
m ionow °T t0 wyradzaJRc w  se rcach  kosmopolityzm, zna- 
dowli, ubó .Swe Drz ®jścia ja k  hordy ta ta r s k ie  ru in ą  bu- 
dotknięciem  ludu’ “Pustoszeniem  pól i lasów . Pod 
dzące owoce ° o m L rę k i ZIlikły sad7 ’ w yschły  drzew a ro - 
lub gdzieś do ias°6Szały u le’ k tórych  pszczoły w ym arły 
i te  się w sw ych głębi J u  boróvv Pouciekafy; naw et ryby,

K re ś lą c  te n  obraz i 1 n ie  mogły, 
abym  winił tu  ludzi ,u tk l d z ie rża w y , me m yślcie
ta k  urządzone, j a k  u nas  dotveh a  sy s tem a tu ; D zierżaw y
innych  owo-ów  bo dzierżaw ca a s ’ nie niogły przynosIC 
dusz od o s t a t k i  ,  W ą c  siebie i swój fun-

Dziedzic rmt i • • • !nogi inaczej postępow ać,
p lta łu , ot i t r e i ć  a ? iem ędzy> dz ierżaw ca  lokaty  k a -  
n ajp rostszy , ą  rz a w y ’ .zda* a ło b y  s ię ,  że uk ład
dzi,— pierw szy nie z w cale inaczej w p rak tyce  wycho- 
ile jego m a ją tek  Cz ’ lub n ie chce w iedzieć co ma, t .  j  
i n a  ja k ą  stopę p r o c e n to w a ł* ^ * ’̂ .  in tra ty , d rugi ja k  
lub też  cały  in te re s  zależy °odd*1 k a P 'ta ł. O ba tu  ryzyku ją , 
po trzeby i nieznajom ości dziedzic tazdi’ dobreS° hum oru, 
czynszu dzierżawnego z ilości morgów Bo czyż w yliczanie 
w zględna i od ty lu  zaw isła okoliezńoia n  k td rych  ta k  
w ysiew u, nareszc ie  w yliczanie in tra ty  wedł°raZ(i Z' becZck 
lub dusz, czyż m iały jakąko lw iek  nie ju ż  Bospo£ r ! " sc llc łia t 
zum ow ą zasadę? czyż one nie były czystą  kom edia z i f  " 
dla k o rzy stan ia  jed n e j lub drugiej strony? Dod*jmyg dyw a™ł 
inne w aru n k i, w reszcie sam term in  posessji, a  przekonam y 
się  ła tw o , że dzierżaw y i  dzierżaw cy przy tak iem  swem 
położeniu nie mogli inaczej n a  ogół bogactw a krajow ego 
oddziaływ ać.

Dziś gdy gospodarstw o ogólne k ra ju  n a  inną zaczyna 
w stępow ać d ro g ę , gdy k ap ita ł i p raca  w ogólnej ekonomji 
w łaściw ą odegryw ać m a r o lę , dziś nareszc ie  gdy w ręce  
dzierżaw ców  przejdzie połowa przynajm niej tu te jszych  m a­
jątków ', a  z nimi połowa produkcji i bogactw 'a k ra ju , dzis 
te n  przedm iot baczną zw rócić w inien  n a  siebie uw agę i 

z ierżaw a zostać ta k  u o rg a n iz o w a n ą , aby d la dziedzica 
d° chdd w łaściw y  od k ap ita łu , dzierżaw cy sto- 

n a rn s 7 ->ł«°rzy ®d’ a  k ra j°w i dając  p ro d u k c ją , nie tylko nie 
w zrostu  ich e^ °  kap ita łdw  g ru n to w y c h , a le  owszem  do 
czyniąc się m o ^ ła praw dziw eS° k rajow ego  bogactw a, p rzy

iii odkam i zreform ow ania u nas  dzierżaw y i w prow a-

chodzi w ielce w pomoc wykładom  innych nauk , a  m ianow i­
cie języków  sta roży tnych  i ich lite ra tu ry .

A u to r p rzedstaw ia  fa k ta  dziejowe bezstronnie , nic n a ­
k rę c a  ich do te j lub owej zasady, dochodzi z trosk liw ością 
przyczyD, w’yk ry w a sprężyny  w ażnych w ydarzeń i o ile mu 
siły  i m ożność pozw alają, s ta ra  się odsłaniać p raw dę. Z ta ­
kiego w iernego w ypadków  w ykładu, z tak iego , że ta k  po­
wiem, dokładnego dagerotypow ania przeszłości, uczący się 
poweźmie praw dziw e św iatło , a  nie będzie w b łąd  w prow a­
dzony, o co p rzedew szystk iem  w łaściw a g ru n to w n a n au k a  
s ta ra ć  się powinna; w szelk ie bowiem sztuczne naciągania 
faktów , w szelk ie osobiste poglądy niezgodne z duchem  dzie­
jow ym , w nauce ja k  h isto rja , ty le w pływ u na przyszłe życie 
n ie ty lko  indywiduów, a le  całych  społeczeństw  w yw ierają­
cej, są  zgubne.

H is to rja  Zdanow icza nie je s t  to tłóm aczenie z żadnego 
obcego języka , an i kom pilacja, ale p raca sam odzielna, u k ła ­
du, je ś li się ta k  w yrazić można, rodzim ego, nacechow anego 
znajom ością rzeczy, p raw dą i dobrze pojętym  sposobem nau ­
czania m łodzieży, dla k tó re j je s t  nap isana . W iadom o nam, 
żeśmy bardzo ubodzy we w łasne dzieła h isto ryczne , że dla 
u czen ia  się h isto rji jesteśm y  zm uszeni używ ać obcych dzieł, 
lub przekładów  częstok roć n iedokładnych i tym  sposobem 
karm im y się obcemi pojęciam i. K ażda w ięc rodzinna książ­
k a  naukow a, choćby pod względem dokładności niew yrów ny- 
w ała  zagran icznym , jeże li ty lko n ap isan a  je s t  z g run tow ną 
znajom ością przedm iotu, z dobrem  zrozum ieniem  potrzeb 
naszych um ysłowych i w duchu praw dziw ej nauk i, pow inna 
niety lko dobre przy jęcie a le  upow szechnienie zna leźć  m ię­
dzy nam i, a  ta k ą  je s t  h is to rja  Zdanow icza.

P  Zdanow icz w swojej historji, trzy m a się  w ykładu 
etnograficznego, to je s t  przechodzi po kolei h is to rję  całych 
nojedyńczych państw . W iem y, ze n a ,ta k i  w yk ład  m e zga­
dza się w ielu historyków , używ ających system u synchroni- 
stycznego; z tem  w szystkiem , e tnograficzny  w ykład, m a tę  
dobrą stronę, że pozwala za jednym  razem., bez pom ieszania 
fak tów , zapoznać się z ca łkow itą  h is to rją  pojedynczych 
państw . Całość jed n ak  n a  tem m e trac i, gdyz zbiorow e 
fa k ta  w yraża jące  rozwój pow szechnych idei, ja k  już wyżej 
Powiedzieliśmy, wyłożył au to r w ogólnych dziejow ych w aż­
n iejszych w ypadkach.

p- Zdanow icz, jako w ytraw ny  pedagog nie p rzed staw ia  
oschłych fak tów , ale je  m aluje zajm ującem i um ysł b a rw a­
mi. N ie je d n a  znakom ita postać h isto ryczna, nie je d e n  mąż 
wiekopom ny, za ta rłb y  się w pam ięci uczącego  się, gdyby 
ja k a ś  h isto ryczna anegdota, p rzyw iązana do czynów  jego , 
nie u czyn iła  go bardziej pam iętnym . W  ta k ie  to  anegdo­
ty  i w ry s y ch a rak te ry s ty czn e , w raża jące  się n ie ty lko  
w  w yobraźnię, a le  n a w e t i w samo se rc e  młodego, obfituje 
h isto rja  Zdanow icza. C hronologja w niej w szędzie śc iśle  
zachow ana.

W  dziełach jego w szędzie ład  i logika. U czeń z tak ie j 
książki podwójną odnosi korzyść, zbogaca um ysł swój w ia­

domościami i rozw ija go system atycznie; tego to osta tn iego  
przym iotu najw ięcej domagamy się po dziełach pedagogicz­
nych. Co nam po se tkach  i ty siącach  stronic przedmiotu 
zagm atw anego, nielogicznie wyłożonego, k tó ry  umysł nuży, 
czasu  wiele zabiera, a  w rezu ltac ie  albo nic, albo bardzo 
m ało pożytku przynosi. Guzie ty le  faktów , nazw isk , dat, 
ja k  w historji, tam  system atyczność je s t  przym iotem  n a j­
ważniejszym i najpotrzebniejszym , bez niej w ielka trudność 
uk ładania sobie sam em u przedm iotu, a  w iększa jeszcze 
w zatrzym aniu go w pam ięci. S ystem atycznością tą  głów­
nie zalecają się dzieła Zdanow icza.

S zata myśli je s t  tu  w zupełnej zgodzie z duchem  au to ­
ra . Język bowiem czysty a  styl n ad e r ja sn y  i zrozum iały. 
W iem y to wszyscy, że n a jp ro stszy  przedm iot bywa nieprzy­
stępnym , jeżeli zaw ile i n ie jasno  je s t  wyłożony, n a jtru d n ie j­
szy zaś sta je się łatw ym  do pojęcia, jeże li ja sn o  i logicznie 
je s t  trak tow any . S tąd  to  m ieć będą zaw sze w ielką w ar­
tość dzieła Śniadeckich.

W  naszych czasach  postrzegać się często daje jak ieś  
dziwne uganianie się za p rzesad ą  i gó rnością  sty lu ; to by­
najm niej nie dowodzi w yrobienia myśli, bogactw a pojęć, a  
je s t  oznaką kalec tw a um ysłowego, bujnćj może i fanastycz- 
nej wyobraźni, ale nigdy zdrow ego sądu. C zytając książk i 
i rozm aite pisma takim  stylem  p isane, zaw sze mi się  zdaje, 
że się spotykam z trefn isiem  salonowym  lub widzę m odne­
go w ychow anka, co uk ladnością ciała , zręcznem i skokam i, 
mową wym uszoną i paplaniem  po francuzku , radby  nag ro ­
dzić całą próżnię swojego se rca  i um ysłu.

P an  Zdanowicz, g run tow nie  zna swój przedm iot, je s t  
dobrym nauczycielem , d la  tego to  i styl jego odznacza się 
prostotą, ja sn o śc ią  i p ięknością.

W szyscy nauczyciele h isto rji pochw alają jednozgodnie 
dzieła jego.

I  za obrębem szkoły, dla osób s ta rszy ch , k tó rzy  nie 
studjow ali historji, a  w iedzeni budzącym  się ogólnym popę­
dem do nauk , chcieliby się z dziejam i św ia ta  zapoznać, tak  
H istorja  pow szechna w 2 tom ach Zdanow icza ja k  i R ys ch ro ­
nologiczno-historyczny p ań stw  now ożytnych tegoż, dopeł­
n ia jący  powyższe dzieło, mogą bardzo być przydatne. P o­
ciągnięci jasnym  i pięknym  wykładem  powezm ną z w sze lk ą  
pewnością zachętę  do te j ta k  bardzo potrzebnej nauS i, k tó ­
re j znaczenie nie ty lko um ysłowe, ale i m oralne je s t  n ieza­
przeczone. D la obeznanych  już z h istorją , dzieła  Zdanowi­
cza stanow ią w yborne kom pendjum .“

To, co mówi p. R zeczniow ski o dwutom owej H isto rji 
powszechnej i R ysie chronologiczno-historycznym , da się 
też w całości zastosow ać do dwóch innych p rac p. Zdano­
wicza: Szk iców  h istorji powszechnej i po lsk ie j, k tó re  s ta ­
nowią niezbędne uzupełnienie poprzednich.

Szkic h isto rji powszechnej (1861) ma na celu w stępne 
przygotow anie do tej nauki, a mianowicie obeznanie zgłów - 
nem i zrębam i dziejów i wrażenie w pam ięć chronologji. Dla 
dopięcia tego celu s łużą  tu  tablice chronograficznc podług 
metody Jaźw ińskiego i ja k  na jp rostsze  treśc iw e opowiada­
nie gtównych zdarzeń, w ypełniające suchy szk ie le t chrono­
logiczny. Je s tto  niezaprzeczenie najlepsze te j tre śc i pismo 
pedagogiczne w ję zy k u  polskim.

„S zk ic  h isto rji polskiej1* (1859) je s t  koniecznem  uzu ­
pełnieniem  dw utom ow ej H isto rji powszechnej, w którćj 
dzieje Polski są  opuszczone. P o trzeba  trak to w a n ia  obszer- 
nićj zdarzeń  ojczystych, zniew oliła au to ra  do nap isan ia  te j 
osobnej k siążk i, k tó ra  sposobem popularnego i najbardzie j 
do pojęć m łodocianych zastosow anego w ykładu, ściśle h a r ­
m onizuje z planem  poprzedniej pracy. Jak k o lw iek  mamy 
spory szereg  kompeudjów historji polskiej, a  w ich liczbie 
są  w ysokiej w arto śc i Dzieje potoczne, k s iążk a  p. Zdanow i­
cza, do pierw iastkow ego w ykładu dla dzieci, j e s t  pomiędzy 
niem i na jtra fu ić j zastosow aną.

W s z y s tk ie  te  c z te ry  razem  w zię te  prace, pow inny  s ta ­
nowić zaw iązek bibljoteki historycznej dla każdego, kto 
przystępuje do obeznania się z dziejami. W dzięczność 
praw dziw a należy się  p. Zdanowiczowi, że przez nie dał ko­
rzy s tać  ze sw ych ta len tów  pedagogicznych n iety lko szczę­
śliwym  swym uczniom, lecz całe j młodzieży polskiej.

Gazeta W arszaw ska  (do 42):
—  P iszą  z K ońskich d. 11 b. m. i r . W iadom o, iż 

rząd  m a zam iar przyw rócić m iastu  naszem u szkołę, k tó ra  
tu  zw in ię tą  zosta ła  przed k ilkunastu  la ty . N a obecnej za­
robilibyśm y o jedną k lassę  więcój, co dla tu te jszego  m iasta , 
przeszło cz te ry  ty siące  liczącego m ieszkańców , oraz bardzo 
zam ożnćj ludności fabrycznej, je s t  niezm iernie w ażną  rz e ­
czą. P rz y  fabrykach  w okolicy istn ie jących , znajduje pomie­
szczen ie  i u trzym anie  m nóstwo rodzin średn ie j zamożności, 
k tó re  do tychczas swych synów, z wielkim  dla siebie u- 
szczerbk iem , posyłać m usieli do P io trkow a lub Radomia, 
chcąc  im dać choćby średnie w ykształcen ie . Dziś, z po­
w stan iem  szkoły pięcio-klassow ej w K ońskich, ośw iata dla 
dzieci tych  rodzin przyjdzie z w iększą niezrów nanie ła tw o­
śc ią . O ceniając tę  okoliczność oraz pożytki, jak ieb y  w y­
p łynęły  d la  m iasta  z nagrom adzenia uczniów  do szkol, dzie 
dzic K ońskich  odpow iadając na zaw ezw anie w ładzy, ob­
sze rn y  dom w ry n k u  n a  pom ieszczenie szkoły przeznaczył 
Dom te n  w ym aga re s ta u ra c ji,  połowę w ięc summ y zaanszla- 
gow anej dziedzic podejmuje się złożyć; d rugą połowę p rzy j­
m uje na sieb ie m iasto i w tym celu m a zaciągnąć odpo­
w iednią pożyczkę w7 B anku polskim. N adto, m iasto  zobo­
w iązało  się przyjąć na siebie w szystk ie c iężary  u trzym an ia  
gm achu , rep a rac ję , oraz opłatę podatków  skarbow ych. O 
ileśm y słyszeli, także  m ieszkańcy K ońskich pragną się przy­
łożyć do kosztów  przew iezienia bibljo teki , p rzyrządów  
szkolnych  po Bkasowanej szkole w Radom iu. Zdaje się 
w ięc, żo przy takiój gotowości m ieszkańców , p ro jek t um ie­
szczen ia  szkoły w K ońskich przyjdzie do sk u tk u , ja k  rów ­
nież z uw agi na is to tn ą  je j  potrzebę w  okolicy górniczćj, 
p rzecię te j licznem i w m ieście tem  konccn tru jącem i się  dro­
gami 1 tra k ta m i.

—  P iszą  z pod H rubieszow a: Od sześc iu  n iespełna 
m iesięcy istn ie je  szkó łka w iejska w dobrach Podhorec, 
w pow 'iede H rubieszow skim . Obowiązek nauczan ia  w te j­
że szkółce przyjęły  n a  siebie córki szanow nego dzierżaw cy 
ty ch  dóbr p. J .  G., k tóry  ze sw ojej strony  nie chcąc trac ić  
czasu  n a  szukan ie  stosow nego pom ieszczenia, pośw ięcił na 
ten  cel pokój jadalny w e dw orze. Z początku , gdy liczba 
uczących się była m ałą, nauk i odbyw ały się od 5-ej do 8-ej 
w ieczorem , lecz gdy doszła do dw udziestu  k ilku , poczciwe 
nauczycielki uzna ły  za  po trzebne pow iększyć liczbę godzin 
i zapow iedziały swoim uczniom i uczennicom , aby przycho­
dzili nadal i rano . N a z a ju trz  tedy  z la tu ją  się poczciwe 
dzieciaki o 4 -ej ran o  do dw oru, a  gdy się dowiedziały, że 
nauczycielk i śp ią je szcze , biegną pod okna ich pokoju i 
z dziec inną n a iw n o śc ią  pukają, w ołają: „P an n y  czy 
spy ta  jeszcze? " 
z
dżiny

w ad ty lko  żebrzących  po ulicach, przeciw  zaś żebrakom 
wchodzącym  do domów i handlów  nie istn ieje  żadne prawo.

osta tn im  g łów nie czasie żebractw o to przybrało nie­
zm ierne rozm iary  j p0(j j eg0 pokryw ką odbyw ają się liczne 
kradzieże, tak , że z w ielu  stron  dało się s ły izeć , iż chętnie- 
by na pew ną m iesięczną sk ład k ę  przystano, byleby przez 
to żebractw u m ożna zapobiedz. R ach u jąc  na te  przypu­
szczenia, zebrało się k ilku  obyw ateli tu te jszych  i umyśliło 
utw orzyć dla m iasta  Poznania, „s tow arzyszen ie  przeciw  
żebractw7u.“ Nasamprzód obyw atele cl w ywiedzieli się o 
liczbie żebraków  potrzebujących pomocy, k tó ra  do tego cza­
su  120 dochodzi, a  następnie ułożyli s ta tu t  do stow arzysze­
nia, w edług którego, członkowie zam iast daw ać  żebrakom  
ja łm użnę, obow iązują się dawać m iesięczną sk ładkę , k tó ra  
będzie udzielana rzeczyw iście potrzebującym . Członkowie 
obow iązują s :ę także nie udzielać żadnej ja łm użny  że b ra ­
kom; każdego jednak  szukającego pomocy do w łaściw ego 
cyrkułow ego deputow anego posłać, k tóry  o m oralności i 
potrzebie legoż dowiedzieć się powinien.

—  K om itet lwowskiego Tow arzystw a rolniczego, 
w sk u tk u  decyzji o sta tn iego  generalnego zgromadzenia, 
m ianow ał kom issję złożoną z pięciu członków do wypraco­
w ania p ro jek tu , obejm ującego p lan  nauk  dla sem inarjum  
nauczycieli ludowych, plan tak i dla skó/ek ludowych w m ia­
stach  i w siach z oznaczeniem  w ysokości uposażenia nau­
czycieli i p lan  u tw orzenia w ładzy, m ającej kontrolow ać te  
zakłady. K om isarz rządowy w strzym a! w ykonanie tego 
postanow ienia. P rezydjum  nam iestm kow stw a potw ierdziło 
w strzym an ie  z powodu, że T ow arzystw a rolnicze m e ma­
j ą  upow ażnien ia do zakładania szkółek ludowych. „D zien­
nik  Polski*1 donosi, że kom itet apelował do nam iestnikow - 
utwa.

—  Donoszą z P oznan ia  pod d. 17 lutego: 1  pewnego 
źródła dowiadujem y się, iż za rząd  cen tra ln y  T ow arzystw a 
rolniczego zam ierza d. 13 czerw ca b. r .  urządzić w ystaw ę 
rolniczą. W  tym  celu, za rząd  przedsięw ziął ju ż  stosowne 
kroki u władzy policyjnej i w m ag istrac ie  m iasta  Poznania, 
a  skoro tylko zezwolenie ze strony  tych w ładz uzyska, 
czego spodziewać się należy, ogłosi zaraz pro ;ram  wy-
staw y . Ł . , , r,

—  D nia 1 (13) lutego b. r. zm arł w m ajętności swej 
S ielcu, na W ołyniu , F e lik s  h r . Czacki, b. prezes ko- 
m issji sądow7ej edukacyjnej w ołyńskiej. N ieposzlakow anej 
cnoty, m ąż ten  zasną ł w Bogu ta k  spokojnie i po chrze­
ścijańsku , ja k  żyw7ot je g o  był chrześcijański i spraw iedli­
wy, zostaw ując w  nieukojonym  żalu rodzinę, przyjaciół, 
slug i znajom ych. Urodzony w r. 1789 z M ichała Czac­
kiego, Podczaszego Koronnego i B ea ty  z Potockich, dziec­
kiem jeszcze był św iadkiem  w strząśu ieó  i w ysileń zeszłe­
go stu lecia; —  to też w rażen ia  wowxzas doznane, w raże­
nia m łodociane skierow ały  go w późniejszym w ieku  do ba­
dania w ielkich w ów czas pow stałych zagadnień społecz­
nych. Synowiec, w ychow anek nieledwo T adeusza  C zac­
kiego, k tó ry  go nadzw yczajnie m iłował, był uczęstn ik iem  
prac tego wielkiego obyw7atela . Po założeniu w r . 1807 
Komissji sądow o-edukacyjnej w ołyńskiej, zos ta ł je j  człon­
kiem , a następnie prezesem , u rząd  ten  aż do zam knięcia 
kom issji sp iaw ow ał. O puściwszy niew dzięczne, a  tro sk  
pełne urzędow anie, nam iętn ie się za ją ł dziejam i w ielkiej 
rew olucji francuzk ie j z 1789. P ra c a  ta , ja k  n ieraz powia­
dał, m iała dlań od dzieciństw a urok  niepojęty, a owocem 
sta ran n y ch  tych  i mozolnych badań było dzieło: „E tudes 
h istoriques su r la  Róvolution lran ęa ise  de 1789 ,“ wyszle 
przed kilku  la ty  w P aryżu  a  obecnie n a  nasz języ k  przeło­
żone. N adto w yłączne stanow isko au to ra , może mu nie 
wszędzie dało ocenić ja k  należy epokę i w ypadki, lecz za ­
wsze dzieło to je s t  płodem wuelkiej znajom ości h isto rji i  
trzeźw ego sądu. Zam iłow any w7 nauce, niezm ordow any 
w pracy, zebra ł lic zn y  i bardzo dobrany  księgozbiór ze 20 
tysięcy tomów zaw ierający . W  nim  to on się oddaw ał u - 
lubionej swój rozryw ce, pracy  i rozm yślaniu, rzadko pod 
koniec życia n a  św iat w yzierając. A n ie był to  bogacz co 
skarb  swój dia siebie jedno chowa; przeciw nie, b ib ljo teka 
sie lecka o tw artą  była dla każdego. Oprócz w spom nionćj 
wyżej h is to rji Rew olucji francuzkiej, sp isał z n o ta t po oj­
cu „W sp o m n ien ia  z sejm u czteroletniego** niedaw no w P o­
znaniu d rukow ane i k ilk a  m niejszych rękopism ów zo s ta ­
wił. Z p rac jeg o  lite rac k ich  wspom nieć jeszcze  należy 
o recenzjach  w yłącznie p raw ie  tea tra ln y ch , k tó re  jako  
członek to w arzy stw a  Ixów  w G azecie W arszaw sk ie j za- 
mieszczą!.

  W  dniu 19 b. m. odbyło się w W a rsza w ie  przez bi­
skupa P la te ra , poświęcenie kaplicy  Grobu Chrystusowego 
urządzonej przy kościele zgrom adzenia kks. K arm elitów  
Bosych przy K rakow skiem -Przedm ieściu , w k tó rej złożone 
je s t  wyobrażenie Chrysiusd, spoczywającego w grobie, wy­
konane po m istrzow sku z m arm uru  karary jsk iego , w n a tu ­
ra lne j w ielkości, przez O. Sosnowskiego.

—  K om itet T ow arzystw a zachęty sz tuk  p ięknych za­
w iadam ia w szystkich członków , iż od dnia 19 lutego b. r .  
codziennie od godziny 11-ej do 3-ej w k ancella rji T ow arzy­
stw a odbicia z obrazu: „Zgon królow ej Barbary** za  zwro­
tem  czerw onych biletów7 , in te resan tom  są  wydawane 
Tam że rzeczona h to g ra ija  je s t  do nabycia, egzem plarz po 
rubli s r . 3.

—  W  roku  zeszłym, tow arzystw o ośw ietlenia 
zajm owało się dalszem zaprow adzaniem  tegoż o św ie ń ^ ^  
na u licach  i placach w mieście W a rsz a w ie , tak  ze ° iatarń  
na głów niejszych ulicach i p lacach  tegoż m iasta j  
opalanych gazem  886. b donosi,

—  L w ow ski „D ziennik P o lsk i,“  z dnia t  w p a ra -  
żc jego num er z d. 9 b. m. n a  zasadzie P'J^sta{ skonfisko- 
grafie 58 p raw a  karnego  zam ieszczonych
w any pod zarzu tem  zdrady s tan u . ^  W ł. W ó jc ic k ie -

—  „K siążk a  Zbiorowa,“  ofiaro«’a się zbieran iem  p re - 
mu, W yszła z druku . Osoby zajB,0...,.ur,v no odhiór
num era ty , ra c z ą  się

wydawcy po odbiór żąda- 
. . - pp. prenum eratorow i©  r a -

nych pr-zez siebie egzen iph '(] y  ^garń  i osób, u  k tó ry ch  
czą się zgłaszać tylko d o f enj0 w ydaw nic tw a spow odowa- 
złożyły-przedpłatę. ^ , iaSt 12-tu do 1 5 -tu  a rk u sz y  druku, 
nćm zasta ło  tem, że kte tn, k siążka obejm uje do trzydzie- 
zapowiedzianych P1̂ jj(eratów' p izylożylo  się  do je j wzboga- 
stu . P ięćdzie* 'C ‘s (a ,0 w pięciu za k ła d ac h  typograficznych: 
cenią. Odbita gazety Polskiej, J .  U n g ra , K. K ow alew skie- 
S . O rgelbja j jg g o .  J e s t  ,j0 n a byCja  w redakcjach : B i- 
g° avV*rsZ*WB J ’ G azety  P o lsk ie j i Tygodnika lllu -

S o w W
\v  tych dn iach  m a ją  się ukazać n a  widok publiczny, 

w oddzielnem w ydan iu , nak ładem  gorliw ie k rzą ta jące j 
gię ksieg*™  PP- G eb e th n era  i R . W olfa , „B adan ia  hislo-

V  -  (lud  t a n r t e j s z y  s k ł a d a  a f ę  po w iększej c ^ / r y c z n e ,  m ianow icie n a  polu dziejów  Polski X V II w ieku,“
R usinów ). O dtąd nauk i odbyw ają się codziennie od g _ dra J . h  U ła ń s k ie g o ,  za w ie ra jące  ch arak te ry sty czn e  zy-
:iny 5 -ćj do 8-ćj rano  i w ie c z ó r-d z ie c i robią 0 cl01*Vby J ^ - K a z i m i e r z a  i M arji Ludw iki.

stępy , gdyż w iększa część dziś czy ta  ju ż  doblZCdJa miłych —  W  P ary żu  ogłoszony został drukiem  Inw entarz a r-  
p rzyczynia się n ie  m ało ich pilność i uicg j0(jcfc łaknie ! chiu-nm ; „u ....... ,--------------   —  . .  t l i .  u io -
nauczycielek. To pokazuje ja k  nasz poczc Y str0By , ja k  
n auk i i zdolny je s t  j ą  przyjm ować, a  z tyi«o przyloże- 
nrzy dobrej chęci a  silnej woli, z ma wsjach można, 
niem się m aterja lnćm , szkółki żak a l 7  |lltrg0  r . b • 0 d  

—  P iszą  z P oznania p<m 1 g n a n i a  n a  w zniaga- 
w ielu la t ju ż  sk a rż ą  się “ !®*zrofnje było to py tan ie w zna- 
jące  się żebractwo i wm żcnjł z}emu n a lcż a ,0

w iane, czyby Przepisy pozw alają jednak areszto-*
energicznej wystąpić, r*

chiw um  i sk a rb u  koronnego, sporządzony za Ja n a  U L  
k u  1672 . R ękopism  oryginalny  tego inw entarza, znaj 
si?  niewiadom o jak im  przypadkiem  w bibljotece w ay  
sk ić j. C ztery  s ą  znane jego  kopje: jed p a  w  H*yV lfc0wie 
w księgozbiorze k s ią żą t C zartorysk ich  1 Jtfd0^ l k 
J e d n i a  ty ch  koplj, p o rfw nana  t  oryeinaleni w - ty k i” *  m, 
posłużyła do pary ik iego  wydania, ale
sprostow aniem  dostrzeżonych błędów i on j  , Ud 9 P
R ykaczęw ski- Do in w en tarza  sporządzonego w łacińskim
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języku, dołączony je s t  spis alfabetyczny osób, których do- 
kum euta lub listy archiwum obejmowało, niemniej m iast i 
wsi w inw entarzu wspomnionych, nakoniec spis klejnotów 
znajdujących się w skarbcu krakowskim , sporządzony w r. 
1666. Między niemi najdroższym  klejnotem narodowym 
był wśród insygniów królewskich, wymieniony pod nrem 13, 
„M ieczyk B olesław a14 albo „Szczerbiec.“

KUR JERA WILEŃSKIEGO.
Z uail brzegów Sanu, 14 lutego.

Pisząc z tej części dawnój Polski, k tóra obecnie zostaje 
pod rządem austry jark im , i zdając sprawę o ruchu  i życiu 
społeczuem, można się powodować różnemi pobudkami, i 
albo wszystko przeważnie w ziem albo w dobrem widzieć 
i przedstaw iać św ietle. Jednostronność wszelako wypa­
cza istotę rzeczy i niczego nie naucza. W  życiu prakty- 
cznem dobre i złe, światło i cień idą na przem ianę. Przy­
jąłem  za zasadę nie tyle wchodzić w rozpoznanie 1 k ry ty ­
kę s p e k u la c y jn ą  przyczyn, nie zaciekać się zanadto w zgłę­
bianie dotiosuości zdarzeń i wypadków, ile raczej podawać 
fak ta , ja k  są.

Jeśliby zaś koniecznie trzeba coś powiedzieć o prze­
ważającym wrodzonym pociągu zapatryw ania się na 
ważne rzeczy  i osoby, to wyznanie wiary streściłbym  w te j 
myśli główniej, że pokładam w iększą nadzieję w ksz ta ł­
ceniu i poprawie pierw szych  niż drugich, kila tego więc 
wolę donosie i kreślić fakta postępowe, niż dążności i usi­
łowania wsteczne, tu  i ówdzie się pojawiające. W szędzie 
a  tern bardziej w anorm alnych stosunkach społecznych 
truduości staw iane ta k  z góry ja k  z dołu rozwojowi ogól­
nemu są  w ielkie, alo ważniejsze i ciekawsze są usiłowania 
a teru bardziej rezu lta ta  otrzymane w jakiejkolw iek dzie­
dzinie postępu, mimo przeszkody i zapory, k tóre każ'dy or­
ganizm społeczny na drodze ku ltu ry  napotykał i po części 
do dziś dnia napotyka.

Ze wszystkich krajóir.koronnych, monarchję austry jac- 
k ą  składających, Galicja najbardziej była przez„rząd zanie­
dbaną. Rozwój umysłowy i m aterjalny system atycznie był 
podkopywany. Ileż to zabiegów w swoim czasie kosztowało, 
by otrzym ać pozwolenie na założenie in sty tu tu  kredytow e­
go w k ra ju !  Jak ie  trudności staw iano prośbom stanów  ga­
licyjskich o zregulowanie stosunków poddanczych, a  to w te­
dy, kiedy o zniesieniu pańszczyzny w całej monarebjl nikt 
jeszcze nie myślał. Kuch postępowy o tyle tylko byt tole­
row any, o ile się nie sprzeciw iał wyższym celom absorb- 
cyjuym, przez centralizację adm inistracyjną wytkniętym ...

Miuio tak  nieprzyjazne okoliczności, życie społeczne 
nie skrzepło —  owszem, powoli się rozgrzew a i byle wy­
trw ałości nie brakło, Galicja na drodze wszechstronnego 
rozwoju powoli postępować będzie, bo też ulepszenia idą 
wszędzie powoli. N a dobrych chęciach wszelako nie zby­
wa. Jeżeli gdzie, to do stosunku tego kra ju  zastosować 
można francuzkie przysłowie „Pom agaj sobie sam jak  mo­
żesz, a Róg ci dopomoże'1, ponieważ przeszkody dawne, 
przynajmniej w takich  ja k  d .wniej rozm iarach, te raz  nie 
is tn ie ją .

Po tem ogóinem określeniu sytuacji k ra ju  naszego, 
prżystępuję do spraw ozdania szczegółowego.

W  pierwszym rzędzie kładnę utworzenie, i, ile mi się 
zdaje, ukonsolidowanie „T ow arzystw a ubezpieczeń oguio- 
wych G alicyjskiego" P rzed  1 6 -tu czy 18-tu laty pow stał 
był projekt oswobodzenia się od haraczu, jak i w znacz­
nych summach, choć nieznacznie, k ra j opłacał tow arzyst­
wom assekuracyjnym  zagrauicznym . U rzeczywistnieniem  
tej myśli głównie zajmował się obywatel F ran c iszek  T rze- 
cieski, jego też żelaznej w ytrwałości przypisać należy osta­
tecznie pumyślny rezu lta t. Choć się stany  Galicyjskie, 
jako jedyny pod tę porę organ krajow y, w staw iały k ilka­
krotnie za tym projektem u władz wyższych i chociaż 
w skutek  wielorakich rozpoznań tej spraw y, obiecywano 
dać koucessję na utw orzenie rzeczonego tow arzystw a, nie 
weszło to jednak  w życie aż roku  zeszłego, w sku tek  zmia­
ny częściowej dawnego system atu. Insty tucja  ledwie co 
urządzona, przyjętą została przez cały kra j z tą sympatją, 
na  ja k ą  zakład swojski, m ający tylko  dobro kraju  na celu, 
zasługuje. Podług statutów  bowiem -wszelkie zyski mo­
żliwe, s ta ją  się własnością uczęstników, a  z drugiej znowu 
strouy ci obowiązani są w razie  s tra t  nieprzewidzianych 
takow e stosunkowo pokrywać. Bez pomocy k raju , zakład 
by się nie utrzym ał, to p e w n a ; jednak  doświadczenie 
uczy, że większe in teresa  zbiorowe nie mogą jedynie spo­
czywać na dobrych chęciach i poświęceniu, i że powinny 
mieć głównie zdrową podstawę przemysłową, t. j. opartą 
na praktyoznem wyrachowaniu. Owóż tedy ludzie p rak ty ­
czni obawiali się, czyli utrzym anie w arunku jednego s ta ­
tutów nie przyczyni się z czasem do zachw iania T ow a­
rzystw a, a  tein było „w yłączenie m iast i m iasteczek z za­
kres i działalności i opieki tow arzystw a." N a postawienie 
tego w arunku wpływała uwaga, że m iasta w Galicji po 
więKszej części są źle pobudowane, domy skupione, środki 
bezpieczeństwa liche etc. etc. Lękliw ość ta , że młoda in ­
stytucja zaraz z początku może być na szw ank narażoną, 
usprawiedliwia się po części niedoświadczeniem i niezna- 
jo in iscią  strony kupieckiej in teresu , bo na całym świecie 
m iasteczka i m iasta najpochopniejsze są  do zabezpieczenia 
sw ych posiailości, jako też prem ja zaw sze większe tam, 
gdzie większe niebezpieczeństwo. Najlepszym dowodem, 
że w zwykłych razach niema się czego obawiać, je s t po- 
chopnośc zagranicznych tow arzystw  assekuracyjnych do 
zabezpieożt'11 tego rodzaju w Galicji. Szezęściem w aru ­
nek ten zniesiono i odtąd przyjm ują zabezpieczenia na 
■wszystkie realności. Trudności jednak nie wszystkie po­
konane zostały; daw ne bowiem tow arzystw a ogniowe za- 
graniczno nie ustępują  tak  ła tWo placu. P rzestrzeń  t i k  
znaczua ja k  cały k raj, Die łatwo da się zastąpić inną 
i ła tw ą do wyzyskiwania- b ta ra ją  wjęC ^ 1.zez s ta ­
w ianie korzystnych premjów i innych warunków ubiedz 
krajow em u tow arzystw u m ie j^ a , a  naw et me brak na ró ­
żnych rozsiewanych pogłoskach. Szczęściem, coby s}g na 
zwykłej drodze sprostowań nie dało uskutecznić, to parę 
wypadków ogniowych zrobiło; najzgrabniej ułożona rek la ­
ma nie zdołałaby zastąpić tego faktu , j^ k l Poszkodowani 
zatw ierdzili i do gazet podali: t. j. że delegowani towarzy­
stw a assekuracyjnego Galicyjskiego zaraz, ja k  tylko dano 
im znać o szkodach ogniowych, zjechali n a  iniejsce i p0 
przekonaniu się o stanie ruiny, bez ogródek poszkodowa­
nym summę assekuracy jną wypłacili.

F ak ta  te do utrw alenia bytu i rozwoju T ow .assek. Gał. 
najw ięcej się przyi zyniają, bo trafia ją  do przekonania n a j­
w iększych sceptyków i zw iększają liczbę uczęstników.

Takiem powodzeniem niemoże się poszczycić „ In s ty tu c ja  
Domów Rolniczych." Tu i ówdzie naradzano się nad u- 
tworzeniem zakładów na wzór istniejących w Królestwie, 
wypracowano statu ta,w  niektórych stronach popodpisywano 
s i ę  na akcje, ale do rzeczy nie przyszło. T ak  mianowicie 
w R z e s z o w i e  już  było na ukończeniu; ale j e s z c z e  pozwo­
lenia rządowego nie mogli się członkowie doczekać i spół­
k a  rozw iązała się; jednak dodać trzeba, że jednocześnie 
doszła z  sąsiedniej okolicy Sandomierza wiadomość o z a ta ­
mowaniu działalności tam tejszćj spółki rolniczej z tego po­

wodu, że rezu lta t obrotów handlowych w zeszłym roku nie 
odpowiedział oczekiwaniom. Znowu się sprawdza przy-, 
słowie, że exempla sunt odiosa, i okazuje się, że rutyny 
i w ytrw ałości kupieckiej uczyć się nam potrzeba. Teraz 
głoszą o projekcie założenia domu rolniczego centralnego 
we Lwowie, jako tćż o zaprowadzeniu domu czysto komis- 
sowego w Nowem Sączu (societó en commandite), który 
ma być urządzony, ja k  każdy inny dom bankierski. Jeden 
ma przedstawiać szefa domu protokółowanego w izbie han- 
dlowćj, a wspólnicy mają uczęstniczyć w in teresach domu 
jako „Stille Compagnons." Czy co z tego będzie, niew ia­
domo jeszcze; koriyść  byłaby ta, że do takiego in teresu  
nie potrzeba koncessji. (d. n.)

Królewiec, 25-go lulego 1 8 6 2  r.
Przez cały miniony tydzień mieliśmy łagodne powietrze, 

k tóre  niemiłą odwilż spowodowało. P oranki jednak są 
jeszcze dość mroźne.

W  Anglji handel zbożowy bez życia. In te re sa  robią 
się w nader szczupłej liczbie, choć ceny nie uległy szcze­
gólnej zmianie. T ransportu z północnej Am eryki nad­
chodzące z nieopisaną trudnością się umieszczają, a ko­
nieczność ich zrealizow ania wpływa na obniżenie się cen, 
tak , że redukcja 2 szylingów była przy podobnych tran - 
zakcjach powszechną. Usposobienie przew ażającej więk- 
kszości spekulantów bynajmnićj się nie zmieniło, kombi­
nacje, że z napływem zboża z bałtyckiego i niemieckiego 
m orza, w artość jego się nie podniesie i handlu nie ożywi, 
zyskują coraz więcej uznania.

F ran c ja  na obecny czas dostatecznie swą konsumpcją 
zabezpieczyła, a dawne kolosalne dowozy o mato co się 
zmniejszyły. N a wszystkich głównych portowych i handlo­
wych placach, zasoby zbożowe są  tak  zi akomite, że z tru d ­
nością ja k a  potrzeba w eF ranc jisię  okaże, coby była zdolną 
ważne podwyższenie wywołać. Prowincjonalne niektóre 
m iejsca przedstaw iają na małe partje niezły handel, który 
dla swej mierności wszelako na większe place je s t  bez zu­
pełnego prawie wpływu.

H olenderskie targ i znajdowały się w pewnem odrętw ie­
niu, a ciągle uchylanie się cen żyta odjęło wiele ducha do 
spekulacji.

N asz plac, zapatru jąc się na słaby stan  giełd zag ra­
nicznych, objawiał mato życia. T ranzakcje były ograni- 
czonemi i za ustępstwem  dopiero dla sprzedających dość 
dotkliwem, przychodziły zazwyczaj do skutku. Głównie 
odnosi się to do pszenicy, bo żyto z m ałą różnicą z przed- 
tygodnia po bieżących cenach ła tw y znajduje odbyt.

Ja re  zboże, oprócz grochu, który łatwo się spienięża, 
w zupełnem zaniedbaniu.
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W IADOMOŚCI B IEŻĄ C E.

—  Niedawno „Tygodnik illustrowany" potrącił o kw e- 
stję  nic nierobienia dla ośw iaty ludu w powiecie iidzkim. 
Upoważnieni pismem p. A. Z. D. z DziśnieńsKiego, musi­
my tak i sa i zarzut wytoczyć przeciwko północno-wscho­
dniemu krańcow i naszej prowincji. Otoczony z dwóch 
stron posiadłościami, w których ośw iata ludu s ta ła  się 
zadaniem myśli i pracy, z jednej Źmójdzią, gdzie już nie­
która parafje liczą uczących się na seciny, z drugiej po­
wiatem wilejskim, gdzie ostatniem i czasy elem entarz i 
książka szynko poczęły obiegać wioski, powiat Dziśnieński 
wolał pozostać dalszym ciągiem W ileńskiego, w którym 
także zaraz [O za rogatkam i m iasta już  ustaje  wszelka 
czynność w tym kierunku. N aturaln ie , przy takiem ob- 
warunkow aniu, zgodzić się musimy z korespondentem, 
że projekt powierzenia kramarzom funkcji księgarstw a 
wędrownego, na niewiele, może na nic się nieprzyda dzi­
siaj. „Z  szelągów się, nie złota, ubodzy panoszą.>‘ Czyż 
doprawdy ludowi w Dziśnieńskim długo jeszcze przyjdzie 
czekać na drobny szeląg ośw iaty? Niepodzielamy w tern 
smutnego widzenia p. A. Z. D., i sądzimy, że nieubłagana 
logika czasu, rychło a skutecznie upomni się o swoje.

—  Pow stały w W arszaw ie projekt wysłania rzemieśl­
ników na wystawę powszechną do Londynu za pomocą 
składek i funduszów cechowych, zaczyna się wcielać w 
rzeczywistość. Czytamy ju ż  w dziennikach warszawskich 
szereg imion szczęśliwych wybrańców, którzy na wzorach 
będą mogli śledzić postępy w wyrobach swego nem iosla  
i osięgną ztąd nieochybne korzyści dla własnego udosko­
nalenia. Rzemieślnicy naszego m iasta, niem ającego do­
tąd ułatwionej kom m unuacji z żadnym większym punktem 
przemysłowym, mimowOli musieli pozostać w tyle rozwoju 
rękodzielnictwa za granicą, bo nicmieli możności przypa­
trzenia się jego postępom. Tymczasem kolej żelazna, 
dwiema odnogami przez W arszaw ę i Kowno, łatwo mo 
że sprowadzić niebezpieczną konkurencję wyrobów zagra­
nicznych na nasz rynek  rękodzielniczy.  ̂ W  takim stanie 
rzeczy ułatw ienie rzem ieślnikom  W ileńskim  oznajomie- 
nia się z postępem rękodzielnictw a za granicą, byłoby 
prawdziwem dobrodziejstwem i dla nich, i dla przemysłu 
krajowego w ogólności, i naw et dla kieszeni konsumen­
tów. Dia czegóż je d n a k , kiedyśmy powtórzyli projekt 
urodzony w W arszaw ie, n ik t u nas niepomyślał o jego 
urzeczywistnieniu? Niech na to odpowie sumienie tych, 
którzyby mogli coś zrobić, a nic nierobią.

—  Donoszą z Podola: N areszcie i u nas w gubernji po­
dolskiej rozpoczęło się wprowadzanie listów nadawczych 
na drodze dobrowolnej umowy w łaściciela ziemskiego 
z włościanami. Pierw sze zgodnie ułożone tak ie  umowy 
weszły w wykonanie d. 22 grudnia w dobrach Dereszo- 
wej, Skazińcach i Przekorzycach. Główną zasadą tych 
umów jes t to, iż zaraz po wprowadzeniu listów nadaw ­
czych włościanie przechodzą na czynsz, a  w net potem 
przystępują ą0 wykupu gruntów na własność. W łaśc i­
ciel rzeczonych posiadłości, p. Komar, zgodził się na wy- 
kup włościańskich i zaraz polem darował kmie­
ciom *6, o z przypadającej mu od nich summy indemni-
zacyjnej-

—  Z Kijowa donoszą, h  ja rm ark  tam eczny nieco się 
ożywił, jakkolw iek interesa bardzo trudno dają się zała­
tw iać. Dóbr ziemskich wystawionych na sprzedaż je s t 
massa; lecz nabywców najzupełuićj niema, tak , że może 
wszystkim przyjdzie pozostać przy swych posiadłościach. 
In teresa  cukrow arów  ani na włos się niepolepszyły. Ogrom­
ne zakłady braci Jachnenko i Simirenko zawiesiły wy­

płaty, przypadające podczas obecnych kontraktów . Pp. 
Troszczyński, Kein, Jaczew ski sto ją równie najgorzej. 
M ączki cukrowej wystawiono na sprzedaż bardzo dużo; 
lecz kupujących na gotówkę niema, a na tra ty  nikt da­
wać niechce. Z resztą cena mączki jeszcze się nieustatko- 
wała; sprzedający żądają na  gotówkę od 4 r. 40 k. do 6 
rub. Cukier, którego cena również się chwieje, sprzeda­
wano: z fabryki h r. Branickiego pierwszy gatunek po 8 rub. 
drugi mniej o 30 k., trzeci rnnićj od ostatniego o 25 k.; 
z fabryk kscia Sanguszki, Lopuchina i innych po 7 r. 85 
k.; z fabryki Jachnenko i Simirenko po 8 r. 40 k. Przy 
sprzedaży ryczałtowej ustępuje się 30 kop. od puda. 
Przyjezdne księgarnie z W arszaw y M erzbacha i z P e te rs  
burga Isakow a przyłączyły się do szeregu istniejących 
w Kijowie Zawadzkiego, Idzikowskiego, Hussarowskiego, 
Barszczewskiego, które się także na czas ja rm arku  do 
placu kontraktow ego przysunęły. Kupujących książki je s t  
sporo pomiędzy publicznością. Składy tymczasowe machin 
i narzędzi rolniczych są na ja rm arku  następujące: Ostrow­
skiego z W arszaw y, M enzela z Białej Cerkwi, Simensa i 
Halske'go z Berlina, M ęczyńskiego z Borówki, Sanguszki 
ze Sławuty. Prócz tego, niektóre inne fabryki m ają tu  
swe kantory do przyjmowania zamówień. Szkoda, że 
między potrzebującymi grosza je s t najwięcej takich, co się 
nie znali „na  szelągach."

— W  drukarn i p. f. Józefa Zawadzkiego opuściła pras- 
sę pierw sza serja  „Skarbczyka chronologicznego historji 
polskiej," przez ks. U. R . W  kilko lub kilkunasto-w ier- 
szowych ustępach rymowanych au to r przebiega tu  co n a j­
główniejsze wypadki do czasów Ja n a  Sobieskiego; a pier­
wsze wyrazy każdego ustępu monogramem w skazują tych 
wypadków daty. Po wyjściu reszty  powiemy coś więcej 
o tem dziełku; te raz  nadmieniamy tylko, że cena pierw ­
szej serji zip. 1 gr. 10 za książeczkę o 132 stronicach na 
wcale dobrym papierze, czyni ją  w zupełności dostępną dla 
szkółek i bibljoteczek wiejskich.

—  Ośmdziesiąty pierwszy zeszyt „Encyklopedji po­
w szechnej" przyniósł do W ilna na s w e j . okładce, w ia­
domość, iż p. S. O rgelbrand, idąc w pomoc ogólnej dąż­
ności ku oświeceniu ludu, niektóre książki wydane w łas­
nym nakładem, a oświatę ludu na celu mające, ofiaruje 
po cenach zupełnie nizkich. Zauważyliśmy tu  godne 
prawdziwie upowszechnienia dzieła następujące: Żywot 
Chrystusa Paua przez ks. Rzewuskiego (2 zł.); Popularny 
wykład arytm etyki Barcińskiego (2 zł.); Kmiotek, wyd. 
przez Leśniew skiego (9 tomów 20 zł.) i t. d. K sięgarnia 
p. S. O rgelbranda zam ierza wydać cały szereg książek 
ludowych, po cenach dla ludu przystępnych.

—  Z listu z W arszaw y pod dniem 20 b. m. ns. dowia­
dujemy się, że druk przekładu Helmolda za parę tygodni 
miał być ukończony; a  mappa Stowiańszczyzuy w w. X II  
już wówczas był i w korrekcie.

—  W  nocy z dnia 19 na 20 lutego wszczęty przez nie- 
ostróżność służby pożar zniszczył w przeciągu kilku godzin 
cały dom mieszkalny w Kojranach, majętności p. Ignacego 
Łopacińskiego i inne pomniejsze zabudowania. O ile sły­
szeliśmy, bibljoteka, archiw um  i inne sprzęty domowe zo­
stały przy pomocy włościan miejscowych uratow ane. Szko­
dy jednak  są znaczne i do kilku tysięcy rubli srebrem  do­
chodzą.

—  Godzien um ierają ludzie, codziennie le ją  się łzy po 
stracie krewnych, dobroczyńców , znakomitych urzędni­
ków lub mężów zasługi narodowej. I  my dnia w czoraj­
szego zrosiliśmy łzą żalu prawdziwego św ieżą mogiłę ci­
chego pracownika. Płakaliśm y rzew nie nad m o g i t ą  c z ło ­
wieka, którzy nie b y t  a n i  d y g n i t a r z e m ,  a n i  z n a k o m i t o ­
ś c i ą  n a u k o w ą  l u b  n a r o d o w ą ,  nie miał ani jednego k rew ­
nego a choć wiele robi! dobrego, nie mógł być ze stano­
w iska swego niczyim dobroczyńcą. Ale był to dobry,' 
prawy i zacny człowiek. Była to znakomitość praw dzi­
wa, bo choć cichy pędził żywot, choć czyny jego niegfoś- 
ne, jednakże sumiennie wyznać możemy, że pod względem 
p r a w o ś c i ,  bezinteresowności, miłości prawdy i gorliwej 
chęci robienia dobrze każdemu mógł stanąć na świeczni­
ku prawdziwej zasługi. W  s z c z u p ły m  z a k r e s i e  d z i a ł a l ­
ności swojej miał on jednak  w przeciągu la t k i l k u n a s t u  
ciągłą i najdrażliwszą styczność z tysiącam i Judzi gubernji

naszej, rozm aitych stanów płci i w ieku. Ś . p.  Leon 
Gedmin, o którym mówimy był tylko buchhalterem  W il. 
izby skarbowej, sekretarzem  sądownictwa rekruckiego, 
posada k tó ra  w dawnych czasach daw ała możność robie­
nia znacznych funduszów , a z której nieboszczyk zosta­
wił całego m ajątku 7 rub. sr. Koledzy zanieśli drogie 
zwłoki na cm entarz 00. Bernardynów. Ze czcią relig ij­
ną rzuciliśm y garść  ziemi na trum nę i pożegnaliśmy p ra­
wego człowieka rzewnem Anioł pański. Pokój zacnej du­
szy twojej cichy pracowniku!— oby pamięć cnót twoich 
była zawsze przykładem dla podobnych tobie ludzi, p racu­
jących w ukryciu, bez nadziei nagrody i uznania w przy­
szłości !

KURSA G IEŁ D O W E .

P ET ER SB U R G  , 16 (28) lu tego.
P ięc ioprocen tow e ro ssy jsk . l- sz ć j pożyczki. . . 9 7 %  %

M  „  • ■ 111*/. %
H .  . .  • • 96 %

-- • . 96 % .
„ I •’ • . 97 % .  % , «/ o/

„  ,, 6 -ś j „  113*/,, U 4 ,  1131/ 1 , 4 0 /
P ięc iop roc . b ile ty  b anku  p a ń s tw a — 9 6 % , 9 7 %  *' "* '*
C z te ro p ro cen to w e, 2 -ć j, 3 -ć j i 4 -ć j pozyczki 87*/, S 70 /
A kcje T ow arz . ryzko-dynab . ko le i żel. 101 r.
A kcje głów nego Tow . kolei ie l .  1 1 4 %  115, 114*%, 115 p roc 
O bligacje 4 '%  proc. tegoż  T ow arz . 8 8 , 8 8 % , 8 8 % .
W eksle (na 3 rnies.) n a  Londyn 3 3 % , 7/ I8, % ,  p.;

—    n a  A m sterdam  164% . lb o %  C.;
—  _  na  H am burg 29**/ls , **/„ Sz.;
—  —  n a  Paryż 3 4 7 % , %■ c.

W ARSZAW A, 25 (13 lutego).
L is ty  zas taw n e  z bieżącym  kuponem  15 r . 1 8 %  k.,
Obligi skarbow e, —  —  9 4 — 50 —  1
Akcjo d rog i żel. w arsz .-w iedeńsk ić j 6 6 —    ___

—  —  w arsz.-bydgosk ić j 82   50 __________
W eksl#: n a  B erlin  (2 m ies.) za 100 ta l. 106 r . 65 y .

—  n a  H am burg  (2 m ies.)  za  300 m . 161   10
—  n a  P ary ż  (2 m ies:) za 300 f r . 85   80 _
—  n a  W iedeń  (2 m ies.) za  150 g. 78   30 _
—  n a  Londyn (3 m ies.) za  1 f s t .  7  —  21 __
—  n a  P e te rsb u rg  (1 m .) za  100 r. 99 —  33
—  n a  M oskwę (1 m.) za  100 r. 98 —  75 __
RYGA, 13 (25 lu tego).

P ięc ioproc . 5 -ćj. pożycz. . .  .............................. 9 8 % .
P ięcioproc. b ile ty  banku p a ń s tw a  . . . .  9 8 % , 9 S i/ 0 /
W eksle: n a  L o n d y n ............................................ 3 3 % e p.

—  na A m s t e r d a m ......................................164*/* c.;
—  n a  H am burg................................................ 29 1% ,  sz , b .
—  n a  P a r y ż ..................................................  349 c . ’’

ODESSA , 12 (24) lu tego .
W eksle : n a  Londyn za  1 fs , . . . . , 7 r .  1 9 %  k

—  na P aryż  za  1 r .....................................  347*% c.
—  n a  M arsy lję  za  1 r .............................34 5 1 / c'
—  n a  G enuę za 1 r . . . 35  %/

B E R L IN , 13 (25 lu tego). .............................. / ł
R ossy jsk ie  5 -p rocen tow e 5-ćj poż. . . 8 5 % % .
„  —  P °ż . . . . 9 8 % % .
C z te ro p ro c . m e ta li, bankow e bil. . . . 9 3 % o /
B ilety  kredytow e ross . za  90  ru b . . . 8 1 %  ta l.
P o lsk ie  ob ligacje  skarbow e op rócz kup. . 8 0 %  r.

—  lis ty  zas taw n e  . . . . . .  8 3 %  r .
—  b ile ty  bankow e. . . . . . .  8 4 %  r .

Z ło to  czyste  450 %  ta l .  za  fu n t  1 .
W eksle: n a  P e te rsb u rg  (3 m ies.) za  100 rub . 9 1 %  ta l.

—  n a  W arszaw ę (k ró tk i te rm .). . . 84*/. r
HAMBURG, 27 (15) lu tego . 1

R ossy jsk ie  5 -p ro c . 5-ćj pożyczki • , . . 81 ° /
—  —  6 -ój pożyczk i . . ’ ’ 9 5 */ 0/

W eksle  n a  P e te rsb u rg  (3 m ies.) za  1 r  2Q h
Z łoto za  1 m . kol. 425 %  m . b. ' ' '
D iscon to  2 %  % .

AM STERDAM , 27 (15 lu tego ).
R ossyjskie p ięc io p ro c . 5 -ć j pożyczki. . . 79  %  % ;

—  —  6 -ćj pożyczki. . . 92 %  0/
W eksle na  P e te rsb u rg  (3 m ies.) za  1 r. 159 c.

LONDYN, 27  (15) lu tego.
3-p roeen tow c aog. k o n so lid f .........................93 */ , 93*/ • /
R ossy jsk ie  5 -p roc . 2-6 j  p o i. . . . 102 • /
S reb ro  w sz ta b a c h ...................................................  ~
W eksle n a  P e te rsb u rg  (3 m ies.) . . 3 - 5 / P*

PARYŻ, 27 (15) lu tego. ' ' A  P '
R e n ta  3 -p ro c .........................  . .
A kcje k red y tu  ruchom ego . . 7 5 6 f r  f '
A kcje głów nego tow a. kol. ż e l . 'w  'R o s s j i .  402 fr .
W eksle n a  P e te rsb u rg  za  1 r. . . .  340 c.

i CEN Y  TA RG O W E W  W IL N IE ,

od 19 do 22 lu teg o .
Z y ta  beczk a  15 ru b ., pszen icy  beczka 24 ru h  ;*«„» ,!.« • » »

11 ru b ., ow sa beczka 7 r i b .  50 kop ., grochu^ b e « k i  «  K ^
beczka 11 rub ., s ia n a  pud 65 kop., słom y nud 3 0  l  Ł rUm-'V 
6 ru b ., m a s ła  pud  9 rub . 50 kop. * P 3 0  koP -  k a r to fli  be” ka

I n s t y t u t  w ó d  m i n e r a l n y  c i i  w  W i l n i e  

w  o g r o d z i e  M a l i n o ^ w s k i e g o *

Pow ołując się na ogłoszenie podane w roku upłynionym, śpieszymy podać do w ia­
domości publiczności tutejszej i zagranicznej, iż od dnia dzisiejszego rozpocznie się 
sprzedaż w szystkich gatunków  wód m ineralnych, jako  też W ODY SO D O W EJ i L I-  
MONADY G A ZO W EJ. Pow szechnie używane wody m ineralne, których spis i ceny 
są wyrażone w naszym Cenniku, znajdować się u nas będą zawsze w znacznych ilo­
ściach, a  mniej używane przy zamówieniu najm niej 25 butelek, będą przygotowane 
w jak  najkrótszym  czasie, a  takoż wody przesycone kw asem  węglowym, które każdo- 
ra/.owie z przepisu pp. lekarzy przyrządzać będziemy.

Rozpowszechnienie i zastosowanie użycia sztucznych mód m ineralnych, k tóre 
w ostatnich latach do tak  wysokiego doszło stopnia i w sku tek  tego udoskonalone 
sposoby ich przyrządzania, ■ które  w krótkim  prżeciągu czasu na ogromną rozwinęły 
s 'ę  skalę, mogą służyć niezaprzeczonym dowodem, że sztuczne wody m ineralne naj­
zupełniej są  w stanie zastąpić miejsce wód u źródeł natu ralnych  czerpanych.

P rzy  urządzeniu naszego insty tu tu  nie szczędziliśmy znacznych nakładów, ażeby 
go zaopatrzyć w maszyny i apparaty, k tóre  dzięki zdobyczom nauki i przemysłu doszły 
do takiego stopnia udoskonalenia, o jakiem  przy pierwszych próbach naśladowania 
źródeł mineralnych, zaledwie w dalekiej przyszłości marzyć śmiano. Z drugiej strony 
powierzyliśmy kierownictwo naszego zakładu ludziom, którzy już  za gran icą dali do­
wody swojej znajomości i wprawy i złożyli najśw ietniejsze św iadectw a swojego uzdol­
nienia, tak  że w ten  sposób uposażony zakład nie tylko będzie mógł iść o lepsze 
w współzawodnictwie co do dobroci i w artości wyrobów swoich z krajow em l i z za- 
graniczneini zakładam i, ale nadto w krótce zniesie użycie natu ra lnych  wód m ineral­
nych, jak  to już ma miejsce za gran icą.

Mamy nadzieję, że publiczność przekonaw szy się o dobroci naszych wyrobów, za­
szczycać będzie nasz zakład tein zaufaniem , na jak ie  zawsze wszelkiemi siłami zasłu­
giwać będziemy się starali.

Razem z fabryką dla wygody publiczności połączyliśmy zakład do picia wód, w któ­
rym wody m ineralne mogą być używane szklankam i. N a początku sezonu do picia nie 
omieszkamy uwiadomić publiczności o szczegółach. W ilno 22 lutego 1862 r . 1. (94)

B M EH C H IH  flH E B H IW L .
I I p i tz a E i io e  bo, Bh a l h o , co, 19-ro no 22-oe *eBpaJ*A-

1 0C1 HHHfHIA HU III KOBCKil. Hom.: rciiuiTopo,.—lIpyffiHHCKii 
IhiżK. reHcp. Kepóeaci,.— JlonanH H C K H .— M a.iaxonc.K si.— Kaa'OKOBCKH. 
Ąc Tpane —J I o h c h c u k i i— C o h t o b c k h .— anrc.iLMano,.

l i’L  n y 3 Ł I H Ł I : H o m . K o x obckh .— H jic h h h c k h .— Tenp. Et,- 
JIIIHCKH.  K. Cl-paBHHCKH. K. /(oMeHKO.— <I>. HeJlOBHUKH. B E
MLIIHKOBCKArO: I I om. Kap. Ky6.inaKn.—BE Ą- rAYIIITEHHA: 
H o m . A a . JIcm G hm o,.— T p .  Mux. II.;iHTcp'b.

BiitxaBinie u  a o, Baju.ua, co, 19-ro no 22-oe *enpajui.

H u * ,  r e n .  K epoe^Ś B .— rpo^KOBCKH.— re irn iT o p o ,.—  KceiiAao, E o n -  
p a u m c K M . —  A 4 0 JIB4.0, h  I o c i i ^ t ,  IH iiiu k o .—  ŻKyKoacKH.—  I I o a i io j i k .  
B ain H cu cK ii.— O K yuuco.—  XMt.jieBCKii.—  K e n e c n m ,.—  BeiłceH ro® '),- • 
EuHHCJiaBCKH.—J ltK . 4 aHHmeBCKK-—Otct. n o p v n . K Ijik o b c k ii.—H r n .  
KocTpoBiunKH.— B a. M ajieBCKii.— H o p . J lin iĄ c ó e p r i,.— O. U ln»y6o PeKPI' 
• fp . 1’y a e .— n o jiK  CopoKMiio,.— JIBk . B oji. M a p K en an o ,.— n lia O c O '-K a n . 
H aB . K pnnK H  Ca, żKenoio H a ia J iie io .— I I om . Ony-i>. K occko .

DZIENNIK W ILEŃSK I.
P rz y jech a li do  W iliia od 19-go do 22 - go lu tego.

HOTEL N I S Z K O W S K L  Ob. G ie jsz to r.— p ru s ty ń sk i. _ J enera l  iuż.
K ierb cd ź .—  Ł o p ae iń sk i-—  Ma ac iow ski— K łaczkow slti.— De G ravo___
Ł ow ien ieck i.— Sontow»k*-~-  ngelinaa.

W  D. PUZYNY! Ob. Ł ochow sk i.— £ d . P lew iń sk i.— H en . B ielińsk i.—  
K. S tra w iń sk i-— K. D om ejko.— P . N ieb ,w iek i.— W D. MYSZKOW ­
S K IE G O : Ob. K ar. Kublicki.—W )). HAU8 Z T E JN A  : Ob. Al. L em - 
b ic * _ M .  h r. P la te r .

W yjechali z tV iina, od  19-go do 2 2 -go lu tego.

J e n e r a ł  inżyn. K ierbedż.— G r o d k o w s k i .— G ie jsz to r .— K siądz  Boja 
rzy u sk i; A doif i Jó z e f  Szyszkow ie.— Ż ukow ski.— Podpótk . W iszniew ­
sk i— O k u szk o — C hm ielew sk i.— K ieniew icz.— W ejsen h o f.—  B cn istaw - 

. j L ek a iz  D aniszew ski.— D ym . porucz. K ijakow sk i— Ig n , K o s tro -  
w ic k i .— W i. M alew ski.— C h o r .  L a n d s b e r g .  O. S zym borsk i— E r  Guzu 
Polk . S o rok in .— L ekarz  Boi. M ark iew icz— S ztab s-k ap . P awoi  K rvck i 
z żo n ą  N a ta l ją .— Ob. O nufry K ostko .

IlenaTaTH nosBOAierca. B iłu r o , 22  ćbecpa.ia 1862 r. —  IleHCopt cxaxcEih cohKtuuke h saijajiopE A. Myzm*. W  drukami A. H. K i r k o r a.


